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Wybór uzupełniający do Sejmu krajowego 
n powiecie tarnobrzeskim skończył się zwycię- 
itwem kandydata komitetu centralnego, hrabiego 
Zdzisława T a r n o w s k i e g o ,  podczas gdy kan- 
lydat włościański Jan R o b a k ,  upadł mniej 
izością 32 głosów. Zwycięstwo to konserwatywnego 
iaudydata tak upoiło C zis  krakowski, źe poswię 
;.ł wyborom tarnobrzesk m następującą, prawdzi 
ff,e klasyczną, uwagę:

„N i g; d y n i e  p o t ę p i a l i ś m y ,  —  pisze 
Czas ku naszemu zdziwieniu — zasadniczo kan- 
dy£atur w łościań-kich; przeciwnie, wyrażaliśmy 
nejednokrotnie przekonanie, że obecność k i 1 k u 
j o s ł ó w  sianu włościańskiego w S em iś krajo- 
*yui jest pożyteczna i n a t u r a l n a ,  razić nas 
ednak zawsze będzie s po só  b a g i  t a c y  i, pro- 
yaazonej między ludem wiejskim, a  zmierzającej 
i.i wywołania społecznych niechęci i szkodliwych 
nstynktów. Agitacya ta wysuwa naprzód kandy- 
latury włościan nie pod hasłem politycznemu ale 
il 1 przeciwstawienia ich kandydatom, pochodzą- 
!ym * koła większych posiadaczy. Jest to złe i 
„•^bezpieczne rozdmuchiwanie różnic klasowych 
;tóre toruje drogę s o c j a l i s t y c z n e j  p r o p a -  
p a n d z i e  i t. d .“

Dowiadujemy się tedy, że szermująey zawsze 
irzeciw kandydaturom chłopskim organ naszyć h 
seudo-konserwa‘ystów, — uznać miał kiedyś, 
r zasadzie, korzyśęi, wynikające z obecności kil- 
u włościan w sali sejmowej. K i e d y ż  t o  i 
• d z i e — jesteśmy tak śm'»li zapytać — wy- 
owiedział Cjos taką zasadę? K t ó r e g o ż  t o 
c h ł o p J “ p o p i e r a ł  t e n  z a c n y  o r g a n  
a p o s ł a  s e j m o w e g o ,  —  Inb bogdaj któ- 

ego z wybrany h do Sejmu włościan powitał 
rzychylnie ? Dotów Czas wreszcie tak mało 
iczyć-na pamięć swoich czytelników, że wma­
wiać w nich zacznie, jakoby jego zasługą było 
dobycie kilku mandatów spjmowyeh przez po- 
uw  włościańskich! , . , .  -

Wspaniałe też są restrykeye, pod jakiemi organ 
r»kowskieh panów godzi się w „zasadzie" na 
andvdatnry włościańskie. Najpierw n i e  w o l n o  
a n i e m i  a g i t o w a ć  w o g ó l e ,  a zwłaszcza 

eśli po m andat sięgnąć raczy reprezentant 
ibszaru dworskiego, bo przez to obuJza się 

’.;odliwe instynkta“ Co innego agitacya za 
la ta n ie m  obszaru dworskiego! Tutaj „ha- 
iolityczne“ wchodzą w grę — gdy tam „su 
yczoa propaganda* toruje sobie drogę.
.sm y w tem szczęśliwem położeniu, że 

..m y dać próbkę te; zacnej, Stańczykowskiej 
fcitacyi u  kandydaturą posiadacza większe. wła- 
ności A br w powiecie ijniubrzeskim  u iśc ić  
andydatnrę chłopską Jana R o b a k a ,  odwołano 
Krakowa p- Szymona M a tu  s i a n a ,  profesora 

/ seminarynm żeriskiem. Pewny poparciaiw wyż- 
„ c h  serach , wyjechał ten sy u ludu z Krakowa 
a d n i  d w a n a ś c i e ,  nie zawiadom? w°zy o tem 

rcale swej bezpośredniej przełożonej władzy 1 
J  się szczytnej misyi zwalczania w *wych oj- 
lystych s.ronai ł  kandydatury irata-włościanma, 
bv ją zapewnić dla h r a b i e g o  Zdzisława T a r -  
o w s k K  r  Wzruszające szczegóły te) misyi 

M atu-aka podają włościanie w Przyjacielu  
, :semku wyklętem wprawdzie przez pra-

B E Z W Z G L Ę D N  Y.
P O W I E Ś Ć

przez

KAZIMIERZA ROJANA.

(Ciąg dalrzj)
Pani Alczyńska była nadzwyczajnie uprzejmą 
■erdeczna. a co najważniejsza, n.e dawała spo- 
’pm wzbogaconych parweninszów od razu do 
nania że jest milionową panią. Ubraną była 
m n;.’ «  dawną swoją wełnianą suknię, brz 

•'autów i innych świecidełek: podobnież zacho- 
nie iej nacechowane prostotą i naturalnością, 
b r a f f i  od razu uprzedzenie i niechęć ku mej.

0 szczegółowo o v ^  ch 6 u,rżenia re- 
y ezęm wyraziła “ iek^ a“;  edł? stary Świdyń- 
iwalesce*ta. Tymczasem wszeu j  •

Kobiety porozumiawszy sl§ z‘ , lQ_ 
ały jeszcze chwilę poczem opuóc y > 
wiając panią Henrykę sam na sam z P P t
-  -o  o ra  chce ód ojca? -  PJtała l ń \ f )  
randzie, wodząc oczyma po obliczu matsi 
szka.
^widyńska ruszyła ramionami i bkierowała ucho 
drzwiom od salonu. Leszek milczeniem dawał 
zrozumienia, że również na p y ta n e  odpowie- 

eć nie może.
Konterencya trw ała nadspodziewanie krótko. 
L'arę minnt upłynęło zaledwie, a JUż drzwi do 
onu rozchyliły się i przez jadalnie w szł a na 
rundę pani Alczyńska w towarzystwie l i r ego 
gdyńskiego, który w podrygach i ukłonach 
siniał zadanie cicerona. Oblicze papy gorzało 
lością, niby zorza poranna.
— Otóż i on — zawołał wskazując na Leszka,__
dzi łaskawa pani, że żyje 1 nie tak źle wyglą-
1 jakby można było przypuszczać.
Leszek powstał z krzesła i nkłonił się.

wowiernych wsteczników, nie mniej przeto zaslu 
gujacem w naszych oczach na wiarę za opisy­
wane fakta, gdyż za ich prawdziwość zarówno 
to pisemKO odpowiadać może przed s ą d e m ,  jak 
którykolwiek z organów kliki stańczykowskiej. 
Otóż w numerze 21 Przyjaciela L udu  na str 
334 opowiada włość anin G i l  z G r ę b o w a :

„Dnia 22 idę do Tarnobrzega podatek opłacać 
i spotykam się z wójtem gminy stalowskiej i ten 
mówi mi tak : P r z y j e c h a ł  M a t u s i a k  do  
m n i e  i m ę c z y  m n i e  j u ż  p r z e z  d w a  d n i  
abym głosował i wyborców przerabiał, aby gło­
sowali na hrabiego Tarnowskiego na posła do 
sejmu. Wójt statowski odpowiedział m u : id ź  
p r e c z  o d e  m n i e ,  daj mi spokój, my już rozu 
mierny, co znaczą wybory" itd.

Nie przytaczamy tutaj- różnych epitetów, z ja- 
kiemi spotyka się p. profesor Matusiak w P rzy ­
jaciela  L u d u  ze względu na poważne stanowi­
sko, jakie temu panu wyznaczono w wyższym 
zakładzie naukowym.

Śmiesznością jest przypuszczać że wybory ja­
kiekolwiek odbyć s;ę mogą btz agitacyi; nie obu­
rzalibyśmy się też ani na hr. Tarnowskiego, ani 
na jego przyjaciół politycznych, gdyby do prze­
prowadzenia jego wyboru w ogóle używali „asń- 
tacyi“,nie przekraczającej granic nczc.wości. Ośmie 
lamy się jednak twierdzić, że zadaniem p. Matu- 
siaka jest nauczać literatury i języka polskiego 
w seminaryuni żeńskiem w Krakowie, n i e  z a ś  
a g i t o w a ć  w powir-eie tarnobrzeskim przeciw 
Robakowi za hr. Tarnow skim ; sądzimy bowiem, 
że zawód nauczycielski i zawodowo pojmowana 
praktyka agitatorska, nietylko nie mają ze sobą 
nic wspólnego, lecz w jawnej ze sobą zostają 
sprzeczności. Tymczasem p. Matusiak oba te za­
wody gwałtownie jednoczy w swojej osobie. Za­
mianowany profesorem w krakowskiem semiua 
ryum żeńskiem zeszłego roku, zaledwo zaczął 
pełnić obowiązki nauczycielskie, gdy uznał za 
wskazane zażądać urlopu na cale letnie półrocze 
w zeszłym roku szkolnym. Urlopów takich udzie­
lać się zwykło prolesorom albo dla studyów nau­
kowych, albo dla poratowania zdrowia. Może p. 
Matusiak podzieli się kiedyś z uczonym światem 
owocem swych studyow, dokonanych przez czas 
swego półrocznego u rlo p u ; dotąd jednak nic o 
nich nie słyszeliśmy.

Natomiast wiemy dobrze, p. Matusiak cie­
szyć się musiał w tym czasie dobrem zdrowiem, 
skoro z wielką gorliwością jął się agitowania w 
K rakusie  za siańczykowskiemi ideami i gromił 
w tern ludowem pisemku wszelkie, samo wiedzą 
polityczną lub ekonomiczną nacechowane porywy 
polskiego ludu. Wiemy takie r« na czas nieo­
becności p. Matusiaka zastępowała go w obo­
wiązkach profesora literatury polskiej n a u c z y ­
c i e l k a ,  sprowadzona ze Lwowa. Ona też przy­
gotować musiała seminarzystki do egzaminu doj- 
i żałości z literatury i języka ojczystego. ■

Najwidoczniej w sferach, nadzorujących profe­
sorską działalność p. Matusiaka, istuieć muszą 
odmienne od naszych na nią poglądy; my bo­
wiem nie możemy pojąć aby obojętnem było dla 
nauki i uezernic, czy p. Matusiak uczy w szkole, 
lub czy tenże w czasie, na naukę wyznaczo­
nym, poucza nasz poczciwy ludek, z którego po­
chodzi, że n. p- głosować powinien za wyborem

— Siedź pan, siedź pan — ozwała się AIczyŁ 
Fka z daleka, przyspieszając kroku. — Proszę da­
rować mej śmiałości, że aż tutaj dotarłam, aby 
>ana powitać. Wiem, że nie byłbyś pan wszedł 
do salonu i dlatego postanowiłam mojem wtar­
gnięciem, przełamać formy konwenansu — po­
dała mu rękę. — Więc jakże się pan miewa?

  Dziękuję pani, wcale dobrze — odparł za­
gadnięty siląc się na uśmiech.

Iren k i przysunęła fotelik Alczyńskiej.
  Dziękuję pam — rzekła Henryka, a ubiadł-

szy zwróciła się znowu do Leszka. — Więc pan 
ma się jnż znacznie lepiej ?

— Tak pani.
—  Zależy mi bardzo na pańskiein zupełnem 

wyzdrowieniu.
— Dlaczego, proszę?
— Trzeba, abyś pan mógł jak najprędzej pod 

ji^ać odbiór nominacyi na dyrektora obywatel­
skiego towarzystwa kredytowego. Lewą ręką nie 
umiesz pan podpisywać się?

— Lewą nie umiem, a prawa, chociaż wyzdro­
wieje, nie doczeka się, sądzę, podobnego zaszczytu.

— i to dlaczego?
— Dlatego proszę pani, że zarówno lewa. jak 

1 prawa należą do Leszka Wybawy... a nazwisko 
Wybawa bardzo podobne do Zagona, P ługa, Ry­
dla, Motyki... Takie nazwiska nie mają powodzenia.

—  Myli się pan.
— Niestety... niel
—  Otóż ręczę, że się pan myli. Trzeba panu 

wiedzieć, że mam obecnie wielki głos w Towa­
rzystwie kredytowem... ulokowałam tam pół mi­
liona. Ale gdyby m1 przyszło nie pół miMona, 
jecz cały majątek tam złożyć, tak muszą pana 
zamianować dyrektorem. Baron Strohalm pójdzie 
ze mną ręka w rękę, a wiadomo, że baron Stro­
halm reprezentuje co najmniej połowę towarzy-

8t* a- , ,Leszek podniosł wysoko brwi, zdziwiony nie-
pomału tym niespodziewanym wstępem.

_  Dziękuję pani za nadzwyczajne jej wzglę­
dy _  odrzekł chwiejnie, —  lecz doprawdy nie 
p.jm uję w jaki sposób zasłużyłem sobie na nie? 

  Owszem, prawica pańska wyświadczyła mi

hrabiego na posła, a nie za chłopem. Również 
u'e uważamy za rzecz dla wykształcenia semiuą- 
rzystek obojętną czy nauki udziela im fachowy 
nauczyciel, lub czy ten nauczyciel redaguje K ra ­
kusa, a zamiast niego dorywczo udziela w szkole 
nauki nauczycielka ze Lwowa.

Czas twierdzi, że „w tarnobrzeskiem lud nie 
usłuchał n i e p o w o ł a n y c h  opiekunów", — 
nąjwidccznn j więc p. Matusiak mlożał do „p 0- 
w o ł a n y c h "  opiekunów tego ludu, skoro jego 
kandydat zwyciężył. Niechby więc p. M. oddał 
się n i e p o d z i e l n i e  temu powołaniu, hc za­
wód nauczyciela w seminaryum żeńskiem, z czy 
sto f i z y c z n y c h  względów, nie mówiąc już o 
moralnych, których nzożaa nie uznawać,—*- nie da 
się pogodzić z misyą opiekuna ludu, odbywające­
go wędrówki po kraju, lub szermującego piórem 
w tymsamym czasie, gdy powinno się w izbie 
szkolnej siedzieć za katedrą.

Jeśli więc szanowny organ krakowskich pa­
nów zapowiada, że nie kandi datura włościańska, 
lecz „ s p o s ó b  a g i t a c y i "  razi go przy wybo 
rach, to podziwiamy jego dobry 3tnak, że n i e  
z r a z i ł  go „sposób agitacyi" za hr. Zdzisławem T. 
w tarnobrzeskim . Nas 00 niety lko razi, l e c z  o b u ­
r za ,  gdyż użyto do niego ludzi, którzy powołani 
są do pracowania dla dobra kraju, a n ie  d la  
k l i k i  m a g n a c k i e j ,  która na tyle powinnaby 
mieć poczucia honoru, aby d i  swoich posług 
używała ludzi z j e j  w ł a s n e j  płatnych kie­
szeni.

l o r o p i i c y a  J o w o j  M o n y ' 1.

W i e d e ń ,  9 listopada.
(?) Tenez le rideau, la farce est jouee! snadź 

zawołał książę W indischgraetz mężom zaufania 
klubów skoalizowanych. Od kilku dni bowiem 
coraz w innej formie o Islaniać poezynuią taje­
mnice koiiferencyj nad r e f o r m ą  w y b o r c z ą .  
Wiadomości te poiawiały się początkowo w pi­
smach opozycyjnych —  dziś podają je  pisma 
koalicyme.

Według osialnich doniesień dz-epnik ;w,
konfereucye nad reiormą \»yb°G?7ri doprowadźmy 
już do porozumienia leprezeutśnlow  wszystkich 
stronnictw co do zasadniczych punktów przed­
łożyć się mającego projektu. Zdaje się, ze już w 
najbliższym czasię przewodniczący klubów będą 
mogli zdać sprawę ze swoich czynności w kon­
ferencjach niinihterjalnych — na pełnych ze­
braniach klubów.

Byłby już najwyższy czas, żeby o tem i inni 
posłowie coś się dowiedzieli i swoje zdanie obja­
wić mogli. Mężowie zaufauia klubów po pewnych 
zajściach muszą chyba przyjść do przekonauia, 
że brać na siebie odpowiedzialność, za wszystkich 
członków klubu — to ofiara zbyt wielka. Jest 
to zresztą rzecz bardzo niewdzięczna, bo wy­
borcy ani tego pragną, ani uznania za to nie 
mają.

Co do treści przedłożyć się mającego projektu 
reformy wyborczej — wiadomo w kołach parla­
mentarnych na razie tyle, że prawdopodobnie

d l a  r o b o t n i k ó w  u t w o r z o n ą  z o s t a n i e  
o s o b n a  k u r y a  i to w formie kreowania 
„ I z b  r o b o t n i c z y c h "  (A rbeiterkam m ern), 
które wybierać będą pewną ilość posłów do Ra­
dy państwa. Liczba ich wynieść ma 23. Prawo 
wyborcze wspomnianych Izb robotniczych zasa­
dzać się ma na zuanych wnioskach posła Baern- 
reithera i zależeć będzie głównie od przynależno­
ści do jednej z kas chorych.

Życzeniem rządu jest, aby przedłożenie doty­
czące reformy wyborczej—  jak najrychlej w Izbie 
wniesionem zostało — a dyskusya nad niem ma 
się odbyć po załatwieniu ustawy o reformie po­
datkowej.

-leżeli projekt reformy wyborczej p r z e j d z i e  
w. natenczas, celem rychłego wprowadze-
r u  jej w życie, n a s t ę p n e  w y b o r y  d o  R a ­
d y  p a ń s t w a  odbędą się w j e s i e n i  r o k u  
p r z y s z ł e g o .

W ibec tej „ O a7gen fristu zwolennicy „stanu 
posiadania" (mandatu) chyba uznają, że dalsze 
przewlekania kwestyi wobec chwalebnej stanow­
czości rządu na nic się nie przydadzą i posta­
rają się, żeby sprawa ta wreszcie z konferencji 
m inisteiyalnyeh przeszła raz przecie pod obrady 
poszczególnych klubów w pełnej Izbie. W ten 
sposób b .dą  w „stanie posiadania" przynajmniej 
do jesieni roku przyszłego. W przeciwnym zaś 
razie, przy zuanem już i zupełnie nie tajnem 
zniecierpliwieniu sfer decydujących, staćby się 
mogło, że wybory do Rady państwa odbyłyby się 
z u a c z n i e  w c z e ś n i e j ! . .

W uzupełnieniu przesłanego przez sekretarza 
K o ł a  p o l s k i e g o  ofieyalnego komunikatu z 
posiedzenia, na którem rzekomo powzięto uchwa­
lę jednomyślną w sprawie Lewakowskieeo. do­
wiaduję się o następujących szczegółach. Gdy się 
Koło zebrało (dość nielicznie) — wypowiedz:ał 
przewodniczący enuucyacyę, która stanowiła za­
sadniczą treść znanego wam komunikatu ofieyal- 
ntgo. Po wygłoszeniu tego oświadczył prezes Ko­
ła, „że  p o s i e d z e n i e  u w a ż a  z a  z a m k n i ę ­
te " .

Taki — jak mnie poinformowano — był prze­
bieg tego pamiętnego posiedzenia Koła polskie­
go.

P o z n a ń ,  8 listopada.
(Ęsitpdwo Pocn. o Lewakowskim. — --------
do Bismarka Z  komisy ki lonitacyynef. Wybo 

ry do Rady miejskiej.)
(<p) Protest posła Lewakowskiego przeciw ma­

nifestacji auSTjackiej R ad j państwa, na eześć 
zmarłego cara urządzonej, jest tutaj od onegdąj 
głównym tematem rozmowy. Gdzie tylko się zaj­
dzie, krok reprezentanta stolicy Galicyi w parla­
mencie austryackim różnie jest tutaj sądzony. Są 
tacy, którzy go bezwzględnie potępiają i naprzód 
iuż widzą nowy ucisk rodakow naszych poza- 
kordonowych, takich jest jednak mniej. Wię­
cej jest takich, którzy krok p. Lewakowskiego 
bezwzględnie pochwalają, — najmniej zaś jest 
takich którzy czynu dra Lewakowskiego ani nie 
potępiają, ani nie wielbią bezwzględnie, ale któ­
rzy go ttómaczą so tie  niemożliwemi stosunkami, 
panującemi w Kole polskiem w W ieaniu.

8̂ 08unki panują w Lole 
S n . t  ’ raian0WT e Parlam entarnym  i  tam bez-sr vpr*wrh r

— " ” 0T  f* Ł&n.e kierunku, aniżeli p. dr. Ł em kow ski, !  r 
dał folgę obrażonym do żywego uczuciom sw oit 
narodowym, podczas gdy p.  Kośeieiski na w/asnr 
rękę bawił się w rokowania dyplomatyczne, 1 
które Koło nie mogło przyjmować na sieoie oa 
powiedzialności ?!

To też na przyszłość zaleca się i naszynfi wa 
szym reprezentacjom  politycznym, aby we wszyst 
kich sprawach nie bawiły się w źle pojętą dy 
piomacyę, nie prowadziły polityki z grzeczność 
dla rządów, ale każdy krok swój edmierzały po 
dług rzeczywistych potrzeb i interesów narodu 
czy one idą z rządem, czy przeciw niemu znaj­
dują się w opezycyi. Przedewszystkiem nie wo’ 
no ani tu. ani tam szachrować godnością nai 
dową a że część Koła polskiego w Wiedniu 
tym kierunku poszła za daleko, dowodem tep 
wł_enie setk1 listów i telegramów, które z wasz. 
j a k  i i  n a s z e j  s t r o n y  otrzymał dr. Lews 
kowski za swój czyn może nie bardzo politycz 
ny. ale szlachetny i patrvotyczny!

Całusów, któremi utaozyj tak hojnie stary Bis- 
mark pulchne policzki Niemek * Prus Zacho­
dnich, biorących udział w pielgrzymce Niemców 
zachodnio-pruskich do W arcina, tafc bardzo po 
zazdrościły córy Germanii w W. Ks. Poznań 
skin m, że tworzy się tutaj osobny niemiecki kc 
mitet „damski", który zamierza na 1 kwietnia, 
jako w dzień ^0 rocznicy urodzenia Bismarka, 
urządzić gremialną wycieczkę Niemek poznań­
skich po owe całusy. Każda taka córa Germanii, 
ua której policzku krzyżak warciński wyciśnie 
pocałunek, ma pozyskać tem samem patent na 
prawdziwą „patryotkę". Prawdziwie komiczne 
wrażenie robi ten kult Bismarkowski, który ho 
dowany jest w naszej dzielnicy przez wszystkie! 
niemieckich „patryetów z interesu". Oni to urzą 
dzają tę wstrętną hecę antipolską z obawy przed 
utratą w razie zmiany systemu względem nas 
praktykowanego swych lukratywnych posad i in­
nych prebend, rozdawanych hojnie z pominię­
ciem system atyczni głodzonych Pc luzów tego 
rodzaju niemieęl im patryutom.

W jdafo się bowiem m ew a. ia  k o m i s j i  ]l«* 
J o n i z a c y j n ą ,  która jest w y łąaaęą t d*ieł»in 
-UUnirka. nietylko zajmnie się steipywaniem 
Bięmi w  JzielniAdch nolskieii a!t pokutnie roi- 

także s tjp « n d ja  niemieckim glm nazyaston 
i stnduniom uniwersyteckim, pocbuuząeym z dziel­
nic polskich. Stypendyści ci zobowiązać nią Tiu- 
szą- i f  po ukończenia a tad jów  snrowads * się ja- 
*0 adwokaci, lekarze, naacrycieJe g m n -ry a ln i, 
sędziowie i t. d. do dzielnic polskich, aby w nich 
oprawiać dzieło germanizacyjue.

Komisya kolonizacyjna poczyniła jednak w t y r  
cierunkn złe doświadczenia gdyż większa część 
stypendystów po ukończeniu studyów osiedliła 
się W południowych środkowych i z a c h o d n i  
Niemczech, nie podziękowawszy nawet koWllsyi 
za st\pendya. Zwykle bywają one d&wme sy ­
nom tutejszych działaczy, którzy w tec sposób 
zyskują dodatek ro?zuy, wynoszący ui do 1500 
marek Ma_,ą więc działacze tutejsi wszelki powód

nieskończenie wielką przysługę, której nigdy 
w życiu nie zapomnę.

—  Jaką przysługę, proszę pani
— Ach panie, pańska prawica pomściła mię 

na złodzieju mego... na złodzieju mego kuferka.. 
Pamiętasz pan?

— Ależ to drobnostka.
—  O nie, panie, w moich oczach nie była to 

drobnosta. Zresztą, proszę pana, wyznaję szcze­
rze, że dziś znajduję się w dziwnem jakiemś sta- 
dyum życiowem. Nagłe otrzymanie olbrzymiego 
spadku wyrzuciło mię x równowagi. W świecie 
zwyczajnie dzieje się tak że ludzie przychodzący 
niespodziewanie do wielkiej tortuny tracą głowę 
i poczynają szaleć. Otóż i i- jestem na tej dro­
dze do szaleństw a; że jednak właśnie pragnę 
uchronić się przed utratą zdrowych zmysłów, 
dlatego założyłam sobie całą moją przypadkowo 
uzyskaną siłę skierować ku spełnianiu dobrych 
ciynów, Byłam sierotą, wychowałam się na łasce 
krewnych, przeszłam tysiączne upokorzenia — dziś 
więc pokrzywdzonych uważam za towarzyszy za­
baw z lat dziecinnych, a t iwarzyszom należy się 
przecież podać dłoń pomocną! Mojem zdaniem 
odpowiednie uzdolnienie na dyrektora przyszłego 
towarzystwa posiada nie pan Leon Goszczyc. ale 
pan, panie Leszku! Chciano pana skrzywdzić i 
nie licząc się ze sprawiedliwością pominąć go na 
kor/ysć mniej zdolnego; otóż ja staję w obronie 
słuszności i zażądam, by ją Panu przyznano.

— Pani je sk ś  kobietą rzadkich zalet — rzucił 
skromną uwagę papa. SwiJyński.

—  A ch , nigdy w świecie — odparła rozpro­
mieniona kobietka wesoło. Kto wie, czy jutro nie 
przyjdzie mi fantazy a pslić wszystko i moidować. 
Mnie się zdaje, że z chwilą, kiedy stałam się bo­
gatą, jest mi wszystko dozwolone. Powiadam pa 
ni — tu zwróciła się do Swidyńskiej, — że oba 
wiare s ię , iż wkrótce postradam zdrowe zmysły. 
Jeżeli, drodzy państwo, życzycie mi dobrze, to 
bądźcie łaskawi odwiedzać mnie często. Do pani 
zwracam się głównie panno Ireno z tą gorącą 
prośbą. Oficyalnie przyjmuję co czwartku, ale pa­
ni będzie mi zawsze miłym gościem każdego dnia 
i o każdej porze.

Powiedziawszy to, wstała i poczęte sJę żegnać.

— A więc — rzekła podając rękę Leszkowi — 
pamiętaj pan, że chorować nie w olno!

Swidyński odprowadził ją aż do powozu i na 
pożegnanie przygniótł smocze wąsy do pulchnej 
rączki pani Henryki.

Powróciwszy do pokoju zatarł ręce i zaw o ła ł:
— Boska kobieta!... he, he, he... Sama ofiaru­

je mi pożyczkę. Że też jeszcze istnieją zacni lu­
dzie na świecie... cud praw dziw y!

P&ni Heuryka udała się teraz z wizytą do pa­
ni Goszczycowej. Była przekonaną, że ta  przyj­
mie ją jak najlepiej i nie omyliła się.

Pani Goszczycowa traktowała Alczyńską da­
w niej p rzyjacielsko  p r o te k c jo n a ln ie , dziś zm ie n ;l'a 
ton na przyjaeielsko-serdeczny z odcieniem sza­
cunku. „Kochana, łaskawa pani" zastąpioną zo­
stała opisową formą: „jakaż pani łaskawa... jestem 
nad wyraz szczęśliwą, że nie zapomniała pani o 
mnie" i t. d. Henryka zrobiła spostrzeżenie, że 
głowa miłej przyjaciółki przysiadła nieco w szyi, 
a nos o tylę pochylił się ku ziem i, że nie mo­
żna było dojrzeć otworków. Ta kobieta mieniła 
się jak salamandra różnemi barwami, zależnie od 
oświetlenia i otoczenia.

Wszedł L eo n , a w chwilę po n.m  sfryjaswk 
Hipolit. Usta Leona okalał lekki ironiczni uśmiech, 
mówiący niejako:

— Drwię sobie z twoich m ilionć* ' - 
W gruncie rzeczy nie drwił ideale i miliony 

respektował nade wszystko, le c z c ie  wypadało mu 
inaczej zachować się jak lek^ważą*50. zwłaszcza 
że przypuszczał, iż Henryka chciała go swoją 
wizytą podrażnić, zemścić rozmawiali
swobodnie, jak gdyby między ninn a ’.«,dy mc me 
zaszło, jak gdyby znak sl? bardzo dobrze, jedna-, 
kowoi nie lepiej, nii na odległość dwu foteli...

Czysta kom edya/ . . . .
Stryjaszek w n /  przysiadł się do pani Hpnryki 

1 swoim zw yc^F m PoezM sypać iskrami dowci­
pu, pobudza,. m*°d% jeszcze radezynlę do bezu­
s ta n n e #  cW*hotu. j

O b o f y* razu przypadli sobie do gustu. Koz- 
mawiąjąA o nowej narzeczonej L eona, hrabiance 
f e n i ,  awyjaszek mysia?: .

__ Ten urwis Leon ma nie zły Gpowia

dał mi o swych zabawnych awanturkach % tą
kobietką. Szkoda, że zęrwał... Ładną jest jeszcze 
i wypieszczoną j&k pączek w maśle.!

Tu stryjaszek m usnął się po szpaczku nad 
uchem i myślał da le j:

—  Żeby mi się tak chciało, wie z u
jeszcze jyło... Dlaczego n ie?!

Henryka skończyła mówić, .' . .- ^  f)aSM)Jr u-m< 
za słowo, a Henryka s łu ^ a ) ' ^  0,s nairozko 
szniej i myśli:

—  A potw&r s ta ry ! to on ze spokojem nabiia 
pistolety, m ierzy kroki i krzyczy „baczność*. J a k ­
by to życie ludzkie było igraszką... Żebym tak 
m ogła, przebiłabym ci długa szpilką od kapelu­
sza rękę na wylot i py tała; „a co, bo li?"

W ogóle, oboje przypadli sobie od raw  do 
gustu.

Przed odejściem prosiła radczym o r am ięć 
nadmien.ając, że od następnego ecw»r.ku ju i 
przyjmuje w swojej noWej wiltv! „Rusałce". Do­
rzuciła w końcu że tem i dniami wybiera się 
z wizytą do br&biego Rażyckiego. albowiem h ra ­
bianka Te *ia jest jej tak nieskończenie sympaty­
czną osobistością, że dopiero wtedy ąupefriie 
szczęśliwą s,ę uezuje, gdy z nią serdeczniejsze 
stosunki nawiąże. Mimochodem potrąciła także o 
Swidyńskich, lecz wyraziła się o nich z ekcewa- 
żenum , a przynajmniej nader obojętnie..

Na pożegnanie ścisnęła czule Leona za na- 
luszki. p

Leon wróciwszy z przedpokoju do salonu sta  
nął w oknie i patrzył. Brukowaną ulicą toczył 
się elegancki pojazd pani radczyni, zaprzężony 
w dwa okrągłe, bystre kasztany, lśn u c i sie ad 
wy woskowany en rzenrem  i m osiężnych rjraw  
uprzęży; losaj i woźnica w czarnej lib*y i -  
wreszere sama pani A lczyńska, rozparta na cie­
mno szafirowych poduszkach niedbale, skromnie 
ubrana 1 blada jak  daw niej, 1, Cl dum na jakaś, 
lmpanuiąca,

Parb leu ' — m ruknął Le*n —  tm kobieta 
zawsze mię jeszcze kocha!

< a - J  \ )

—  '■■♦w  —
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urządzać pielgrzymki do W a re n a  i prowadzić 
hecę an polską. Niechaj jednak nie przybierają 
poąy bojowników kultnry niemieckiej i męczen­
ników niemieckiej sprawy, ale mech otwarcie 
się przyznają, że niem oralną swą robotę upra­
wia ą. z pobudek czysto m a t e r y a l n y c h .

W  końcu bieżącego miesiąca odbędą się w Po­
znaniu wybory uzupełniające do Rady miejskiej 
Wybierać będziemy 16 radnych. Niestety dzięki 
niepomyślnym stosunkom ekonomicznym, które 
są owocem polnyki systematycznego wygładzania 
jaką rząf1 kternje się względem żywiołu naszego 
przez wiek cały, mamy widoki przeprowadzenia 
tylko 3 polskich radnych i to też tylko wtedy jeżeli 
aranżerowie secesji upamięfają się i zaprzestaną 
swej grzesznej roboty, pamiętając o tem, że 
dzis'9jflzych czasach kiedy heca autipolska tak 
ostre przybrała kształty i stary B*°mark nawołuje 
poszczególne obozy polityczne wśród Niemców 
do połączenia się przeciw Polakom, i nam  z® 
przestać należy wszelkich waśni stronniczych 
ale trzeba iśc w bój przeciw wspólnemu wrogo­
wi w jednym zwartym szeregu p o l s k i m

P e t e r s b u r g ,  6 listopada. 
Pobiedonoscew niema wpływu. — M anifest M i-  
ołaja I I .  — Bezruch. — N ow a podłość p . S u -  

wor.na. -  E ojałow icz.)

Car Mikołaj I I  zaraz na wstępie usunął od 
wpływu głównego doradcę swego ojca, starego 
Pobiedonoscewa. prasie zagranicznej podano 
pogłoskę, że Pobiedonoscew redagował manifest 

owego cara. istocie zaś rak nie jest. Mani­
fest, jak zapewniają powszechnie, jest dziełem 

.mego cara 3t.kołaja, a redagował go m inister 
sp rawiedliwośęi p. M n r  a w j e w. Miejmy więc 
nadzieję, ie L]e przypuszczony do rady od sam e­
go początka Pobiedonoscew, nie będzie miał wpły- 
wu i pozuiej. Starzec ten powinienby sam się u- 
sunąć, ażeby nie narażać cara na przykrość od­
dalania od- Władzy tych, którym wierzył i ufał je­
go ojciec, na w łasne nieszczęście i nieszczęście 
całego państwa.

Car Mikołaj I I ,  iak wieści niosą, tysiące znosić 
fflusi przykrości których udsunąć od siebie nie 
może. W śród najbliższego otoczenia cara choroba 
s,§ rozgościła. Carowa-wdowa po śmierci cara 
Aleksandra I I I  ciężko zapadła na zdrowiu. W są­
siedztwie Liwadyi, w majątku Aj-Todor, leży ob­
łożnie a niebezpiecznie chora w. ks. Ksenia Ale- 
ksandrowna, o której słabości mówić, a tembar-. 
dziej pisać nie wolno. Na domiar nieszczęścia 
również n iebezpieczni chory leży w Liwadyi w. 
ks. Jerzy Aleksandrowicz, brat cara i aktualny 
następca trenu, w razie gdyby związek Mikoła- 
fa l i  z księżniczką Aleksandrą Feodorówną, nie 
był pobłogosławiony potomkiem p2ci męskiej. Zaiste, 
trzeba mieć wielką moc ducha, ażeby wśród tych 
okoliczności godnie odpowiedzieć obowiązkom mo­
narchy i to m onarchy, &ie Pragnącego bynajmniej 
płynąć % falą dotychczasowych wpływów i pod­
szeptów* Ze Mikołaj U  m e podziela wi«lu poglą- 

s™ego ojca, że me ma zamiarów duszeniadów

czy d? 
*«£zyc 

Nic 
nosy

dzi&/aAiff z jdiuiou.o

wszystk li tego, ażeby tem p n  niej panować, 
najlepszym *ego dowodem jest i  raź i a dla nie­
go niechęć - o ' p jerWiasfkuw, i yin dotąd tak 
się d o h n r  ziato dzięki możr. L . jwania oa 
ultrapr^wo* -w nych R osjan. 7ą; się godzi
""" ~ by??by m ożebne tak.

/o rm aiei H o rkowje i i/i^w scy . 
dziwnego *e Panow>e oi pospuszczali 

kwmte, oczekując, tz J r jc l ło  odsuną ich 
ou obfitego u, z którego dotąd korzystali bez- 

iie bo tego stopnia zacni ci mężowie głowy 
potrą dli i b _  a takt to w Rosy; niebywały! — 
zapomnieli się popis3c publicznie z objawami 
swego żkla i rad Gazety przepełnione donie­
sień '-m  o obawach żalu za granicą, uparcie mil- 

o tern Co też ci panowie rusyfikatorowj« u- 
rzędowm rofei^ RzecZ jasna, że cios niespodzia­
ny sp ■ na Łict, i nie umieją l obie ioszczezdae 
aprawy, co my*leć j e0 robid należy ?... W'ierzę 
w to mocno, ze »ił0dy monarcha, nie przerzuca­
jąc się wcale z jednej ostateczności w drugą, bę- 

poznania, że prześladowa­
nia Polików , Niemców, F inlandczjków , Tatarów 
i wszelkich pierwiastków niepr.w osław ny^h, Łie 
mogą hyc iważane m  podwal nę szczękia pań- 
r wa rosyjskiego. Wszystko, cokolwiek w m Q7 0 

uarakterze i usposobieniach młodego monarchy, 
każe nam wierzyć te  me gorzej ale lepiej bę­
dzie pod jego berłem  wszystkim dotąd uciska­
nym w imię powołanego do życia przed czferna- 
s Pt} r radu.

ws»ys ' u -trenach urzędowego społe- 
ly c ' -osyjski*; m  ''tfano^a ł bez- 

luch  Koh.,c —■■■■ " 1 °

zawiesiły; projektowicze rządowi czemprędzej pa 
piery pochowali; gorliwcy prawosławno-moskiew- 
scy zamilkli: wszyscy czekają hasła z góry, pe­
wni, że dotychczasowe ustąpić -uum. Nawet tacy 
gorliwi propagatorowie ciemnoty jak p. Suworin.

ci milczą, nie wiedząc, czy nie sprawdzi się na 
nich przysłowie o łasce pańskiej, jeżdżącej na 
pstrym koniu. Potrąciwszy o p. Suworina, winie- 
nem zanolować oryginalny sposób jego jątrzenia 
Rosjan przeciwko nam, Polakom. Oto w jednym  
z ostatnich numerów swego pisma p. Suworin 
umieścił początek ramoty o tyle bezdarnej o ile 
podłej, p. t . : „Judyta z nad brzegów Dźwiny"..
w której z pianą nienawiści na ustach szkaluje 
ś. p. Józefata Ohryzkę, hrabiankę Zyberg Plate- 
równę, byłego generał gubernatora gen. Potapo- 
wa i innych. O wartości tej dzikiej napaści bę­
dziecie mieli dokładne pojęcie, gdy powiem, że 
jako autor figuruje pod nią p. Kojałowicz. Zbyt 
znane to nazwisko, ażebym potrzebował tłóma- 
czyć inteneye tego pisarza. A . B . C.

wzoru Kątki- ów
im  ii i  ' ' j ą  

i rcfsi
edług modły 

cz} -ości swoje

L o n d y n ,  6 listopada. 
(B om ba anarchistyczna. — Śm ierć p. W altera.

Nngocyacye chińsko-angielslie.

Mamy dziś dzień sensaeyj; mieliśmy w nocy 
zamach, mnmy opłakiwanie śmierci W alter’a a 
co najważniejsza —  początek, bardzo poważny po­
czątek negocyacyj ch ńsko-angielskich.

Bomba dotknęła dzielnicę A 1 a y 1 a i r , obok 
Hyde Parku, dzielnicę arystokratyczną utworzo­
ną przez pałace magnatów. Na ulicy Tilney m ie­
ści się siedziba „szanownego11*) B r e t t a ,  u któ­
rej wrót podłożono bombę. Drzwi pałacu zerwa­
ne trzymają się ledwie zawiasów, a przez olbrzy­
mie otwory i przez ramiona gęsto ustawionych 
polieyantów widać spustoszenie w przedpokoju, 
rozbite szkła, kawałki mebli. Z osób nikt nie zo 
stał skaleczony, pomimo że pani B rett na chwilę 
p rzed wybuchem wróciła do domu. Nasuwa się 
pytanie, kto jest autorem tego zam achu? Pułko­
wnik Majendie, badający techniczną stronę, oraz 
inspektor Melyille, policyjny ekspert na poln a- 
nąrchii, wstrzymywali się długo z wypowiedze­
niem swego zdania. W ostatniej dopiero chwdi 
pojawił się telegram ze Scotland Yard, według 
którego władze polityczne skłonne są widzieć w 
tym zbroduiczym akcie zamach anarchistyczny. 
Przedewszystkiem pułkownik Majendie sądzi że 
ingredyeneye wybuchowe, użyte do bomby, po­
chodzą ze skarbca wiedzy anarchistycznej, i to 
zarówno materyał wybuchowy jak i naczynie 
truszcowe, podobne do sporządzonej przez zasą­
dzonych tu dwóch włoskich anarchistów rury że­
laznej. N astępnie zamach na siedzibę p. Breti’a 
trudno inaczej wytłómaczyć, jak tylko pomyłką 
autora zbrodniczego wybryku, który zapewne o- 
mylił się o trzy num ery, gdyż właśnie w tak 
iliskiem sąsiedztwie mieszka sędzia Hawkins, 

nielitościwy w swych wyrokach dla zwolenników 
jropagandy czynu.

Bądź co bądź są to wszystko przypuszczenia, 
ale wobec faktu, że połowa „towarzyszów" an a r­
chistycznych siedzi na dwóch stołkach: dynami­
towym i policyjnym, praw da wyjdz:e prędko na 
jaw.

Rząd przywiązuje pewną wagę lo ^ g o  wybry- 
tu  gdyż 1' ra  iiooeiięiy udai się osobiście na 
miejsce wypadku, usiłując wydobyć należyte ob- 

■l u s t  władz policyjnych. Za:ste, można 
śmiało zastosować słowa Waltera do panów anar­
chistów. Gdyby ich nawet nie było, reakeya mia­
łaby dostateczne powody stworzyć zwolenników 
propagandy czynu.

Śm ierć która oszczędziła mieszkańców nlicy 
Tilney. zawitała do redakcyi Times'a, gdzie skró­
ciła ży wot W a 11 e r’a , potomka założyciela tej 
rozgłośnej gazety (założonej w 1767 roku). John  
W alter nie był właścicielem Tim es’a, który należy 
do stu różnych akcyonaryuszów. Niemmej zmarły 
redaktor posiadał 7i* własności. Jaki kapitał przed 
stawia 1/l ł  T im es'a , czytelnicy N ow ej R eform y

Z przekonań politycznych John  W alter był li­
beralnym unionistą zarówno w Ti,nes'ie jak i w 
Izbie gm in. Jako redaktor i organizator był nie­
zrów nanym ; tak zwana maszyna „W alter Press", 
potrzebująca zaledwie jednego pracownika i 2 -ch 
chłopców do obsługi, drukuje dwanaście stonic 
Tim es’a  —  do 13 tysięcy egzemplarzy w prze­
ciągu godziny.

Przechodzę wreszcie do ostatniej wiadom ości: 
poseł chiński miał dziś po obiedzie dłuższą na­
radę z lordem K im berley’em. W krótce po tem 
widzeniu się przybył prem ier na D owning Street, 
gdzie pozostawał aż do wieczora. Fakty te na­
bierają szczególniejszego znaczenia, jeżeli je ze­
stawimy z dzisiejszem oświadczeniem D aily  
News, że już wielki czas, by rząd Wielkiej Bry­
tanii, mogący liczyć na poparcie mocarstw, zajął 
się zakończeniem sporu ua dalekim wschodzie. 
Prasa opozycyjna niemniej wyraża się w duchu 
interwencyi angielskiej. Różnica polega tylko na 
tem, że podczas gdy prasa liberalna, wierna po­
glądom Gladstone’a, szuka sposobów harmonijnego 
działania z Rosyą, — organa torysów zaznaczają 
stałość franko-russkiego przymierza i przewidują 
zatarg 2 Rosyą, zatarg, który wszakże spodziewają 
się załatwić na drodze pokojowe).

Najbardz.ej wszakże charakterystycznym obja­
wem jest stanowisko, jakie Standard  zajmować 
poczyna względem trój przymierza. Upadek Ca- 
priyfego i królewieckie przemówienie ostudziły 
dawniejszą stanowczość organów torysowskieb. 
„Cesarz Wilhelm — pisze Standard  — lubi 
nam sprawiać niespodzianki, jak ongiś to czynił 
Napoleon I I I" , a zatem, brzmi wywód, Anglia 
musi być przygotowaną do załatwienia samej 
możliwych sporów, jakie mogą wyniknąć między 
Dią a F ran c ją , lub też między n ą a Rosyą. Te 
ostatnie zatargi przewiduje S tandard  tylko w 
Azyi, dając widocznie za wygranę „swobodę 
D ardanelów", by użyć wyrażenia rosyjskiego mi 
nistra de Witte.

Jeśli tak dalej pójdzie, to Mikołaj I I  rozpo­
cznie odegrywać rolę niemniej ważną, jak jego 
pradziad i to bez obawy Sewastopola. W . N

mogą obliczyć na podstawie daaych o dochodach 
czystych, o dywidendzie, wypłaconej lat temu 
sześć. W 1888 roku dywidenda Times"1 a  wyno­
siła 120 tysięcy funtów szterlingów, a zatem o- 
koło 2 7 , miliona koron. Następny rok był fatal­
nym dla pism a; artykuły p. t . : „Purnellizm i 
zbrodnia" wywołały nroces i śledztwo sądowe. 
Koszta sprawy wynosiły miliony, i mimo zdwo- 
ionej cyrkulacji, Times w roku 1889 dał akcyo- 
naryuszom tylko 12 tysięcy funtów. John  Wal­
ter miał zatem w tym „okropnym" roku zale­
dwie 20 tysięcy koron z gazety, j a k o  a k c y o- 
n a r y  u a z t y l k o .  Co za pole dla wyobraźni 
galicyjskich wydawców !

*) Tytuł „homrable" noszą synowie lordów, ezłon 
ków gabinetu i t. d.

N o w y  J o r k .  24 października.
Zaraz po uchwaleniu i przyięcin statutów zna­

nych wam „IJg i polskiej w Stanach Zjeduoczo 
nej* w maju b. r. odezwały się lak w samej 
Ameryce, jak i w Europie, liczne głosy nieprzy­
chylne jednej z cech „Lidze polskiej" nadanych.

§. 1. artykułu I  statutów powiada, że „Liga pol­
ska ma być przedstawicielką narodu polskiego 
w S anach Ziednoczonych północnej Ameryki". 
Jasne określenie „Ligi polskiej" i jej charakteru 
nie pozostawi i żadnych wątpliwości. Mowa tu 
wyra/nie o narodzie polskim w całości, a nie o 
jego częściach tylko. Zastrzeżeń i wykluczeń nie 
uczyniono żadnych. I  słusznie, bo tam, gdzie o 
dobro powszechne chodzi, powinno się powołać 
w s :  3 1 k i c h  do czynu i przyjmować w s z y s t ­
k i e  a pod sztandary.

Tymczasem w dalszych artykułach i paragra- 
facl statutów „Ligi" spotykamy zaprzeczenie tej 
racyonalaej zssidy przez to, że jednej klasie na- 

foczególne, zbyt wielkie prerogatywy.
,-6reV stafuiow „Ligi polskiej" 
du * ar.pk i c i  statutu dwa paragrafy, na 

które zgodzić się trudno. Opiewają o n e :
6. Kapłani polscy, należący do Ligi i p ra ­

cujący J.la sprawy narodowej 1,7 jej duchu, mają 
arzfdu  swojego prawo zabierania głosu na wie­

cach L’gi. Delegatami na wiec z u r z ę d u  są 
proboszczowie parafij, należących do „Ligi pol­
skiej" lub ich zastępcy 

§, 6 . Do tejże „Ligi Polskiej" nie będą przyj­
mowani Indzie, należący do Towarzystw taj­
nych, przez kościół potępionych. Wyklucza się 
też z jej łona anarchistów, komunistów i socja­
listów.

Paragrafy te nadają duchowieństwu prerogaty­
wy, naruszające równowagę żywiołów, wchodzą­
cych w skład „L 'g i“, a temsamem zakwestyono- 
wać mogą pomyślny rozwój stowarzyszenia. Nie 
jest to apriorystyczne twierdzenie, gdyż pokazało 
się odrazu, że żywioły wolnomyślne, jakich Po­
lonia am erykańska nie jest pozbawiona, żywioły 
mogące sprawie narodowej wiele przynieść po­
żytku, usunęły się od uczestnictwa w „Lidze", 
która w ten sposób na wstępie samym z celem 
swym się minęła.

W skutek tych okoliczności byt „Ligi polskiej" 
mógłby się zachwiać, gdyby Polonia am erykań­
ska nie posiadała w swych szeregach człow ieka, 
który ani w miłości Ojczyzny, ani w gorliwej 
pracy dla jej dobra i w tratnem  spraw  naszych 
rozumieniu nikomu nie ustępuje. Człowiekiem tym 
jest prezes „Ligi" p. Erazm  J e r z m a n o w s k i ,  
imię aż nadto wszystkim znane. Przed uchwale

niem s'atutow prezesem obwołany wyjechał p 
Jerzmanowski, jak zwykle, na letnie miesiące do 
Europy i nie przewodniczył obradom wiecu, wsku­
tek czego możliwe było uchwalenie paragrafów, 
przeciwnych jego zasadom i tendencjom . I*. Je rz ­
manowski twierdzi, że zna jedynie dobrych lub 
złych Polaków, o ich przekonania polityczne lub 
społeczne nie pyta, gdyż po pierwsze hołduje 
jednemu i  najwspanialszych nabytków cywiliza­
cji, jakim jest to lerancja, -  pn drugie tę z hi- 
storyi i własnego doświadczenia zdobył naukę, 
że co głowa, to roznm, że żadne stronnictwo nie 
ma na rozum i patryotyzm wyłącznego przywi­
leju, że więc wszystkie na równi do pracy na­
rodowej powołać należy. P. Jerzmanowski wziął 
też sobie za zadanie nie dzielić, a łączyć, nia roz- 
przegać, a spajać, a chcąc wszystkie siły  polskie 
zjednoczyć, stanowczo potępił dwa powyżej przyto­
czone paragrafy, stawiając podczas swego ostat 
niego pobytu w Chicago całą sprawę na ostrzu 
miecza. Z właściwą ludziom czynu stanowczością 
i energią, postawił kwestyę gabinetową i dalsze 
piastowanie godności prezesa „Ligi polskiej" uczy­
nił zależnem od zupełnego wyrzucenia wyżej 
przytoczonych dwóch paragrafów statutu.

N ikt zapewne p. Jerzmanowskiego o przewro 
towe tendencje  posądzać nie będzie, gdyby atoli 
i to zdarzyć się miało (bo wszystko na świecie 
jest możliwe), to prezes „Ligi polskiej" złożył 
dowód lojalności względem duchowieństwa pol­
skiego w Ameryce, nie domagając się wcale wy­
kreślenia § 6 . Y artykułu statutów, który opie­
wa :

„W iece obierają zarząd „Ligi", duchowieństwo 
polskie, zebrane na wiec, wybiera z pomiędzy 
siebie jednego reprezentanta przy zarządzie na­
czelnym."

Oto wybitny dowód umiarkowania i taktu pre­
zesa „Ligi", który słusznością i nczuciem powo­
dowany wystąpił przeciwko przemożuemu wpły­
wowi duchowieństwa, nie chcąc bynajmniej uszczu­
plić jego moralnego stanowiska.

Ponieważ statut „Ligi polskiej" może być zmie­
niony w maju 1895 r., przeto Polonia am erykań­
ska ma parę miesięcy do npmysłu i wyboru po­
między zatrzymaniem niesprawiedliwych para­
grafów, a utratą człowieka, który stanowiskiem 
i stosunkami do osiągnięcia zamierzonego celu 
„Ligę polską" doprowadzić może Miejmy na­
dzieję, że trzeźwy rozsądek, rzetelny patryotyzm 
a nareszcie zrozumienie własnego interesu, skłoni 
Polaków amerykańskich do przyjęcia słusznych 
wniosków prezesa Jerzmanowskiego. W . Szic.

S p ra w y  śląsk ie .
(Stlesia  w  obron ę ks. K oppa. —  Sprostowanie 
ks. Paździory i  poszukiw ania  za  koresponden­

tem. — R ad a  szkolna przeciw  ochronce). 
K orespondencja nasza os'atnia z C i e s z y n a ,  

od łamająca tajniki germanizatorskiej agitacyi księ­
cia biskupa wrocławskiego, srodze pogniewała 
Niemców. Żyduwsko-niemiecka Silesia, zgorszuna 
niedyskretnem uchyleniem pizez nas zasłony 
z nad osoby ks. K o p p a .  bierze tego dosloinika 

uchwalili ;»i*-|-lu»MMelnego w ohronę przed rzekoniem napaś ia- 
mi „szowinistycz ipjp prasy polskiej. Sńesta  do­
myśla się, że Pv-or korespondencji N dw rj Re  
form y  o ks. biskupie, „znajduie się w Cieszynie 
lub w j°go najbliższej okolicy". Czy ta wska­
zówka doprowadzi ciekawych do pożądanego re­
zultatu, ośmielimy się wątpić, gdyż i w Cieszy­
nie sam .m  i w jego okolicy, mieszka tak poka­
źna liczba Polaków, że już od dawna istnieć po­
winno dla dzieci ich polskie gim nazjum .

Zresztą nie o to szermierzom niemieckim cho­
dzić powinno, k t o  pisał korespondecyę do N o ­
wej R e fo rm y , lecz c z y  p r a w d ę  napisał ? 
Wolno Silezy i cieszyć się niepłonną nadzieją, że 
„ks. kardynał K o p p przeciw polityczno*narodo- 
wyrn m achinacjom  duchowieństwa stanowczo 
wystąpi, a przez to przyczyni się do utrzymania 
p o k o j u  na Śląsku", — naszem zdaniem 
jednak właśnie ks. biskup K o p p  wytwarza stan 
wojenny na Śląskn, gdy usiłuje zdławić upra­
wnione usiłowania ludności polskiej i jej dusz­
pasterzy.

Ks. kardynał K o p p  rozpoczął poszukiwania 
za autorem cieszyńskiej korespondencji do nasze­
go dziennika. Zdaje się następstwem  tych „po­
szukiwań", godnych zaiste lepszej sprawy, jest 
„ s p r o s t o w a n i e " ,  przysłane nam przez ks. 
Karola P a ź d z i o r ę ,  proboszcza z Gnojnik-, 
o którym była mowa w owej korespondencji.

Ks. PaźJzioia przypom ina, że będąc z wycie­
czką śląską na lwowskiej wystawie, „przemawiał 
nie do ks. Sanguszki, lecz do ks. Adama S a- 
p i e h y, któremu dziatwa śląska zrobiła owację.

Twierdzi ks. Paździora, że nie jest prawdą, jako 
by z rozkazu ks. Koppa wypytywano go pod 
czas p ro tokółu , „co porabiał we Lwowie, z kip. 
się stykał i t. d .“ Również zaprzecza f- ru / 
dziora, jakoby mu z powodu jego p rz p A V ł0.>:; 
lwowskiego wdrożono śledztwo dyscyplinarn , '  
jakoby ks. biskup K o p p  żądał od mego. żei . 
się od wszelkiej agitacyi narodowej wstrzym?* 
„bo tego ani ustnie, ani pisemnie, anii od niega-, 
ani od jego władzy duchownej nie wymagał."

Czynimy zadość życzeniu ks. Paździory, zamie 
szczaiąc powyższe „sprostowanie". Musimy i  
dnaŁ przyznać się, że otrzymaliśmy także ze 
tka  kilka listów, z których w jednym  pu-zą 
n a m :

. N i e  z d r a d ź c i e  t e g o ,  e o  p i s a ł  o V, i- 
s k u p i e K o p p i e ,  b o  g o  t u  b i r d z o  s i ­
k a j ą  i c h c ą  s i ę  n a  n i m  z e m ś c i ć .  To, 
było u was pisane, w s z y s t k o  j e s t  p r a w ­
dą... O n n a s  j u ż  c h c e  d o b i ć . "

Mc.że ks. biskup Kopp i jego wrocławski L 
systorz, w chwilach wolnych od zajęcia, a zuaje 
się, że tych im nie braknie, rozpoczną znowu po­
szukiwania za autorem słów powyższych, jtWli 
gra „w c h o w a n e g o "  tak bardzo się im p: 
doba.

Od komitetu Polek o c h r o n k i  p o l s k i e  v, 
C i e s z y n i e  otrzymujemy wraz ze s p ra w o ; ',  
niem następnjącą w iadom ość:

„Usiłowaniom naszym, ażeby ochronkę polY ą 
na którą już dom zakupiliśmy w roku bieżącym, 
otworzyć w październiku b. r., stanęła na prze­
szkodzie dziwna rezolucja krajowej Rady szlol- 
nej na Śląsku. Pomimo, że statut Towarzystwa 
naszego najwyraźniej stanowi, że mamy pra^o 
zakładać ochronki i pomimo, że statut ten rząd 
krajowy zatwierdził, przecież na prośbę naszą o 
koncesję na ochronkę należycie uzasadnioną i 
dokumentami popartą, odpowiedziano nam dosło­
wnie w sposób następujący:

„N. 726. 0. k. Rada szkolna uznała za stoso­
wne n i e  u d z i e l i ć  p o z w o l e n i a  na założe­
nie ochronki polskiej w Cieszynie przez stowa­
rzyszenie Tercyarek św. Franciszka, z powodu 
braku żądanych warunków (erforderhch ersce-.nen- 
den Yorausset M ngen)u.

Pityjska iśjin odpowiedź śląskiej Rady szkol­
nej, ma najwidoczniej na celu utrudnienie na 
wszelki możliwy sposób otwarcia cchronk'. D la­
czegóż bjw iem  Rada szkolna nie powie, j a k i c h  
warunków nie spełniono? Przecież gdzie są dzie­
ci polskie, lokal na ochronkę i kwalifikowana kie­
rowniczka zakładu, tam już są w s z y s t k i e  d a ­
n e , aby ochronkę otworzyć można. Prywatnie 
tylko poinformowano komitet cieszyński, że lokal 
obecny na ochronkę nie jest jeszcze dość obszer­
ny i w zupełności urządzony, — a mówiono to — 
piszą nam — „pomimo, że nikt z członków Rady 
szkolnej lokalu tego nie oglądał".

Jeśli kto, to ks, biskup K o p p ,  jako pasterz 
dbały o religijne wychowywanie dzieci polskich 
i jako przełożony Tercyarek, powinien w pierw ­
szym rzędzie przyłożyć ręki do tego, aby tę o- 
chronkę co rychlej otwarto. U nas konsystorze 
biskupie popierają otwieranie ochronek. Na wszel­
ki sposób sądzimy, że K o ł o  p o l s i r i e  w Wie­
dniu powinno, w obet tego, że kousystorz wro­
cławskiego bislr ,ps;wa zajęty jest obecnie poszu­
kiwaniami ze. wykryciem, korespondentów N ow ej 
Reform*, w , r ę c z go i z a ż ą d a ć  w y t ł ó m a -  
c?  * u i c-d nr i u i s Tr  a o ś w i a t y ,  dlł»ez*> 
śtłjska nada szkolna nie chce zezwolid na otwt 
cie ochronki polskiej w Cieszynie?

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Surowy, ale bezstronny krytyk musi przvznać, 

że G alicja na polu oświaty ludowej wiele już 
zdziałała dzięki inicjatyw ie i ofiarności p ry ­
watnej. Zwłaszcza w ostatnich kilku latach 
działalność w tym kierunku silnie się roz­
winęła. Okazują się jednak nowe potrzeby, nowe 
zadania, domagające się zaspokojenia. Jedną z naj­
ważniejszych bez zaprzeczenia i, powiedzmy pra­
wdę, najbardziej się opłacających moralnie form 
konkretnych, w jakie przyobleka się działała. -’ 
na polu oświaty ludowej, są czyteluie wie,T‘ T : 
promieniami swęmi rozpraszają one mroki w i- 
mysłach, a ciepłem sWem rozgrzewają serca 
krzepłe w biedzie lub egoiźmie. Pracuje Si^ i u  
ludem po wsiach, nic natomiast, alho bardzo ma­
ło troszczymy się o lud przedmiejski i słuszne 
jesi twierdzenie, że lud przedmiejski najczęściej 
n i ż e j  stoi pod względem oświaty, aniżeli lud 
wiejski. N p. w Krakowie na siedemdziesiąt kil­
ka tysięcy ludności nie ma ani jednej czytelni 
Indowej w prawdziwem słowa znaczeniu. Istn ie­
jące^ zaś stowarzyszenia pozwalaią korzystać ze 
swoich czytelń i bibliotek tylko członkom swoim.

Socyafom we W ło s ie ń .
Jakie są specjalne cechy socyalizmu v ^siriet '. 

skąd Uerze początek i jak daleko zasze t r-jc-,. 
soc JJfi"yczny w klasycznej ziemi poezyi i sa) n i  t 
Di ‘;o, • T esty® nader in te r  ąujące w chwili o 
nej, kiedy rZąd wjoski przez rozwiązanie wszy. ;- 
kicn socjalistycznych stowarzyszeń robotniczych 
W J ’ .^TPowiedział otw artą w«jnę tem u stron- 

metwu. W ł.. ;e znany publicysta włoski Gio 
vanm D&gliettI zŁji ie8zcZa w głosnem czasopiś­
mie N uooa A n f(iugia  dju^szą pracę, zawierającą 

e ciekawych a znanych u nas szczegółów 
yczących genezy charakteru ruchu socjali­

stycznego we W łoszect
i.. * lietti zaznacza przeąt^gjytk jem , że rewo-

cya włoska, właściwie była rew olucyą
sLołecsni-682^ .' Pozo9taviła nietknięty cały 
ludu zaDałe*8 j u’ 4 wl^c a* mogła natchnąć

^ a X i ° 8 7 r r T dT  D o -sta rosviski Rat • ^ słynny -ewolucyoni-
zw lazek r o b o t Ł Um 7 pr° wa'lz ił m l^ n  arodowy 
ia k' w do Wioch, socyalizw ,acz/ł

l  kraK  walcząc p r ^ w k o
doktrynom Maznmego, które nie szłvdalei od S  
m rteaz^nych , a korzystając do pewnego stop»ja 

< pomock i o s ł o n y  G aribaldi*^, który n a z w i  
In ternaci ~nał „słońcem przj 3złości". Praw da, że 
Ganbal®  zalecał następni: zgodę klas społecznych 
i odrzucił koflektjwzn. ; ale nie obala to faktu,

iż w owej epoce chętn e powtarzał hasła socya- 
listyci ne.

Ostatecznie jednak Mazzini i Garibaldi, dwaj 
wielcy rewolucyouiści włoscy, trzymali się zdała 
od socjalizm u- I  ta zapewne okoliczność dała 

j powód do rozpowszechnionego mniemania, że so- 
• cyalizm we W łoszech był aż do chwili obecnej ra ­

d e m  sztucznym  i egzotycznym, niezgodnym z cha­
rakterem  włoskiego narodu. Boglietti dowodzi, że 
-JUiiemani* to jest niesłusznem. gdyż znacznie 
pierwej od wprowadzenia do Włoch poglądów 
Balninina i M arksa, na gruncie czysto-włoskim 
powstał socjalizm  o charakterze anarehistjcznym . 
Propagował go Oario Pisacane w dziele pod ty­
tu łe m : Saggio sulla rivoluzione. A u ter głosi 
w tem dziele, że rew olucje są w dziejach ludz 
kości fatalną kouieczuością, wynikającą z wad u- 
•■teoju społecznego i nieduskenałości uatury ludz­
kiej. M niemał cn, że właśnie Ib liia  się chwila 
krytyczna, i „społeczeństwa albo musą byc z g run ­
tu przf-bżtdłcone albo też popadną w barbarzyń 
stwo, a prtletaryusze, ci nowożytni niewolnicy, 
muszą za p o ^ c ą  stanowczego wysiłku wyzwolić 
się gdyż inaczej ^inąd będą w powolnej agonii, 
na którą skazuje i»h macosze społeczeń 'tw o“.

Człowiek —• według rozumowania P isacan e_
dąży oczywiście do szczęścia. Potrzebny mu jest 
ideał społeczeństwa, któreby mu pozwalało rozwinąć 
i spożytkować wszystkie swe zdolności fizyczne 
V duchowe, żyjąc pełnią swej natury, nie poni- 
ż*iąc się przed nikim, a zarazem nie czyniąc 
usw-*erDku słusznym prawom swych współoby­

wateli. Ale czyż może to osiągnąć bez środków, 
bez możności istnienia, bez wolności i dobrobytu? 
Przyroda dała ludziom wspólne dziedzictwo, i 
każdy mógłby znaleźć swói dział, pod warunkiem 
ażeby nikt nie wyciągał ręki ponad swe potrze­
by. Usiłowania tych nienasyconych, którzy g ro ­
madzą i kapitalizują, przyprawiają innych o nę­
dzę i niszczą równowagę społeczną.

Na tej to zasadzie stałe; równowagi społecznej. 
Pisacane zbudował, według wzorów innych pisa­
rzy włoskich, od Cam janelli do Romagnosi’ego. 
swói system socyalizmu o anarchistycznem zabar­
wieniu, Ale r  e ma potrzeby sięgać tak daleko i 
i śledzić początków tych idei, W ystarcza stw ier­
dzić, że powstały one na gruncie czysto-wło­
skim.

Cudzoziemcy jednakże mieli decydujący wpływ 
na dalsze losy socyalizmu włoskiego: w pierw­
szym rzędzie Bakunin, następnie Karol Marks.

I le e  rew olucjonisty rosyjskiego w targnęły do 
Włoch wraz z In ternacjonałem , Nadawały się 
one do tem peram pn u włoskiego i przyczynili 
się niemało do uświadomienia pojęć i zapatrywań 
rewolucyoute ów włoskich A musiały nadawać 
również an a r histyczny odcień soeyalizmowi wło­
skiemu, gdyż takim właśnie, a nie mnym duchem 
odznaczają się prglądy Bakurma. Dość przeczy 
tać słynną broszurę tego n hilisty, napisaną po 
francusku pod ty tułem : D ieu et l ’ etat, by zro­
zumieć, z iak ntemiłosierną logiką krytykuje i 
stara się obalić snowy wszystkich naszych wie 
rzeń i p d s ta w y  obecnego ustroju spełecznego,

dowodząc zarazem, że rządy i organizacje pań­
stwowe były po wszystkie czasy plagą ludz­
kości.

Prawdziwy socjalizm  nowoczesny, u k  zwany 
naukowy, który datuje się od Karola Marksa, 
zaerął się rozwijać we W łoszech dopiero około 
roku 1880 po zorganizowaniu stronnictwa robo­
tniczego. Wówczas to nabrała nowej siły i zna 
czenia idea, podjęta na kongresie Marksistów 
w Brukseli, który wezwał robotników do tw orze­
nia związków narodowych, aby z czasem utwo­
rzyć z nich powszechną ligę pracy, czyli po­
wszechny między - narodowy związek robotni­
ków.

Od tego czasu socjalizm  zrobił we Włoszech 
olbrzymie postępy, ponieważ znalazł g runt odpo­
wiedni i dobrze przygotowany, a ruina ekono 
miczna i finansowa która zjawiła się jako na­
stępstwo polityki wygórowanego militaryzmu i 
konkurencji z państwami trójprzym ierza, nie 
mało zapewne do tego się przyczyniła. Partya 
robotnicza przekształciła się w partyę czysto-so- 
cyalistyczną. przyjęła bowiem na kangresie w M e- 
dyolanie 1891 roku program wyraźnie i szczerze 
socjalistyczny i n a la ła  sobie organizację, zm ie­
rzającą ostatecznie do przeciwstawienia zjednoczo­
nej potęgi robotniczej stronnictwom burżoazyj- 
n jm  celem uspołecznienia ziemi i kapitałów.

W następnym roku na kongiesie w Genui 
włoskie stronnictwo robotnicze wyraźniej jeszcze 
wypisało na swym sztandarze w a l k ę  k l a s  
społecznych i zaznaczyło swój nieprzejednany,

rewolucyjny charakter. Socjalizm ogarnał wszysf 
kie prowincyonalne stowarzyszenia robotnicze 
stal się potęgą, która wydała się obecnemu' pre 
zydentowi ministrów groźną dla społeczno-poli 
tycznego ustroju państwa, to też wypowiedzią 
socjalizmowi stanowcza wojoę.

Ozy środki rep w y jn e , jakich chwycił się Gri 
spi, okażą się skutecznymi przeciwko postępon 
.dei socjalistycznej we W łoszech, przyszłość po 
każe. Tu zas nadmienimy jeszcze, że socyalizn 
liczy we W łoszech obecnie czterdzieści wy 
dawmetw peryodycznjch, po większej części ty 
goaników, z wyjątkiem dwntygadnika Critica  so- 
ciale, wychodzącego w M edjolanie. L o tta  d 
classe jest centralnym  i poniekąd oficjalnym  or 
ganem stronnictwa. Prasa ta, dosyć rozproszoni 
i m łnda, —  najstarsze bowiem z tych czasopism 
liczą nie więcej nad trzynaście lat egzystencji — 
a przytem pozbawiona znaczniejszych środ 
ków m ateryalnych, nie wywiera zbyt wielkiegt 
wpływu i nie ma takiego znaczenia dla propa 
gandy, jakby sądzić można z pokaźnej liczby 
wydawnictw. Ale obok tego socjaliści włoscy m a­
ją inne środki propagandy, i to nie mniej sku­
teczne. Nie mówiąc już o ustnej propagandzie, 
rozmaitych m anifestacjach i strykach  nie małe 
także zrac.en ie  ma wydawanie tak zwanych al­
manachów socyalistycznych i rozrzucanie licznych 
broszur, które łatwo zastosować do umysłowego 
poziomu mas.
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W obec takiego stanu rzeczy zachodzi nagląca 
potrzeba założenia w K r a k o w i e ,  na jego przed­
mieściach i w P o d g ó r z u  b e z p ł a t n y c h  
w y p o ż y c z a l n i  dia wielntysięcznych rzesz kra­
kowskiego ludu miejskiego i z okolic przedmiej­
skich, które budzą się i oświaty pragną, ale jej 
zaspokoió nie mogą.

W  Galicyi mamy jeszcze całe masy zupełni* 
surou e, nieokrzesane, całe zastępy ludzi ciemnych, 
biernych, nieruchawych, których całe życie scho­
dzi tylko na ciężkiej mniej lub więcei praey dla 
kawałka chleba. W tych masach duch inicyatywy 
i poczucie samodzielności śpi jeszcze...

I  ta właśnie okoliczność stanowi podstawę, że 
różnego autoramentu wrogowie oświaty, puszczy­
ki konserwatyzmu, obrośli w sadło filistrzy lub 
dekadenci społeczni głoszą na wsze strony, iż 
lud nasz ma wstręt do książek i wierutnem 
kłamstwem zasłaniają swoje wsteczne, nieuczcwe 
zasady i zapatrywania.

Uskarżamy się na ciemnotę ludu miejskiego, 
a a  jego nałogi, na szerzące się wśród niego pi­
jaństwo, na wzrost niemoralności *) i t. d. a do­
tychczas me pomyśleliśmy o instytucyi, która 
z charakteru swego zaliczana być może do kate 
goryi urządeń filantropijnych, a wpływem  swo'm 
byłaby w stanie kapitalne przynieść korzyści 
Wtooralniając lud miejski przez odciąganie go od 
marnowania zdrowia i pieniędzy w szynkowniach. 
przez pożyteczne zajmowanie zbywającego mis od 
|ra c y  czasu na lekturę, rozwijającą jego umysł i 
ktztałcąeą serce. Obawiamy się wśród ludu tego 
wszelkich wiehrzeń demagogicznych drżymy na 
dkmą myśl krwawych z iego strony aktów ze­
msty bezmyślnej, żywiołowej, a nic w tym celu 
nie czyLimy aby drzem ące w nim te dzikie in ­
stynkty łagiidtić, wykorzeniać, zwracać jego mvśl 
w stronę ideału, obudzać w nim bardziej ludzkie, 
bardziej miłości pełne uczucia... Inaczej się dzieje 
za granicą.

Tam najbardziej nawet konserwatywne żywioły, 
najbardziei wrogo usposobieni przeciwko idei 
emancypacyi ludu potentaci nie żałują setek ty­
sięcy na zakładanie wszelkiego rodzaju czytelń i 
bibliotek d>a warstw ludowych miejskich.

Po wszystkich miastach zagranicznych widzimy 
mniej lub więcej zamożne instylucye tego rodza­
ju, przystępne dla jak najszerszych mas ludu. bo 
całkiem bezpłatne, w których czytanie na miej­
scu i wypożyczanie czasopism i książek jest mo­
żliwie uła-wione i wszelkie potrzeby w tym za­
kresie zaspakajane. Żałujemy mocuo, że nie m a­
my pod ręką cyfr, które wymownie m rgłyby 
w vnazać czytelnikom, wielkość zadania, jakie one 
spełniają, wyrażoną w m.lionach czytelników, ja­
cy z nich korzystają rok rocznie i w miliar­
dach tom*w, przez nich przeczytanych. Nawet 
w państwie tak despotycznem, tak wstecznem, 
tak praeśładnjącara wolną myśl, tak wrogiem 
oświacie mas, tak Rosya, a przecież po wszyst­
kich prawie większych miastach istnieje mnóstwo 
pubhczaych, bezpłatnych, przystępnych dla każ­
dego hez wyjątku czytelń i wypożyczalń których 
dobroczynne skutki obliczyć się nie dadza. I  po­
mimo tan szalonego wzrostu reakcyi za Aleksan­
dra III , właśnie v  tym  trzynastoletnim  okresie 
największa ich ilość powstała, co dziwnem na 
pozór wydawać się inoże. A jednak tak jest. 
A dzięki temu jedynie, iż i d e i  c z y t e l ń  b e z ­
p ł a t n y c h  d l a  l u d u  m i e j s k i e g o  g o r ą c o  
s p r  z y j a ł y  I i  c z n e j e d n o s t k i  z p o s r ó d  
n a j z a m o ż n i e j s z y c h  s f e r  p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  k u p i e c k i c h  i s z l a c h e c k i c h ,  wo­
bec nacisku którycn nawet samowola policyjna, 
szykany cenzury, niechęć jawna biuro! 'acyi i 
gfesy łuhaefcy aurosławnyćh ustępować lub m il­
knąć muaiały. A do |ak>ego stopnia czytelnie ro ­
syjskie tej kategoryi znajdują sympatye i wywo­
łują ducha ofiarności, o tern świadczą liczne za- 
piBy, fundacje, dary jednorazowe, wynoszące 
częstokroć s e t k i  t y s i ę c y  r u b l i ,  i to dawane 
prz,,z lndzi prostych, ledwie czytać umiejących, 
z warstw przeważnie kupieckich.

Bezpłatnych wypożyczalń ludowych —  jak po 
wiedzieliśmy wyżej — nie posiada Kraków do­
tąd zupełnie. Pod protektoratem Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" postanowiono kilka wypoży­
czalń przedewszystkiem na przedmieściach Kra­
kowa i dożyć w najbliższym czasie.

Do ofiarności pubhcz&oj trzeba będzie znowu 
zapukać i prosić o k -*i, wzgłędrfie o mdu- 
sze na zakupno książer. Kto poczuwa się do 
o t w.ezków obywateSekich kto rzeczywiście pra­
gnie, aby  ludność nboższa Krakowa miała swoją 
krynicę, skądby czerpać mogła ożywcze soki 
oświaty, kto życzy sobie przeciwdziałać najskute­
czniej pijaństwu, szerzyć mijdz; luftem? Krakowa 
zasady moralności,—  len poprze szlachetne u piło­
wania.

Przegląd polityczny.
K r a k ó t r ,  10 listopada.

S e j m  n a s z  k r a j o w y  zwołany ma być, jak 
się N eue Freie Presse dow iaduje. na 14 g ru ­
dnia b. r. Byłby to o tyle dla Galicyi niefortun­
ny term in, że wkońcu grudnia i w pierwszej po- 
łowir stycznia przypada bardzo wiele polskich i 
ruskie! dm świątecznych tak , że na pra e sej­
mowe stosunkowo bard-0 nie wiel zostaje cza­
su. Z drugiej sirony pamiętać musimy że za rok 
bieżący n i e  m i e l - ś m y  s e s j i  s e j m o w e j  
właściwie zatem powinna się ona w ca ości od 
być w bieżącym roku kalendarzowym.

Gdyby sejmy krajowe zwołano rzeczywiście w 
połowie grudn ia , to Rada państwa pi zerwa* y 
musiała obrady koło 10 grudnia. 0  u( hwalemu 
budżetu na rok przyszły nie będzie zatem mo 
wy. a rząa posiłkować się będzie znowu prowi 
zJryami budżetowemi.

P r z y  o n e g d a i s z y e h  w y b o r a c h  u z u  
p e ł  n i a j  ą c y c h d o  S e j m u  k r a j o w e g o  
z iruryi większych posiadłości wyb ano: w okrę 
gu wyborczym S t r y j  p. Franciszka R o z w a ­
d o w s k i e g o  31 głosam i; w okręgu wyborczym 
Ż ó ł k i e w  p. Zdzisława O b e r t y ń s k i e g o  34 
głosan, , a w okręgu wyborczym T a r  n o  p o '  
Leona hr. P i n  i ń s  k i e g o  50 gl. na tyluż gło 
Bujących. Nawiasem m iwiąc pouczająca ro stały 
styka wyborcza. T r z y d z i e s t u  w l a ś c i

*) Na aV urodzeń w ogóle przypada w Krekc
wie 40 % urodzeń z nieprawych związków. Cytra 
ogromna, która się ołągle zwiększa

i e l i  o b s z a r ó w  d wjo r ą k lc J i  w y b i e r a  
o b i e  p o s ł a ,  —  gdy kilkadziesiąt, ba nawet 

)arę set tysięcy wyborców w innych kuryach 
wybiera jednego posła !

Z  P aryża.
Od czasu zebrania się parlam entu francuskiego, 

dzienniki radykalne i socyalistyczne głoszą bez 
ustanku, że stanowisko gabinetu D u p u y’e g o 
jest zachwiane i przepowiadają mu rychły upa­
dek. Istotnie na każdem prawie posiedzeniu Izby 
radykalno-socyalistyczna opozycya silnie atakuje 
rząd, mając na celu widocznie obalenie gabinetu. 
Dotychczas jednakże p Duuuy zręcznie odpierał 
tę opozycyjną kampanię i kilkakrotnie już zdobył 
wotum ufności, przyznane mu znaczną większo­
ścią głosów. Na ostatniem posiedzeniu Izby do­
jmowanych ministerstwo również odniosło zwy- 
cięswo nad opozycyą. Toczyła się dyskusya nad 
interpelacyą radykałów w sprawie ukaiania trzech 

rzędników. którzy, iako członkowie Rady gene­
ralnej departam entu B o u c h e s d u B h ó n e, po­
tępili rząd za wyjątkowe ustawy przeciwko anar­
chistom. Kulminacyjnym punktem dyskusyi była 
mowa byłego m inistra radykała T e r r i e r ,  który 
ostro zaczepił D upuyego i gam ł go za jego sa­
mowolne postępowanie, niezgodne z duchem u- 
staw republikańskich. Dupuy odparł zręcznie za­
rzuty i zapowiedział wniesienie p r o j e k t u  d o  

s t a w y  o n i e z g o d 1 i w o ś c i s t a n o w i s k  
w y b i e r a l n y c h  ze  s ł u ż b ą  u r z ę d n i c z ą .  
Ostatecznie Izba przyięła motywowany p o r z ą  

e k  d z i e n n y ,  a p r o b u j ą c y  z a c h o w a n i e  
i ę  r z ą d u ,  299 głosami przeciw 119. Za mini­

sterstwem więc oświadczyła się znaeZna większość 
zby

Z m ia n a  tronu w Rosyi.
We czwartek rano rozpoczęła się transportacya 

zwłok Aleksandra I II  uroczystym pochodem ża­
łobnym z Liwadyi do Jałty . W pochodzie ucze- 
stn ‘czył car Mikołaj i carska rodzina, dwór, ge- 

eralicya deputacye wojsk, przedstawiciele władz 
udność Jałty  i t. d. Pochodem kierowali szef 
lolicyi dworskiej S z y r y n k i n  i mistrz cerem o­
nii ksi T r u b e c k o j .  Przed trum ną szło ducho­
wieństwo z chorągwiami z Liwadyi, Oriandy i 

Jałty , między innymi biskup M artian z Sym ­
feropola i popi dworscy, a także pop J  a n i- 

z e w. Trumnę nieśli na zmianę kozacy 16 
'ulku, którego zmarły car był szefem i m aryna­
rz* jachtu carskiego pnśrod szpaleru wojska. Za 
trum ną szedł car Mikołaj ze świtą, dalej książę 
Walii z następcą tronu wielkim księciem Je ­
rzym, książę Mikołaj grecki, wielki książę Miko- 
aj z wielkim księciem Michałem Aleksandrowi­

czem, wielki książę Aleksy i Aleksander Miko- 
ajewicz, następnie pojazdy, wiozące carową, wiel- 
tą księżnę Alicyę i inne damy.

W  Jałcie ustawiono katafalk nad morzem, a 
w przystani statek „Pamiat M erkurja" oczekiwał 
na zwłoki cara. Przed zaniesieniem zwłok na 
)okład odbyło się nabożeństwo, na pokładzie 
przed odejściem okrętu znowu nabożeństwo. 
Okrętowi, wiozącemu zwłoki cara, lowarzyszył 

kręt wojenny „Dwunastu Apostołów", wiozący 
cara Mikołaja : carską rodzinę oraz obcych ksią­
żąt, i okręt ochotniczego Towarzystwa żeglugi 

Oriol". Przed odpłynięciem okrętów z Jałty 
rozległy się salwy carskie, i za każdym razem, 
ciedy orszak żałobny spotykał po drodze inne 
okręty, rozlegały się z nich salwy działowe.

W Sebastopolu powitano zbliżające się okręty 
salwami, a wszystkie okręty spuściły bandery. —■ 
W porcie sebastopolskim przyjęło zwłoki cara 
duchowieństwo oraz władze wojskowe i cywilne, 
deputacye od szlachty, municypalność ; szkoły. 
Oar Mikołaj, wielcy książęta i generałowie świty 
wynieśli trum nę na ląd, gdzie ustaw>ouo ,ją ia 
ratafalku, poczem odbyło s:ę nabożeństwo żało­
bne ; następnie zaniesiono trum nę na dworzec i 
umieszczono ją w żałobnie przyozd >bionym wa­
gonie carskiego pociągu, który miał się zatrzy­
mywać w S i m f e r o p o l u ,  w pobliżu b o r k .

C h a r k o w i e ,  K u r s  k u ,  O r l e ,  T u l e ,  
M o s k w i e  i T w e r z e .

Ogłoszony został p r o t o k ó ł  o g l ę d z i n  
z w ł o k  c a r a ,  czyli dyagnoza pośmiertna, da­
towana 3 listopada i podpisana przez profesorów 
anatomii uniwersytetu moskiewskiego K l e i n a  i 
S e r n o w a , profesora uniwersytetu charkow­
skiego P  i p o w a , profesora A ł t u c h o w a  i 
irofesora B i e ł o u s o w a  Protokół konbtatuje ja ­
to bezpośrednią przyczynę śmierci p o r a ż e n i e  
s e r c a  o b o k  d e g e n e r a c y i  m u s k u ł ó w  
s e r c o w y c h  i a t r o f i i  n e r e k .  Serce było 
znacznie powiększone, płuca także cokolwiek po­
większone i zakrwawione.

W. ks. M i k o ł a j  M i c h a j ł  o w i c z o mało 
co nie doznał nieszczęścia, miał bowiem jechać 
tym pociągiem moskiewskiej kolei obwodowej, 
który zderzył się z pociąg;em petersburskim . - 
Dzienniki petersburskie opisują ten wypadek, jak 
nactępuje: We środę o godzinie 7-mej wieczór 

dworca kolei moskiewsko-kurekiej przechodził 
na dworzec kolei mikoł&jewskiej (moskiewsko- 
petersburskiej) pociąg kuryerski kolei moskiew­
sko-kurskiej, w którym jechało wielu podróżnych, 

ich liczbie P o b i e d o n o s c e w ,  adjutanta w
pułku grenadyerskiego S i e m i ą t k o w s k i  i 
wiele innych osób. O godzinie 7 również w peł­
nym biegu szedł pociąg osobowy z Petersburga, 
wpadł na pociąg moskiewsko-kurski i wbił się 

jeden z wagonów, przyległy do wagonu baga­
żowego. Od uderzenia p i ę ć  w a g o n ó w  o s o  
b o w y c h  r o z b i ł o  s i ę  w k a w a ł k i .  Kon­
duktor K o  z ł  o w został zabity, porucznik Sie­
miątkowski ma połamane nogi i pokaleczony jest 
na eałem ciele. Cztery osoby ciężko, trzy lekko 
ranne. Wagon salonowy, w którym jechał ober- 
prokurator synodu, ocalał tak, iż Pobiedonoscew 
nie doznał żadnego uszkodzenia. W. ks. Mikołaj 
Michałjowicz miał jechać tym samym pociągiem, 
lecz zamiast jechać koleją obwodową, przejechał 
w powozie z dworca na dworzec.

Kronika.
K r a k ó t e ,  10 listopada.

Do Tow arzystw o „Szkoły lud ow eju * wkład­
ką członka założyciela 100 złr. przystąpił dr. Ra' 
sewicz.

Dla Towarzystwa „Szkoły luaowej* nadesłał 
p. Karol Berke z Karwcdrży p. Tuchów kwotę 6

złr. 20 c t, zebraną podczas poświęcenia kaplicy 
dworskiej w dniu 4 bm 

W grobach królewskich na Wawelu jutro w 
niedzielę o godzinie 11 przed południem odbędzie 
się nabożeństwo fundacyjne za spokój duszy króla 
Władysława Warneńczyka.

Wiadomości osobiste. Radca dworu Seferowicz 
wyjechał w spiawaoh urzędowych do Wiednia, a 
kierownictwo ayrekoyi pcozt i telegrafów objął nad- 
radca pocztowy p Gaberle.

jubileusz kapłański. Z Z a b i e r z o w a  pod Kra­
kowem piszą nam pod datą 9 bm.

W kościele naszym parafialnym w M o d l n i c y  
odb^.o się wczoraj przy asystencyi lioznego ducho­
wieństwa uroczynte nabożeństwo z powodu jubileu­
szu 25-letniej działalności kapłańskiej proboszcza 
naszego, ks. Antoniego Konopińskiego. Jakkolwiek 
zaledwo od lat kilka między nami bawi, znalazł ks 
Konopiński dość sposobności do okazania swej pracy 
dla Indu. W krótkim czasie za jego staraniem prze- 

ształcono w Modlnicy jednoklasową sikołę na dwu- 
klasową i otwarto w tej wsi czytelnię ludową; w 
Modlniezce zaś i Zabierzowie, w jego parafii, zawią 
zały się Kółka rolnicze i otwarto sklepiki kółkowe; 
w Zabierzowie też przy jego skutecznem poparciu 
wznieśliśmy piękną murowaną kaplicę, którą nieda­
wno poświęcono. To też lud ehętuie pospieszył do 
kościoła, gdy odbyć się w nim miała uroozystośó 
jego proboszcza.

W rzewnych słowach dziękował jubilat swym pa­
rafian jm za oznaki życzliw i i ,  gdy go gremialnie 
przed próg plobanii odprowadzili. Imieniem kleru 
dekanalnego składał jubilatowi życzenia dziekan ks. 
kanonik S o h w a r z  z Rnszozy i wręczył mn upo 
minek od kolegów. Dziatwa szkolna wystąpiła ró­
wnież z kantatami i przemowami, które wszystkich 
wzruszyły. Imieniem obszarn dworskiego składał 
jubilatowi życzenia w pięknej mowie, w językn ła ­
cińskim wygłoszonej, kolator kośeicła, p. Julian Ko 
n o p k a. Nastąpiły życzenia członków rodziny, kole­
gów i przyjaciół jub.lata, a cała nroczystnść przy- 
btala bardzo podniosły i rzewny charakter. Jeśli 
ona była dowodem uznaaia dla pracy ks. Konopiń­
skiego, której zapizeczyć nie może mu nikt kto w 
25 letn m okresie jego kapłańskiej działalneści był 
jej świadkiem, —  to równocześnie będzie ona dla 
mego zaebętą do dalszego zużytkowania czeistwych 
sił jego dla dobra ludu i kraju.

Z Chóru akademickiego. W« wtorek 13 b m, 
odbędzie się w f :*li XXXIX Collegii novi zwyczaj 
ne walne zgromadzenie członków Chórn akademi­
ckiego w Krakowie, n» które wydział wszystkich 
członków Towarzystwa najusilniej zaprasza. Porzą 
dek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2) Sprawozdania członków 
ustępującego wydziału. 3) ffybćr nowego wydziału. 
4) Wnioski i interpelacje. Poozątek posiedzenia u 
godr 7 Wieczorem.

Ze slacyi ratunkowej. Wczorrj o g>d - 4 po
południu zawezwano telefonicznie pogotowie ratur 
ko we na ulicę Dajwor do fabryki hraei Mnranyi. 
Na miejsen yąetano Marcina Benedykta, robotnika 
w tejże iabryoe, * stanit na pół przytomnym. Po 
wodem byłe : ^tłuczenie w okolicy czołowej, wstrzą- 
śnienie mózgu z krwotokiem nosa i nszu złączone i 
zdarc;e ekói y na prawej ręce Choremu pierwszej 
pomocy udzielono, i popatrzywszy odpowiednio, od­
wieziono go do szpitala św, Łazarza

Raut w Kole artystyczno-literacki em. Bardzo 
przyjemny wieczór spędzili członkowie i liczni goście 
w salonach Koła artystyczno literackiego, które wczo­
raj po raz pierwszy otworzyło swe podwoje i za­
inaugurowało jesieDny seion wiecz >rów mnzykalnych. 
W miejsce przebywającego obecnie we Lwowie pre­
zesa Koła p. Juliusza Kossaka, obowiązti gospoda­
rza domu pełnił wiceprezes dyrektor Zathey z człon 
kami wydziałn. Wieczór rozpocmł się z uderzeniem 
godziny 9 pięknem Triem BeetL vena (C moll) na 
fortepian, skrzyp e i wiolonczelę, do którego zasie­
dli kapelmistrz 56 pułku p Heyda, prof. Stingl, 
oraz pani Heyda. Po tej piirwszej r.ęsistemi okla­
skami nagrodzonej piodukcyi, której wykonanie pod 
względem artystycznym było wzorowem, nastąpiły 
solowe prodnkeye wokalne i instrumentalne. Uta 
lentowana śpiewaczka p. Stanisława Heumann obda­
rzyła słuchaczy pieśnią Camp iny, oraz kilkoma 
utworami Galla i Niewiadomskiego, wykonanemi 
z tym wikwintuj m smakiem i elegancyą, jaka ce­
chuje szkołę i metodę tej wzorowej nauczycielk'. 
Piękną cząstkę programu zawdzięczali słuchacze także 
pruf. Ostrowskiemu, który odegrał na skrzypcach 
z prawdziwie artystycznym polotem Suitę Riesa 
Serenadę Hoffmanna. Po pauzie, w której podawano 
herbatę i zakąski, otworzył część drugą programu, 
gorjcym powitany oklaskiem, p. J . Kotarbiński, darząc 
słnohaczy z niedoścignioną potęgą słowa wygłoszonem 
Dumaniem Gustawa z „Dziadów", „Grajkiem" Lenar­
towicza i drobnostką Fredry „Strzyżono golono" 
Dalszych punktów obfitego programu dopełnił śpiew 
panny Henmann, piękna gra solowa na fortepianie 
pani Heyda (Fantazya z Tristan u. Isolde), oraz 
solo skrzypcowe prof. Ostrowskiego. Zarówno do 
produkcyj wokalnych, jak i do gry skrzypcowej 
akompaniował z dyskrecją i wyktwini lem poczuciem 
artystyczncm niestrudzony r rof. Stingl.

Po ożywionej towarzyskiej pogawędce, salony Ko 
ła zaledwo około północy opróżniać się zaczęły.

Program koncertu Gemmy Bclincitm i Roberta 
Stagno: Arya Agaty z opery „Wolny strzelec We- 
br’a. Romans z op. „Gioconda" Pom-bielłege Kir- 
schenduet Mascagnfego. Ninon G< sti’ego. Los que 
esta de Piot Izadier a. Ich Futro eiost ein schoen*s 
Vaterlaod Lasseńa. Vogata Tosffego. Giulia Tostre- 
go. Les enlauts Massenet a Serenata di Zanetto 
Masseuta. Duet z opery „Otello" Verdi’fgo.

Z teatru komunikują nam : W« wtorek dyrekeya 
teatru miejskiego wznawia „Balladynę" Jul usza Sło­
wackiego Wszystkie Kostyumy do tej tragedyi wy­
konane będą w pru.cov ni teatru, według specjalnych 
wzorów, zamówionych u nasz*go historycznego ma 
larzu Wojciecha Gersona. Nasz znakomity profesor, 
tak wybTny znawca starożytnej Słowiańszczyzny 
powprewadzał dc kostjumów zupernie nowe moty­
wy słowiańskie. Uderz* to szczególnie w kostyu- 
mach Kostryna, Balladyny, A iny, Skierki i cho 
ehlika.

ślub . Dziś o godzinie 8 rano w kościele 00. Ka- 
puoynów w Krakowie pobłogosławił ks 1 o masz Gól- 
ski. Kap ćyn , związek małżeński pomiędzy panną 
Ludwiką Piertot, córką kapoa francuskiego z Dom- 
paire a p. Stefanem Froehlichem, właścicielem za 
kładn rytowniczegó w Krakowie.

Zmarli. Br. Piotr B r u n  i ki  zmarł dzisiaj, jak 
nam ze Lwowa telegrafują: Zmarły był właścicie 
lem dóbr Lub iniec, długoletnim marszałkiem. Bady 
powiatowej cieszanowskiej, komisarzem nadg aniez- 
nym rządu narodowego w

żółkiewski. (W jego debrach na terytoryum Gali­
cyi stoczoną została w znacznej części sławna po­
tyczka pod Kobylanko). Zmarły znanym był w sze­
rokich kołach obywatelskich jako gorący patryota 
Cześć jogo pamięci!

f Ks. Antoni Szerszyk. Zmarły w tych dniaoh 
Krakowie ks. Antoni Szerszyk, starzec Lezący 

przeszło 90 la t, oiężkie przechodził w życiu koleje. 
Urodzony w Krakowie, był syne i raday sądu ape- 
laojjnego, jjóźniej obywatela m Lwowa. Po ukoń­
czeniu stndyów wyświęcony został na kapłana w 
ayeoezyi lwowskiej. W r. 1835 młody podówczas 
ks. Szerszyk przybył do Rożysk na pogrzeb pułko­
wnika Kazimierz i Rozwadowskiego, dla którego 
szlachta polska czortcowskiego obwoau w pierw 
szym dziesiątan lat bieżącego wiekn wystawiła w ła­
snym kosztem pułk jazdy pod warunkiem, iż on 
tylko będzie pułkiem tym dowodzić i jako dowódca 
poprowadzi go pod sztandary Nap. leona I. W cza­
sach najstraszniejszego despotyzmu na pogrzeb Ro- 
zwadowskipg''> z echała się cała szlachta podolska, a 
ks. Szerszyk wygłosił w cerkiewce mowę żałobną 
która patryotyezną fciłą i oawagą wyrażonych po­
glądów wstrząsnęła słnchaczów i rozległa się echem 
po całym kraju. Niedługo potem ks. Szerszyk uwię­
ziony zostsł i wywieziony do Kufszteinn, gdzie lat 
parę pokutował W późniejszych czasach zawsze za 
żarliwy swój patryotyzm więziony był w Szpiibergn. 
Prześladowania te i dręczenia w niozem nie ugięły 
zacnego człowieka i zacnego kapłana, zawsze uczyn­
nego i miłosiernego dla nbogich i potrzsbającj ch 
pomocy. Proboszczem był w Tokach nad granicą 
rosyjską. Do rzędn osobiftych jego przyjaciół nale­
żał ś p. Kazimierz Grocholski, prezes Koła pol­
skiego.

Testament ś. p. Zdzisława Tyszkiewicza. Do­
noszą z Kolbuszowy: Zmarły właściciel dóbr i po­
seł Tyszkiewicz poczynił następDjące legaty : Na 
ochronkę w Kolbnszowie pod cpieką zakonnic Feli­
cjanek. przeznaczył realność w Kolbuszowy z 1 
morgiem ogrodu na ulicy Pańskiej i kapitałem że- 
lazoym 50 000 złr. na utrzymanie tychże i rozsze­
rzenie zakładu; na odprawianie nabożeństwa w dniu 
śmierci jego dla księży w dobrach kolbnszowskich, 
a to w Kolbnszowie 1000 w Omolasie 1000, w 
Dzikowcu 500 w Przewrotnem 500 i w Raniżowie 
500, razem 3500 złr. od których pr<centa coro­
cznie na msze mają być pobierane; dl* kapituły 
tarnowskiej na ks. bisknpa Łibosa 10 000 z łr; dla 
biednej dziatwy szkolnej w dobrach kolbuszowskich
10.000 f-łr., z których odsetki com znie mają być 
ra  ubrauia zimowe obojej płci i na potrzeby szkel 
nej przeznaczone; dla oficjalistów i sług, obecnie w 
służbie zostających, całoroczne wynagrodzenie. Egze- 
kntoiami testamentu zamianowani są: Mieczysław 
hr. Rej z P  ze* ławia i Maksymilian Zduleki z Re­
jowca. Spadkobiercą całrgo majątku dóbr kolbuszow- 
skieh jest bratanek zma.łego Janusz hr. Tyszkie­
wicz z Krakowa.

M emoryał do Rady państw a  na ręce posła Per- 
neretorfera w sprawie aresztowań, śledztwa i obcho­
dzenia się w więzienia z' podsądnymi w Tarnopoln, 
wysłała 7 bm. młodzież Iwoweka Memoryał- podpi­
sało 296 z młodzieży akademUkiej i rękodzielniczej 

Wydział krajowy zatwierdził wcznraj oferty na 
dticrżawę krajowych opłat konsumcyjnych w nastę­
pujących powiatach politycznych Bohorodczany, Cie­
szanów, Czortków, Dąbrowa. Gorlice, Horodenka, 
Mielec, Nisko, oraz w powiatach sądowych: Koło­
myja i Peczeniżyn. Z uwagi, że gminy miast więk­
szych nie wniosły odpowiednich ofert na dzierżawę 
kiajowyeb opłat konsumcyjnych, Wydział krajowy 
postanowił, że w wypadkach, gdy p'óez gmin znaj­
dą s ę także prywatni oferenci, nie będsie się pc.ro- 
znmiewał z reprezentacjami tych większych miaet 
pozostawi oferentom otwaFtą drogę konkurencji, 
przyznając żadnej ze stron jakiegokolwiek prawa 
pierwszeństwa.

Ze Lwowa nam donoszą: W dniu wczorajszym 
dr. H a s s e w i c z, w myśl deklaracji, złożonej na 
Zieździe liteiackim w jego imieLin przez posła Mę- 
cióskiego, wniósł do kasy ffydriału krajowego 10 
tysięcy złi. n i utworzenie fnndacyi, mającej nu celu 
szerzenie oświaty mię iz j  polską ludnością na Ś'ąskn 
austryack'm. Postł Męciński został przez dr. Hasse- 
wicza ustonowiony pełnomocnikiem do wprowadzenia 
w życie wspomnianej fuodai yi.

Występy Mjdrzćjewskiej we Lwowie cieszą się 
wielkiem powodzeniem. Gazeta Lw ow ska  pisze 
„Niezwykłego ‘ryumfu byliśmy dnia 6 bm. świad­
kami. Odniosła go Helena Modrzejewska w sztuce 
Sndermana p t. „Gniazdo reazinne", a można pO' 
wiedzieć, że odniosła go nad sobą samą. W znano 
mitej karyerze scenicznej pani Modrzejewskiej trzy 
role dotychc as uważano za najpiękn;ejsze klejnoty 
w jtj bogatym repertoarze: Adrienna, Lady M .ck- 
bet i Marya Stuart; zdawała się, że trndao będzie 
wznieść s:ę wyżej i że osła gama jej wielkiego ąr- 
tyzmu w tych trzech rolach wypowiedziała ostatnie 
ełiwo. Tymczasem widzieliśmy zeduwiająoe i niepo­
spolite zjawie* o : Modrzejewska wystąpiła na naszej 
scenie po raz pierwszy w nowej roli i z nowemi 
szczegółami mistrzowskiej gry. Sudermanowską bo­
haterką, jeżeli nie wyprzedziła swoioh dawnych krea 
cyj, to z pewnością — o ile kreacye te jerówny- 
wać się dadzą — postawiła ją obok Maryi Stnart 
i Lady Mackbet a przedewszystkiem dowiodła świe 
żości i niespożytego c>rego taieutu Nowożytna bo­
haterka Sndermana, nowożytna Magdalena, m ała 

szystkie cechy współezesne, a przytim tę wielkość 
tragiczną, któią kreacjom swo.m umie nadać Mo­
drzejewska. To n.e typ, ale zarazem obraz wspa- 
uisły —  ostatu e słowo sitnki. Artystka nietylko 
była prawdziwą i realistyczną, jak Dusc, nietylko 
była świetną bobaterką s^en-.czuą, jak Sara, lecz w 
Lnżdym ruchu i słowie była mistrzyń ą tego ruchu 

słowa — była goniaLą. W krótkiej wzmiance 
k onikarskiej niepodobna opisać wrażenia. Było ono 
potężne, rosło z każdą chwilą, a w końcowym o- 
krzjku padając-j do sto o nwKraiąeego ojoa Magda­
leny doszł do zenitu. My»l autora w interpretacyi 
naszej artystki wyszła w całej pełni, a nie wątpi 
my, że potwierdziłby 8al** nasze słowa, gdyby 
był obecnym na przedstawieniu. Teatr był przepeł­
niony, po każdym -wcie wywoływano nieustannie 
hncznemi oklaskami znakomitą artystkę^

Pożar młyn* we Lwowie. We czwartek o go­
dzinie 8 wie«aorem wybuchł peżar w o-łynie Na­
tana Majer," na zbiegn ulic Zamarstmcwskiej i Mły­
narskiej. 0g>ń powstał, w jednopiętrowym budynku 
mieszcząoym maszynę do tarcia mąki i piekarnię 
t zw Żbikowską. Budynek ten składa się z d wóeh 
częśsf, przedzielonych silnym mareno ogniowym. Tej 
okiiliczności zawdzięcza właściciel, ie  ogień nie do 
ii il  się do drugiej części mły a , mieszcząoej loko- 

, . ™ m  mobilę. Gdy zaalarmowana teleforem ntrai miejska
Ku 1863 na obwód | pod dowództwem f. Praniu*, era?- s trs i ochotnicza

i
nie

pod komendą p. Hryniewicza przybyły na miejsce, 
młyn płonął jak pochodnia, a sytuacja była trm 
groźniejszą że cały kompleks sąsiednich domów 
kryty jest gontami. Zajęto się zlokalizowaniem po­
żaru w ten sposób, że wzięto w ochronę wszystkie 
sąsiednie budynki. Około pół do dziesiątej runął 
dach nad płonącą częeią młyna. Przeczekano jeszcze 
godzinę, aż do przepalenia się belków, poczem ró­
wnocześnie z trzech stron puszczono strumienie wo­
dy nr dopalający się bndynek. Wkrótce potem łu ­
na, która przez trzy godziny świeciła nad dzielnicą 
zamarstynowską, przygasła i niebezpieczeństwo mi­
nęło. Strata w spalonych zapasach wynosi podobno
2.000 złr. próoz budynków i urządzenia , które by­
ły asekurowane.

Kolej Północna cesarza Ferdynanda udzielać 
będzie w r. 1895 pod temiż samemi warunkami 
dla służby państwowej i dworskiej przyznane w la­
tach zeszłych, zniżenia cen jazdy. Wydawanie legi- 
tymaoyj (na 60 jazd) rozpocznie się już w gm- 
dniu r. b.

Echa z wysiawy krajowej lwowskiej. Główna
wygrana loteryi wystawy lwowskiej dostała się pe­
wnemu szeregowcowi pułku piechoty, stojącego za­
łogą w Austryi dolnej. Szczęśliwy wybraniec losu 
zgłosił się listownie do dyrekcji wystawy z prośbą 
o przysłanie mn fotografii kamienicy, stanowiącej 
wygraną — na razie bowiem sam jeszcze nie wie, 
co wybrać: kamienicę, czy pieniądze. Prośbie uczy­
niono zadość.

Sztuczne hafty maszynowe. W prz<mysłowcm 
muzeum w Wie iniu, wystawiła firma Neidlińgera 
obfity zbiór haftów maszynowych wykonanych na 
wystawę w Chicago. Hafty, obejmujące 205 wzo­
rów, zdumiewają delikatnością wykończenia i dają 
najwymowniejszy przykład ulepszeń w dz edainie 
fabrykacyi maszyn do szycia wyraoianych przez 
wzmiankowaną firmę. Hafty maszynowe mają tę 
wyższość nad ręcznemi, że są jednakowe po obu 
stronach, a do wykonania ich potrzeba jest o wiele 
mniej czasu, aniżeli robot ręcznych. Wystawiene 
wyroby, zwłaszcza firanki, portyery taborety i tka­
niny na ścianę, zyskały wielkie uznanie i medale 
na wystawie w Chb ago, a obecnie są przedmiotem 
wielkiego zaintere *wama kobiet w Wiedniu.

Sędziwy wiek. Na Wildzie pod Poznaniem, jak 
donosi D zienn ik  P o zn a ń sk i, żyje staruszka Kata­
rzyna Karasińs*a, która liosy 109 lat. Urodziła się 

Zielińcn. Staruszka iest osobą ubogą, mieszka n 
swojej córki, biedn°i wdowy.

Realność miejska, zwana Har&jewiczówką pod 
Wawelem w ulicy Bernardyńskiej, zniknie wreszcie. 
Przy odbytej licytacji na zburzenie i rozebranie u- 
trzymał się przedsiębiorca Himmelblau za kwotę 
620 złr. Przez środek tej realności, tworzącej 6 
parcel hodowlanych, przeprowadzoną zostanie ulica 
dla połączenia z ulicą Kolletek. Rozebranie rudery 
ma nastąpić w ciąga 6 tygodni.

Testamenty w przechowaniu. Dr. Gałecki, adwo­
kat w Tarnowie, ogłasza, że objąwrry jako substy­
tu t kancelaryę adwokacką po ś. p. drze J a n 1*, Mika- 
ciuskim, zmarłym dnia 9 września b. r., który znów 
był substytutem ś p. dra Karola Kaczkowskiego adwo­
kata w Tarnowie, w r. 1884 s-marłego, odebrał w 
przechowanie dwa opieczętowane testamenty, prawdo­
podobnie jeszcze u ś p. dra Karola Kaczkowskiego 
złożone, z których jeden zaopatrzony iest w napis: 
Testament mój własnoręcznie spisany Teresa z Bor­

owskich Jnncwskich Sokołowska, dragi zaś w na­
pis : Ceci est mon testament Martha Grćay femme 
Dembowska. Jan Wesołowski, jako świadek; Kazi­
mierz Lgooki, jako świadek; Leon Sas L ika, jako 
świadek, — co do wiadomości pp. deponentów, wzglę­
dnie ich możliwych sj adkobieroów, podaje.

Ujęcie opryszka. Policji warszawskiej udało się 
ująć niebezpiecznego opryszka, Kalinowskiego, który 
z Pułtuska przeniósł się w okolice Warszawy i gra­
sował na drogach pydmiejskich. Niedawno K napadł 
na wracającego nocą sołtysa gminy Gocław, K»rola 
Weltiama, zabrał mu bryczkę z końmi, grożąc 
śmiercią w razie zwrócenia się dc policji. Następnie 
za okupem K. zwrócił konie, bryczkę jednak zatrzy­
mał. Wypadek oddał Kalinowskiego w ręce policji. 
Dwóch strażników, wracając w uocy szosą Grochow­
ską, spostrzegło kilku ludzi, którzy na widot stra­
żników zboczyli na pule. Strażnicy pospieszyli za 
nimi w pogoń. Wówczas ze strony uciekających sa- 
cięły się odzywać strzały rewolwerowe i sypać ka­
mienie. Strażnioy dali również ognia i ranili jednego 
z uciekających. Z pomocą policji przybył zamie­
szkały w pobliżu p. Aleksander Cieśliński i wówczas 
udało się ująć Kalinowskiego. Rozbrojonego herszta 
bandy odstawiono do wójta w Wawrze, gdzie go 
zamknięto pod silną strażą Kalinowski jest młodym 
człowiekiem i liczy zaledwie 21 lat. Banda jego 
składała się z siedmiu lndzi.

Z podróży po Europie, na bioyklach odbytej, 
powrócili szczęśliwie do Bnfialo w Ameryce znani 
wśród cyklistów galicyjstioh: Teofil Kościółek, ro­
dak nasz, i 16 lat liczący Amerykanin Dort, syn 
tamtejszego aptekarza, W pismach polskich, wyda­
wanych w Ameryce, znajdujemy całe szpalty opi­
sów podróży ty h młodych ludzi. Na zaznaczenie 
zasługuje okoliczność, iż opisujący wysoko podnoszą 
gościnność i uprzejmość, jakiej doznali p. Kościółek 
wraz z towarzyszem we Lwowie podczas wystany, 
w K łkcwie od członków „Sokoła* i w miastach 
Galicyi, prze* które Dojeżdżali.

W .rozwoju telefonów ważnym krokiem jsat 
przeprowadzenie linii telefonicznej między Berlinem 
a Wiedniem. Linia ta wykończona będzie w tych 
dniach Pierwszą rozmowę telefoniczna pizeprewaoaą 
z sobą cesarz Wilhelm i oerarz Frencissek Józef.

U Paillerona, jeden z reporterów berlińskich w 
następujący sposób opisnje wiŁytę swoją u Paille­
rona, autora „Świata nudów" i „Iskierki". Paille- 
ron mieszka we wspaniałem mieszkaniu na Quai d’ 
Orsay, w wysokich jasnych, w elkich pokojach, peł­
nych gobelinów, malowideł, zwiatów i t. p. Tu sto­
ją meble japońskie, tam znów w stym rococt,. 
wszystko nosi na sobie pewne piętno artyzmu i do­
brego smaku. Oospodaiz domu spotkał mnie z iaiką 
w ręku w sali bilardowej. Rozpoczęliśmy rozmowę 
od sztuki iiiemieckiej. l  ailleron bardzo l»bi Szylle- 
ra, zwłaszcza zaś w „Walensztąjnie", zna jednak 
poetów niemiei kich tylko w tłómaczeuiu Zwróciliś­
my wreszcie uwagę u a estatnią srtukę komedyepi- 
saiza francuskiigo, na „Cabotinów". Pailleron roz­
gadał się na dobre: „Gdziekolwiek rzucimy okiem, 
wszędzie kabotyni i kabotyni. Salon noł om eny jest 
cieplarnią dla kabotynów Dziś nikt nie przyjmuje 
gości dla przyjemności ale Uum* tylko, że mu jest 
przyjemnie przy;mowac kogoś n siebie. Wszyscy i 
wszędzie grają źle role, rozdawane codziennie w 
wieli ;m teatrze, zwanym świawm. Prawdziwi lud z J  
prawdziwa mowa, prawdziwe uerucia? Wszystko te 
może "dnieje gdzieś w baśni czarodziejskiej. Ozy
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słowo otwarte mogłoby wywrzeć wpływ jaki ? Chy­
ba nir. Dziś nikt nie używa przymiotników inaczej 
jak w stopniu najwyższym, a od każdej monety 
konwersaeyjnej stara się odliczyć dla siebie dyskon­
to. Temat do mojej komedyi wisiał w powietrzu. 
Dosyć było rękę wyciągnąć, aby go pochwycić."

Bez pieniędzy naokoło ziemi. Do Paryżz z 
Londynu przybyli pp. Louden i Field, dyeaj dzien­
nikarze angielscy, którzy postanowili odbyć podróż 
naokoło świat*, nie biorąc * sobą ani grosza, żyjąc 
wyłącznie z tego, co zarobią w ciągu podróży. Chcą 
podejmować się wszelkiego zarobkn, jaki się trafi, 
od pisania artykułów a2 do zamiatania ulic. Podróż, 
odbywana po większej części pieszo, ma trwać co- 
najmniej lat cztery; w r. 1899 dwaj towarzysze 
wydadzą książkę e niej, a w r. 1900 mają zamiar 
przybyć na wystawę parys. ą.

Jak dotychczas, powodziło im się w drodze wcale 
nieźle: wysz'i bez grosza w kieszeni, wśród mgły, 
później ulewnego deszczu; przespidi się w sianiu; 
jedli march w i kartcfie, kradzione fermer >m przy­
drożnym ; na ich usprawiedliwienie wypada dodaó, 
ie  każdą sztukę notowali, aby za cztery lata oddać 
jej wartość z procentem. Pomimo ofiary myoia po­
kładu, przez cieśninę Esietaóską przesitźć ich dar­
mo nie chciano i Louden musiał zastawić zegarek 
w Douvres. Odbierze go za cztery la ta !

Zato we Francyi przyjmei ano ich owacyjnie: tu 
pisemko prowincyonalne sypnęło hojnie za artyku 
lik ; tu właściciel hotelu za wyczyezozenie kilku no­
ży lub wypłukanie butelek po winie podjął po ksią 
żęceum; gdzieindziej — z racyi niedzieli —  zapro­
siwszy ug obiad, mimo nalegań, żadnej im roboty 
nawet wykonać nie pozwolono.

Co będzie jednak dalej: w Grecji, Tnroyi, Afga­
nistanie, Chinach? Trzeba nielada odwagi, aby ię 
na taką imprezę zdecydować. Chyba, że prziz trzy 
tygodnie pobytu nad Sekwaną nda >m się zarobić 
tjle, że na dalszą drogę sporo zaoszczędzą. W mniej­
szych rozmiarach od wioski do wioski możnaby po­
lecić naśladowanie angielskich śmiałków w tym 
sporcie, którego ohyba nie przewidywał Jan Jakób 
Rousseau pisząc swoją klasyczną pochwałę pieszych 
podróży.

Kobietą amerykańską zajmują się teraz dużo 
pisarze oł>u półkuli. Paweł Bourget w szeregu a r­
tykułów kreśli w F igarze  sylwetki kobiet amery­
kańskich, temu samemu przedmioiowi poświęca pióro 
L. Lacroix w L a  Vie Contemporaine. Jak twier­
dzą rzeczy świadomi z kobiet świata całego Ame­
rykanki najwięcej podobne są do Paryżanek. Fizycz­
nie iest ona m.iiej wiotka i mniej delikatna, ale ma 
dnżo wdzięku, dużo kokieteryi wrodzonej, dużo do­
brego smaku zarówno w posiępow tniu, jak w toa­
letach. Przejdźcie się po P>ątej Alei w Nowym Jor­
ku pomiędzy godziną 8 a 5 po południu, a zwróci 
waszą uwagę znaczna liczba spotkanych pięknych 
kobiet. W Chicago, w Baltimore i w Bcstoni* 
znajdziecie również bardzo piękce typy kobiece. 
Amerykanki zamężne bywają bardzo dobremi matka­
mi, ale zdają się ukrywać pilnie swoje uczucia ma­
cierzyńskie. Nie mają one tych „eksplozyj" poca­
łunków i uśmiechów, tak zwykłych w stosunkach 
pomiędzy matkami a dziećmi w Europie. Przez cały 
dzień niemal dziecię pozostaje w Purtsery. W po­
dróży czysto zdarza się spotkać pary małżeńskie, po­
dróżujące z dzieckiem; otóż praw:e zawsze w takich 
razach ojciec trzyma dziecię na rękach, bawi je, 
gdy matfca udrapowana w pledy, siedzi spokojnie 
w rogn wagonu i czyta książkę. Amerykanki nie 
mają równi ż zbytniego przekonania do zajęć domo- 
wyeb. Bogate zdają cały zarząd domu w ręce słu­
żby, uboższe wolą mieszkać z mętem w hotelu luli 
pensjonacie, niż urządzić sobie swoje gniazdko wy­
godnie. To też Amerykomra, mając dużo wolnego 
czasu, wszystkiem zajmuje się potrosze: trochę pi­
sze, trochę czyta, trochę gra, trochę rysuje lub ma­
luje, trochę oddaje wizyty, i trochę — nudzi się 
■w swoim fotelu na bś gunach W Ameryce prawie 
nieznana jest edukacja prywatna. Nawet milionero- 
wie, jak Ar nour lub Pullman, posyłają swoje dzie­
ci, zarówno chłopców jak dziewczęta, do szkół pu­
blicznych.

Warownia Pekinu, stolica Chin otonona jest 
ntnrem, postawionym w x y  8t 0leciu za panowania 
jednego z królów Jyna»tyi Minga. Mnr ten posiada 
8 sążni szerokości u podstaw», 6 u szczytu i 7 1/, 
sążnia wysokości. Oprócz tego oddzielny mnr otacza 
środek miasta z pałacami cesarskiemi. Mnr ze­
wnętrzny ma 28 wiorst długości i opatrzony jest 
bastyonami, stojącemi o 100 metrów jeden od dru­
giego. Bram w murze jest 16, a B4(j njemi wzno­
szą się kilkopiętrowe pawilony i  otworami na ar­
maty Mary w ogóle są silnie zrujnowane i w ta ­
kim stanie, w , & m znajdują się obecnie, nie mo 
głyby cprześ się ogniowi arty lery i, zwłuzcza dział 
pozycyjnych.

Roportoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  11 listopada: „Małomies ciu le* i 
komedya w 5 aktach W. Sardou*. (Występ pan;
Hoffman).

W- w t o r e k  13 listopada: „Balladyna", trsge- 
d ja  Jnlinsza Słowackiego.

Wiadoatid naukowe, litewskie i artystyczse.
—  Dawna powieść. Napisał Agt-Wdaj. Kraków,

1895. S tr 90.
Jest to rymowana opowieśó, oparta o u , his tory- 

cw»e Kościuszkowskiego powstania, kreśląca roman­
tyczne d iirje miłości dwojga młodych ludzi, Lawór 
pisany gładLim jedenastą.zgłoskowym wierszem je*t 
sapńźnionem echem romantyzmu, który ud czasu dc 
ozaaj błąka się jeszcze pi niwie raszej poezyi. 
Strona typograficzna książki jest wykwintną, (w p.)

— -Opowiadania h isto ryczna; Grecy*, życie 
domowe i publiczna Greków" p zei Pawła Girand, 
przełożył J. z Popławski. Nakład księgarń Papro­
ckiego <. est to drugi tom wydawnictwa, którego 
tom pierw. y fK.gjpt j Asyrya) wyszedł &»wniej w 
przekłŁdzie polskim jtrony życia prywatnego
i publicznegi i ków autor przedstawia w systema­
tycznie ułożonych *7jąikach z dzieł znanych phg- 
rzów. Są to przeważnie ustępy z dzieł pisarzów sit- 
rożytnych, jednak w wielu -azaoh autor korzysta 1 
z prac autorów tegoczesnych, inb sam dopełnia nie­
które szczegóły na podstawie danych źródłowych 
Całe dzieło zawiera czternaście ro*dzśałów, % których 
ostatni obejmujr treściwe wiadomości o ustroju po­
litycznym monarchii, charakterze, obyczajach i gpo- 
sobii wojowania Persów, którzy w ciąg-i kilku wie

ków walczyli 
czne stosunki.

z Grekami i utrzymywali z nimi li-

Dział ekonomiczny.
Taryfa strefowa w Królestwie i w Rosyi.

Projekt opłat strefowych już z dniem  13 grudnia 
b. r  miał być wprowadzony w wykonanie, wsku­
tek jednak i jeeałkowitego ukończeniu prac przed­
wstępnych w departamencie, nowa strefowa tary­
fa osobowa wprowadzona zostanie dopiero z dniem 
13 stycznia 1895 roku.

Z Warszawy do Petersburga 1.045 wiorst 
kosztuje dziś kosztować będzie 

Bilet I I I  klasy 15 04 8 60 rubli
., I I  „ 29-41 1 2 9 0  „
„ I  „ 39 21 2 1 5 0  „

Z W arszawy:
Do OdeRy 1.085 wiorst.

I kl.
Bilet obecny kosztuje 42-19 

„ strefowy „ 22 50
Do Niższeeo Nowogrodu 1.632 wiorsty:
Bilet obecny kosztuje 61‘28 44-96 23 40 

„ strefowy „ 28 50
Do Moskwy 1.221 wiost:
Bilet obecny kosztuje 45 87 

„ strefowy „ 23 50
Tak się pi zedstawia ta nowa taryfa, wedle któ­

rej, jak w-dzimj z powyższych przykładów, im 
dalsza odległość, tem też i znaczniejsza zniżka 
w opłacie. Na bliskich przestrzeniach, a to do 
160 wiorst pozostaje taryfa bez zmiany.

Pakunki także u 'egną zu icznie znizonej opła 
cie.

II  kl. I I I  kl.
31-68 1 6 1 8  
13 50 9 —

17-10 11-40

34 40 
1410

17 59
9 40

Z targów zbożowych. K r & k ó w, 9 listopada. 
Płacono za 100 kilogr. netto : Pszenica od 6 5 0  
do 7-35. Żyto od 5-50 do 6-—. Jęczmień od 5-15 
do 5 75. Owies z opłatą akcyzową od 6 -— do 
6 80. Groch od 9-— do 11-— . Tatarka od 8 50 
do 9 50. Proso od «•—  do 7-— . Fasola od 8 -— 
do 10-— . J  igły od 11-—  do 13-— . Siano od 
— ■— do 3*— . Słoma od — •—  do 2 20. Koni­
czyna na paszę od — do 3 60. Ziemniaki za 
hektolitr od 1"40 do 1 60. Jaja za kopę od 170  
do 2-— . Masło za garniec od 3 50 do 4*25. Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 
78 '— . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 58-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — "— do — *— . W yka o d —. — d o — •— . 
Kapusta w głowach świeża od — -50 do 1‘20.

hpeiśne kemia a e t rw n le g łc n e
( j  id ł i ;  obterwatjryim  krakowskiego), 

Kraków, dnia 10 listopada.
wesoraj 
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U w a g i :  Rano deazoz.

Telegramy „Nowej Reformy*.1

(Telegramy B iura Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 10 listopada. Nieustająca kom isja po 

datkowa naradzała Rię wczoraj nad opodatkowa­
niem towarzystw, obowiązanych do składania pu- 
bl. sznie rachunków. Projekt rozbierany postana­
wia, że fundusze rezerwowe i inne specyalne 
fundusze towarzystw akcyjnych tylko wtedy ule­
gają opodatkowaniu jeżeli mogą być przelane do 
takich działów, które podlegają opodatkowan.u 
np. jeżeli po rozwiązaniu towarzystwa mają być 
rozdzielone nadwyżki.

Stopa procentowa ma wynosić 16 od 100 od 
czystego dochodu, podlegającego opodatkowaniu. 
Z tym wnioskiem rząd się zgadza.

Po uchwaleniu tego wniosku przyjęto para­
grafy dalsze o opodatkowaniu przedsiębiorstw że­
glugi parowej, o kom petencji władzy skarbowej, 

postępowaniu przy faryach podatkowych i o 
prawie zastawu dla zapewnienia podatku ed to­
warzystw, obowiązanych do publicznego składa­
nia rachunków.

W  ten sposób załatwiono się z ustępem o opo 
djko,wanin owych towarzystw. Pozostaje jeszcze 
do załatwienia ustęp o rozkładzie dotyczącej su- 
m j podatkowej u* poszczególne kraje i gminy.

Wfołafi, 10 listopada. (Z Rady państwa). Na 
dzi8iejszem posiedzeniu Izby poselskiej pp. K i n -  
d e r m a u n ,  M a r c h  e t  i t o  w. wystąpili z 
wnioskiem, aieby Izba wezwała rząd do wniesie­
nia noweli do ustawy o t a k s i e  w o j s k o w e j  
w tym  duchu, » ieby nadal zamiast pobierania 
tairsy wojskowej ?m jny obowiązani do pła 
cenią taksy mogli ją uiszczać sami za pomocą 
specja lnych  marek taksy wojskowej.

K y r i e  i t o  w. interpelują m inistra handlu o 
udzielania pozwolenia na wyją-kowe odstępowa­
nie od zasady spoczynku niedzielnego aż do 
chwili zastosow ana w praktyce nowej ustawy o 
spoczynku niedzielnym.

Minifitm o b ron / krajowej W e l s e r s h e i m b  
odpowiada in terpelację  H ° f m a j u n a  j t o  w., 
co do surowo&«j przepisu, dotyczącego rneldowa- 
nia się obowiązanych do pospolitego ruszeuia. 
M inister wykazuje, jp re w  twierdzeniu in‘erpe-

lanta, że przepisy węgierskie mają być jeszcze 
surowsze.

Izba przechodzi z kolei do porządku dziennego 
i przystępuje do dyskusji nad projektem do usta­
wy o kotyngencie rekruta.

Wiedeń, 10 listopada. (Z Izby poselskiej. Ciąg 
dalszy.) S o k o 1 nadmienia, że on i jego towarzy­
sze obstają za tem, ażeby i czeskie mowy wcią­
gnięte zostały do protokółu. Mówca mówi dalej 
po czesku nabtępnie znowu po niemiecku i użala 
się na germ anizację za pomocą armii.

S c h l e i c h e r  przemawia z a p o w s z e c h n e m  
r o z b r o j e n i e m  i dowodzi, że Austrya właśnie 
zdaje się być predystynowaną do podjęcia in ic ja ­
tywy w tej sprawie, gdyż nie jest ona wcale pań­
stwem zaborezem. Mówca wnosi rezolucyę, wzy­
wającą rząd, ażeby w odpowiedni sposób poru­
szył wobec zaprzyjaźnionych rządów kwestyę 
r o z b r o j e n i a  i ustanowienia s ą d ó w  r o z j e m  
c z y c h .  N astępnie mówca omawia krytyczne po­
łożenie rolnictwa, szczególnie zaś brak robotników.

Mówca wnosi rezolucyę z w ezw aniem , aby 
rząd przedłożył ustawę, któraby uprawniała wło­
ścian do żądania, aby syn, wzięty do wojska, a 
do robót polnych nieodzowny, przeniesiony był 
do rezerw j uzupełniającej.

K r o n a w e t t e r  oświadcza że tak długo g ło ­
sować będzie przeciw kontyngentowi rekrutów, 
aż zaprowadzone będzie prawo powszechnego 
głosowania. Mówca wnosi rezolucyę, dotyczącą 
przedłożenia dokładnych wykazów statystycznych
0 poborze rekrutów, powtórnem stawianiu się 
przed superarbitryum  i t d.

Mówca wnosi skargi na wielkie trudności i 
wymagania przy egzaminach jednorocznych ocho­
tników.

K r  u m b h o 1 z oświadcza się przeciw uchw a­
leniu kontyngentu rekrutów i uskarża się na 
przenoszenie pułków czeskich do Tyrolu.

M inister obron} krajowej W e l s e r s h e i m b  
zabiera głos.

Wiedeń, 10 listopada. Pułk piechoty imienia 
zmarłego cara Aleksandra wyśle deputacyę na 
pogrzeb do Petersburga, a wysłał iuż wspaniały 
wieniec.

Wiedeń, 10-go listopada. W radzie miejskiej 
oświadczył wczoraj burm istrz, że ambasadorowi 
rosyjskiemu wyraził w imieuiu miasta kondoleu- 
cyę z powodu śmierci cara.

Wiedeń, 10 listopada. W przejeździe na po­
grzeb do Petersburga przybyli tu dz'ś w nocy 
król grecki z księciem Jerzym .

Wiedeń, 10 listopada. Wykaz banku austryacko- 
węgierskiego za tydzień ubiegły z d. 7 b. m : 
Banknotów w obiegu było za 513 ,264000  złr., 
czyli o 4 479.000 złr. m niej, niż w poprzednim 
tygodniu ; zapasu kruszcowego było 306,040.000 
złr. (więcej o 3,083.000 złr.), w portfelu wekslo­
wym 190,024.000 złr. (więcej o 1,376.000), w 
lombardzie 33,228.000 (więcej o 1,071 000), bank­
notów opodatkowanych w zapasie 4.482 000.

Berlin, 10 listopada. Wydział Związku zie­
mi ińskiego naradzał się w poniedziałek i we 
wtorek nad reorganizacja handlu zbożowego i 
uchwalił s-■■■'-. obsrerujeli rezolucyj. W nich 
mieszczą s ę  t i ty następujące główne
żądania: zbożowej na tej
podstawie, aby ukiauy zawitrano tylko w towa­
rze gotowym; uporządkowanie międzynarodowych 
stosunków wa'utowych w połączeniu z kontrolą 
pożyczek zagi-anicznycb; wybudowanie magazy­
nów zbożowych przez państw o: skuteczne popie­
ranie przez skaib państwa kolei mniejszych —
1 zniesienie m agazjnów  tranzytowych.

Państwo powinno co ilch iej znaleźć środki na
to, aby się dało osiągnąć cenę zboża, odpowia­
dającą wydaikom produkcji.

Dla popierania tych rezolucyj wybrano osobny 
ściślejszy komitet.

Berlin, 10 listopada W edług inform acji z pe­
wnego źródła — zupełnie bez podstawy są do­
niesienia tutejszych dzienników, iż generał Pape 
idzie na em eryturę, a na jego miejsce będzie mia­
nowany dotychczasowy szef gabinetu wojskowego 
generał Hahnke, oraz dalsze doniesienie, że pu ł­
kownik Lippe ma zostać szefem gabinetu woj­
skowego.

Londyn, 10 listopada. Na bankiecie w G u i l d -  
h a l l  rzekł prezydent gabinetu lord R o s e b e r y  
że widnokrąg polityczny z powodu wo;,jy  w Azyi 
nie jest bez chmur, lecz barom etr nie spadł, a 
rząd gotów jest przyłączyć się do wszelkich po­
kojowych usiłowań, kióre zmierzają do położenia 
kresu wojnom.

Stosunki Anglii z Rosyą — mówił prem ier an ­
gielski — nie były nigdy serdeczniejsze, jak obe­
cnie. Najnowsze uregulowanie granicy w Azyi 
centralnej usunęło prawie wszystkie trudności. 
Go do Francyi, to i nadal, jak niegdyś w wojnie 
krymskiej, obok siebie walczyć będziemy, lecz już 
nie na wojnie, lecz w przyjaznej, pokojowej ry ­
walizacji na polu handlu.

Co do przyszłości —  przypomina lord Rosebe­
ry —  jak delikatną jest w aga, na której unoszą 
się: wojna i pokój, jak iruano utrzymać dobre 
porozjm ienie. Są trzy  rzeczy, które nie pozwala 
ją na zupełne uspokojenie olbrzymie zbrojenie 
bię, potem p rasa, której mówca radzi dokładnie 
zbadać in fo rm acje , zanim wiadomość puści 
w obieg, —  wreszcie badania rzekomo naukowe 
w asystencji siły zbrojnej w obcych częściach 
świata. Wszystkie mocarstwa narażone są na na­
ruszenie pokoju przez zbrojnych badaczy. Będzie 
to trwać tak długo, aż państwa ustalą granicę 
swych zagranicznych posiadłości i praw posia­
dania.

Londyn, 10 listopada. B iu ro  R eutera  donosi, 
że francuski m inister spraw zewnętrznych nie 
mógł dawać chińskiemu posłowi żadnych decy­
dujących oświadczeń, m ógł go tylko o życzliwo­
ści F rancyi zapewnić. Francya wejdzie w poro­
zumienie z innemi mocarstwami celem sprow a­
dzenia pokoju i zgody między Chinami i Japo­
nią

Londyn, 10 listopad?. B iu ro  Reutera  donosi 
z Bzangąju: Ostatnie wiadomości z Maucznrvi

donoszą że armia chińska cofnęła się w góry, 
gdzie jest narażona na głód i zimno. Arrma ja ­
pońska stoi obozem w Fung-AVhang-Ozeng w po­
łowie drogi między Witczu a M ukdenem i nie 
ociga wcale rozbitych Chińczyków.

W porcie A rthur jest około 15.000 wojska 
chińskiego, po większej części rekrutów. Nikt roz­
tropny nie przypuszcza, że port A rthur zdoła 
długo się bronić.

Kopenhaga, 10 listopada. Nowy wolny port 
wczoraj rano o godz. 9 został oddany do użytku. 
Odtąd na mocy przepisów ustawy ustaje opłata 
okrętowa, jaką dotąd na rzecz państw a we wszy­
stkich portach duńskich musiały opłacać okręty 
z zagranicy przychodzące w kwocie 50 oerów od 
tony.

Dawniej zamierzał król osobiście otworzyć no­
wy port z wielką uroczystością ale tego zanie­
chał teraz z powodu żałoby po śmierci cara A le­
ksandra.

Petersburg, 10 listopada. Szach perski ofiaro­
wał dla zmarłego cara Aleksandra wielki wieniec 
srebrny z kwiatami z porcelany.

W dniu pogrzebu cara 25.000 ubogich tutej­
szych otrzyma pożywienie.

Wczoraj w cerkwi Izak? było uroczyste nabo­
żeństwo żałobne; obecni byli rozmaici dygnitarze 
i grono dyplomatyczne.

Petersburg, 10 listopada Wczoraj przed połu­
dniem w obecności towarzysza ministerstwa m a­
rynarki spuszczono na wodę nowy okręt pancer­
ny „Petropaw łow sk".

Petersburg, 10 listopada. W edług urzędowego 
obwieszczenia gubernia liwońska i petersburska 
są wolne od cholery.

Rzym, 10 listopada. M inister skarbu rozporzą­
dz ił, aby kupon 5-proientow ej renty włoskiej, 
płatny dnia 1 stycznia roku przyszłego wszel­
kie urzędy skarbowe zaczęły wypłacać już od 
15 b. na.

Konstantynopol 10 listopada. Wczoraj przed 
południem w cerkwi rosyjskiej św. Mikołaja było 
nabożeństwo żałobne, zarządzone przez ambasa 
dę rosyjską. Na nabożeństwie był reprezentant 
sułtana i przedstawiciele rządu tureckiego w uni 
formach, grono dyplomatów i liczna publiczność.

Bukareszt, 10-go listopada. Podług ostatnich 
wiadomości, nadeszłych tu z Petersburga, po 
grzeb cara odbędzie się 17 listopada. Następca 
tronu stanie 16 b. m. w Petersburgu.

Cetynia, 10 listopada. Książę czarnogótski 
odjechał na pogrzeb do Petersburga w towa­
rzystwie rosyjskiego ministra - rezydenta Argiro- 
pulo.

Cetynia, 10 listopada. Kaiążę Mikołaj pojedzie 
sam na pogizeb cara A leksandra do Petersburga.

Nowy Jork. 10 listopada. W edług ostatnich 
wiadomości o wyniku wyborów, większość repu­
blikańska w nowej Izbie poselskiej wynos:ć bę 
dzie przeszłe 100 głosów.

Kursa lelegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 9 listopada 1894.

80
75
40
45
40
55

Zjednoczony dług w papierach . . 99
Zjednoczony dług w srebrze . . .  99
Austryacka renta z ł o t a ....................... 124
4 %  austryacka renta (marcowa) . . 99
4 °/0 węgierska renta złota . . . .  123
4 °/0 węgierska renta koron. . . .  97
Akcye banku austro węgierskiego . . 1041
Akcye k r e d y to w e ................................... 393 10
L o n d y n ....................................................  124 50
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 61 05
20 marek ..............................................12 21
20-to frankówki za sztukę . . . .  9 91
Banknoty w ło s k i e ...................................  46 30
Dukaty a u s t r y a c k i e .............................  5 19

Wfodeń, 10 listopada. R u b l e  135-50.Cena nafty
16------------- •— Spirytus gotowy — •— . _  Żyto na
w iusnę 6-03 — 0-00. Pszenica na wiosnę 6 ‘87 do
0 00. Owies na wiosnę 6 1 7 — 0-00.

Wiedeń, 10 listopada. 4%  obug. poż. kraj. z 1891 
95-70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 96‘20; 4°/p 
galic. fund. propin. 96"80; 4 1/2°/0 list. banku kraj 
100- — ; 5 °/0-owe obligi hanku krajowego 102 '— ; 
4 °/0 list. kred. ziem sk. 56 let. 96-50; Akcye Karola 
Ludwika 217-25; Akcye kolei . lwowsko czerń. 
289 '— ; Losy z 1^54 na 250 złr. — 150 50; lo 
sy z 1860 na 500 złr. —  1 5 9 2 5 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 165 — ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199*50; akcye zakładu kred. dla handlu
1 przemysłu 391 25 ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 438*— ; Landerbauk na 200 złr. — 
282 40 ; akcje  austro-węg. banku na 600 złr 
1*048‘—

Berlin, 10 listopada. Godzina 2 minut 40 po poł, 
Austryackie kredyty 234*75 mrk. Węgierskie kre- 
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 101*60 
mrk. Austryacka srebrna renta 96*25 mrk. W ę­
gierska złota renta 100*80 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 94*10 m kr. Austryackie banknoty 163 70 
mrk. Akcye kolei lwowsko czerniowieckiej — *— 
mrk. R u b l e  222 25 mrk. 5°/0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — *— mrk. 4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego 66*— mrk.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7*07 rano, 8 rano, 10 38 rano, 9 20 w ieczór, 
10-55 w ieczór. Do Wiednia: 5'40 rano, 6'40 rano , 9 25 r a ­
no, 3 05 po p o łu d n iu , 10 wieczór. Do Warszawy : 5 40 r a ­
no, 9 25 rano, 6 05 wieczór. Do Dswięcimia 1 6'05 w ieczór. 
Do Suchej: 8'ó0 rano, 705 w ieczór, od 15 czerw ca do 15 
w rześn ia . Do Chabówki: 8 25 rano , Do Wieliczki: 12 w po­

łu d n ie , 810 wieczór. Do Rzeszowa: 640 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5 rano, 6 20 rano, 2'25 po po łu d n iu , 8-20 
w ieczór, 9 42 w ieczór. Z Wiednia; 6'45 rano , 9-48 rano, 
8 45 w ieczór, 10-‘0 w ieczór Z Warszawy: 9-48 rano, 5 
pu p o łu d n iu  Z Oświęcimia : 7 3 , r a n o .  Od Suchej: 6-05
w io . 3 '" i  rąp |.. 10 57 rano. 4 $ 3  JZo po łu d n iu , 8 *20 wie-

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u je  
i sp rz e d a je  pod najko-
rzystniej&zemi warunkami.

KANTOR WTM ANT
filii c. k. upayw.

Galie. Banku Hipotecznego

w —ro k o w ie , Rynek
Głowuy L. 30. Zlecenia
zprowincyi  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prOW izyi.

czór Od 25 czerw ca do 15 w rześn ia . Z Chabówki: 7-40 
w ieczór. Z Wieliczki: 8 05 rano , 6-49 w ieczór. Z Rze­

szowa : 8 55 rano. (Czas środkow o-europejski.)

Odpowiedzialny .Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Za duszę ś p.

Andrzeja Bernackiego
odprawionem będzie w kościele OO. R e­
formatów we wtorek 13 listopada o go- 
dz:nie 10 rano jik o  w pierwszą, roczni­

cę śmierci
Nabożeństwo żałobne

na które pozostały syn Krewnych, Przy­
jaciół, Znajomych i pobożnych wiernych 

zaprasza.

Podziękowanie. Rodzina Nagoreckich 
składa Wielm. Ks. Marcinowi Zuziakowi, 
proboszczowi w Baranowie, serdeczne po­
dziękowanie za to, że obchód złotego we­
sela ich sędziwych rodziców za Jego sta­
raniem wypadł tak uroczyście. Z serca 
„Bóg zapłać11.

Dr. Leon Kopff
lekarz rządowy w Krynicy

powrócił i ordynuje jak dawniej, ul. Szczepań- 
2630 ska, L. I p. I. S P.

W I L H E L M  F E N Z
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 96 o

Kampania 1893/9 4 .
67642 

X. 1894.
Król. wępierska

D y re k c y a  S k a rb u
Budapeszt, —  Oddział zamiejscowy

Do firmy

Hrabiego Stefana Keglevich Nast.,
promontorskioj fabryki koniaku w Budapeszcie.

W skutek Jej podania wydajemy Jej załączony 
tu wykaz, odnoszący się do ilości przerobionego 
wina w Jej promontorskiej fabryce k o n i a k u  w 
kampanii 1893/94  oraz do podatku zapłaconego 
z tego powodu.

Budapeszt, d. 14 sierpnia 1894.
Finńczy m. p.

W y k a z
dotyczący ilości wina przez profciontorską fa­
brykę koniaku hrabiugo Stefana Kegle- 
vich następcy w kampanii gorzelnianej roku 
1898/94 przerobionego

razem: 1495.750 litrów
i od tego zapłaconego podatku

razem: 1 2 .5 5 5  złr. 6 9  ct. a w.
Promontor8ki król. węg. Oddział straży skar­

bowej.
9 sierpnia 1894.

Rudolf Gurszkl m. p.,
respieyent.

Te dotąd tylko przez n as do publicznej 
wiadomości podawane urzędowe wykazy po­
nownie dostarczają dowodu, że wyroby nasze 
co do w artości o wiele wyżej stoją od wszel­
kich innych i że zaufanie, jakie je epotyka, tem 
bardziej okazuje się uzasadnionem, iż nasza fa­
bryka, w roku 1882 założona dopie­
ro * 9 1  w latach

znak * i •■i:*

99

1 8 8 5  I 1 8 8 6  
1 8 8 8
1891  „  ****

w obieg puściła.
Fakta te wykazują dostatecznie, jaką to nie­

zw ykłą  dz ia ła lnośc ią  odznacza się nasza fa­
bryka, a wobec tego możemy też liczyć na pe­
wne, że każdy, kto przywiązuje wagę do wy­
robu

rzetelnego i wybornego
będzie nabywał w yłącznie tylko samemi ho­
norowani. dyplom am i odznaczuny

Cognac 
Gróf Keglevich lstvan,

którego można dostać wszędzie. 2 4

Dyrekcya promontorskiej fabryki koniaku 
hr. Stefana Keglevich następców, Budapeszt.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA H0CHSTIMA
K r a k ó w *  B y s e k  K i ó w i y ,  I d m i a  A  - K .

KV*u;> i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y i u i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
li $  ~ Stawne, losy. monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prowineyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez Uczenia prowizyi.



Kraków, 11 Listopada 1894: N O W A  R E F O R M A . Nr. 257 5

1
Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni 
nut , ' ,  oraz ekspedycyi pism pe- 

ryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w K rakowie
Rynek gł., Linia A-B, Telefon Nr. 150 

wyszły następujące utwory muzyczne:

2 .—

i . —

1.—

-  .80 
- .6 0

1.20

- .7 5

F r i e d r i c h  A. Nad W is łą , kadry l
i. p iaśn i polskii-h. ułóż. na cytrę z łr. — .60

(4 a il J .  D w anaście p ieśn i ludow ych 
na  oliór m ęski. P a r ty tu ra  i g łosy 

Głosy pojedynczo po 25 et.
— Sześć p ieśn i narodow ych n a  cliór 

m ęski S e ry a l. P a r ty tu ra  i g łosy 
S erya  II. P a r ty tu ra  i głosy

Głosy pojedynczo po 10 et.
W r o ń s k i  A. Z Wystawy lwowskiej, 

w alce n a  fo rtep ian  . _ - •
— Podkóweczki dajcie ognia, m a­

zury  n a  fo rtep ian  •
— Minia, po lka  francuska na lorip .
— Z mego pamiętnika , walce na  

f o r t e p i a n .....................................
Ż e le ń s k i  W . D w ie p ieśn i do słów 

hr. T eresy  W odzickiej. N r . I.
Nie wróci! N r. 2. Co mi tam !

Oprócz powyższych otrzymała księgar­
nia na główny s k ł a d : 2530 4 5

S k a r s z e w s k a  Ż a k  M a r s a .  „Czy pamię­
tasz śpiew  do w iersza  Z. K ra­
sińsk iego  „P rzed św it"  . . z łr . — .60

— 0  nie mów! o mnie. Śpiew  do
w iersza Z. K rasińsk iego  . .

Ż e le ń s k i  W . S u itę  de U anses po- 
lonaises pour O rchestrę A rran - 
gem ent a ą u a tre  m ains p ar l'A u- 
reur N r. i .  Polonaist

N r. 2. Cracovienne . .
N r . 3. Masovienne

H  i ik ie w ic z o w a  M a ry n . Ele­
mentarz muzyczny. W praw y ry t­
m iczne do n a u k i c zy tan ia  nut 
głosem  K aro la  S tu d z iń sk ie g o , 
zharm onizow ał W ł. Ż eiensk i 
; p rzesy łk ą  pocztow ą .

Na dzień 10 października 1894 r. Sen 
o jgrohowcii Anliellego . .
z p rzesy łką  pocztową . . .

—.60

1.20
1.20
1.20

i .20 
1.33

- . 1 5
- . 1 7

I
4
4
4
4i4

I

! Ważne dla wszystkich!
K to k o l w i e k  p o t r z e b u j e  u  -

s e r o w a ć ,  zarów no z K r a k o w a  ja ) 
z  p r o w in c y l  ,  w dzienn ik ach  k r a ­
k o w s k ic h ,  k r a jo w y c h  i z a g r a ­
n ic z n y c h .

Ktokolwiek w Krakowie prenumeruje
gazety  m ie js c o w e -  k r a j o w e  i z a ­
g r a n i c z n e  , zarów no o s o b y  p r y ­
w a tn e ,  ja k  i n s t y t u o y e , e z j  t e i ­

n i e ,  k a w i a r n i e  i t. p.

najtaniej i najdogodniej
zała tw iać  to m ogą za pośrednictw em

Głównej Agencji Dzienników i Ogłoszeń 
Józefa Hopcasa i An­
toniny Salomonowej

w  K r a k o w i e  HOi 28 0 
Plac Marygckl, 2. P rzed łu żen ie  linii A-B.

Bez jakiegokolwiek nieprawdziwego 
zachwalania obwieszczam, że nabyłem 
hurtem  za bezcen cmfy skład tow arów  
firmy „vere in ig t* B u h le r’sche W ollwaa 
re n -F ab r ik en “ i sprzedaję  od dziś około 
1 2 . 0 0 0  fiakierskich  2626 2 3

d e r e k  n a  k o n ie
po cenie prawie nie do uwierzenia 
niskiej, bo tylko po złr. 2 25 sztuka.

Pominto tak  niesłychanie niskiej ceny 
derki te koloru m odnego z 3 rozmai- 
temi szlakami są grube r w łosiste, 
c ie p łe , trw a łe , okrywają bez mała 
całego konia i nadają  się także do sypia­
nia pod  niemi. Przy zamówieniu więcej 
niż 5 sztuk opuszcza się 10 ct n a  każdej.

P roszę tylko spróbować. Niestosowne 
przyjmuje się napowrót bez t ru d n a śd .  
Zamówienia załatwia sio za zaliczką luli 
poprzedniem  otrzymaniem należytośei, 
a należy się z niemi zwracać do

Langs Pferaedeckeii-Magaz.n
W i t n  I I I / S , H e t z g a s s e  4 0 1 .

Tylko u dr.
najodpow iedniejszy  2476 4  6

Podarek na „Gwiazdkę"
, p a m i ą t k a  p o  z m a r ły c h ! )

G

P o r t 'e ty  naturalnej wielkości
wtĄług każdej nadesłanej fotografii- Z adatek  
1 z lr . T erm m  dostaw y w przeciągu  10 d n \  
N ajw iern iejsze podobieństw o poręczone, f o t o ­

grafia  zostaje, n ieuszkodzona. 
O d zn a cz o n y  zakład  ar tystyczny  p- F

S i e g f r i e d  I I  t> dam  c h o r
W ie d e ń ,  H - , P r a f i r ^ t r a s s e ,  O l,

(daw niej G rosse P fa rrg asse).

Bony: Polka i N.emka
ta jn c e  s ię  n a  s z y c i n ,  p o s z u k a j ą

o h o w i ą * h » i .
W iadom ość: Biuro M. Kobiałkowej w Krako- 
), ulica Stolarska, L. 5. __________2633 2 2

Kanark hercyński:
dobrze śp iew a jące , s ą  w  w i e l k i m  

w y b o r z e  n a  s p r z e d a ż  
w  h o t e l u  P o l s k i m .  

Karol Sondermann
2648 1 z gór hercyńsk ieh .
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P ie rw s z a  k ra jo w a  fa b ry k a
WYROBOW PLATEROW ANYCH

JAKUBOWSKI & JARRA
w K rakow ie, ulica B erka Joselow icza, L. 19,
Odznaczona we Lwowie na  wystawie budowlanej 1892 roku medalem i 
srebrnym p a ń s t w o w y m n a  powszechnej wystawie krajowej 1894 ro k u ,  
dyplomem honorowym  c. k. Ministerstwa han d lu ,  m a zaszczyt polecić 
Szanownej Publiczności swoje w y r o b y  p l a t e r o w a n e  z  n o w e g o  
s r e b r a  (neusilbru czyli tak zwanego chińskiego srebra) , z  b r o n z n ,  

z e  s r e b r a  p r a  w d z iw e g o  na zamówienia,
w m agazynach w łasnych: w  K r a k o w ie ,  S u k ie u -

_ u ice, 2 6 ,  we L w o w ie , R y u e k ,  3 7 ,  oraz u kupców zna-
®  czniejszej części miast Galicyi i Bukowiny, jako to:

§  Sztućce i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty użytku domowego, 
ozdonne na podarki, srebrzone, oksydowane, niklowane, złocone; 
k o ś c i e l n e :  jak krzyże, lichtarze, lampy, kielichy, puszki do 

komunikantów, monstraneye 11. p.
Przyjmuje wszelkie reperecye po niklowania, srebrzenia i z ło ­

cenia w  ogniu lud galwanicznie.

Wypożycza nakrycia stoi owe na większe zebrania, zabawy, wesela itp.
Ceny przystępne, bardzo um iarkowane. 2546 4 10
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Do ,ia b y c ił  w g a z o w n i m ie j s k ie j  w  K r a k o w ie .

LE0NHARUIEG0 MENTY
są  najlepsze. Ty lko  w tenczas są  jedynie prawdziwym wyrobem

wynalazcy Aug. Leonhai dfego Bodenbach n E.

gdy są  opatrzone tym

4. rH u s t ,  pat. Nr. 36.089
znakiem  ochronnym

• k w ęgier. pa t. N r. 48 .274.

II
|  L ekko sp ływ a jące , najlepsze a tram en ty  do pro- 
(  w ad zen ia  ksit.g . P ism o n a  dokum entach  je s t

A Atramenty do pisania.
Anthracen nieb iesko-czarny  
Wyborny do książek
Pal cn z ie l.-n ieb iesk .-czarny  : n (ezm iei.n j e trw ałe . — W y rab ian e  m oim  paten-
P ocztow y bardzo czarny  J tow anym  sposobem.

Atramenty do kopiowania.
Arthracen do kopiowania . d a ją  W yborne k o p i1; zarazem  n adają  się do w pi- 
Alizaryn do pisania i kopiowania 9<>w w księg i.
Encrr violette noire communicative ) Jedyno  a tram en ty  do korespondencyj hand lo- 
Fio.kowy dający dwie "ople > wyc-h, z k tó rych  jeszćze po miesiąeac-h m ożna
Czarny porziowy kopiowy J mieć w yraźne kopie.
Non plus ultra, d»je 4 — 6 kopij. W ażn a  rzecz d la  banków , tow arzystw  ubezpieczeń i za­

m orskich  korespondencyj.

Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone tusze dla 
inżynierów  i rysow ników  ; proszek atramentowy i eksLakt, farby do pieczęci, 
do kopiowania czcionkami, wyroby znaczen ia  b ie l iz n y ; rozpuszczony klej i 
guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda Labarraąue do w y w ab ian ia  p lam  a tr a ­
m entow ych z p ap ie ru  i b ie lizny . Lak, wosk itp . itp .

D o  n a b y c i a  p r a w i c  w e  w s z y s tk ic h  h a n d l a c h  p rz y b o rO w  d o  
p i s a n i a  ta K  w k r a j n  j a k  i z a g r a n i c ą .  641 18 26

Młody człowiek
h a n d lo w ie c ,  pracu jący  w p ierw szorzędnych 
firm ach handlow ych w W arszaw ie znający  język 
polski i rosyjsk i, obeznany z k ilkom a gałęz iam i 
p rzem ysłu  i hand lu , zm uszony w skutek  in teresów  
fam ilijnych  w yjechać do G alicy i, poszukuje po­
sady e k s p e d y e n t a ,  k a s y e r a ,  i n k a ­
s e n t a  lub m a g a z y n ie r a .  Ka żąd an ie  może 
w każdym  czasie przed łożyć kopie św iadectw  
oraz rekom endacye firm pow ażnych. Z g łoszen ia  
proszę n ad sy łać  pod ad re se m : A n to n i  Z ;*lt, 
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  p r z e d m i e ­

ś c ie ,  Ł . 5 4 . 2657 2 3

Agentów
d o  p i e r w s z o r z ę d n e g o  a r t y k n ł u  s p o ­
ż y w c z e g o  przyjm uje się wo w szystkich w ię­
kszych i m niejszych m iastach m o narch ii austro- 
w ągierskiej. Zastępstw o zapew nia wysoki i 's ta ły  
dochód. P ierw szeństw o m ają ci, k tórzy m aja zna­
jom ości z gospodam i, k aw iarn iam i, handlam i wi­

k tuałów  i delikatesów .
D okładno zg łoszen ia  /. podaniem  refero ticyj 

oznaczone „ B C .  X 3 .  5 0 0 0 “  przejm uje 
b i u r o  o g ło s z e ń  M . D n k e s .  W ie -  
“ ®ń, I ,  W o l lz c i le ,  « .  2665 2 3

Tanim a skutecznym środkiem prze­
ciw kaszlowi, chrypce itp. są

ziółka piersiowe
D ra Seeburgera.

Pakiet 20 ct. — Do nabycia jedy­
nie prawdziwe w aptece pod „zło­

tym tygrysem" 2664  2 6

Fortunata Gralewskiepo w Krakowie,

Dra Bosy Balsam życia
je s t przesz ło  od Jat 30 znanym  , żo łądek  
w zm acniającym  i rozgrzew ającym , n a p r a ­
w ienie. ap e ty t i usunięciu  w zdęć dodatnio 

i łag o d n ie  dzia ła jącym

środkiem domowym.
Wielka flaszka I złr., mała 
50 nt, pocztą o 20 ct. więcej.
K ażd a  część opakow an ia  opa- 
trzo n a  jest ta k im , ja k  obok 
znak iem  ochronym  , pod łu g

u s ta w , protokołow anym .

S k ła d , /  p r a w i e  w e  w s z y s tk ic h  a p -  
 t e k a c h  a s t r o -  W ę g ie r .

•lest tam  do n ab y c ia  także

Praska maść domowa.
W ed łu g  iic-zrjyeh dośw iadczeń p rzy sp ie ­

sza ona znakom icie  zab liźn ien ie  i gojenie 
się ra n  i d z ia ła  prócz tego jak o  środek 
bóle kojący i n ab rzm ien ia  usuw ający. 
Dawki po 35 cnt. f 25 cnt. Pocztą o 6 

centów więcej. 1805 8 26 
W szystk ie  części opa- y*

1 kow an ia  opatrzone są
obok um ieszczon. /.na- ______________

kiem och ro n n y m , p raw nie deponuw knyni

G ł ó w n j  s k ł a d :

B .  F r a g n e r ,  P r a g a ,
| Nr. 203 -204 , Kleinseite,
> a p te k a ,  p o d  „ c z a r n y m  o r ł e n e i

W y sy łk a  pocztą codzienn ie, " ń f i

W i e l ł t i  k r a c h . !
N o w y  J o r k  i L o n d y n  do tknęły  także sta ły  ląd duropejski i w ielka fab ryka 

tow arów  srebrnych  zosta ła  spow odow aną do sp rzed an ia  całego now ego zapasu  za m ałe 
w ynagrodzen ie s i ł  roboczych. M am  pełnom ocnictw o do w yko n an ia  tego po lecen ia  i wy- 

|s y ła m  każdem u ty lk o  za 6  z ł r .  6 0  c t . następu jące  p rzedm io ty :
(i bardzo dobrych n o ż y  s to ło w y  r t i  o praw dziw ie  ang ie lsk ich  ostrzach.
0 am eryk. p a ten t, o r e h r n y c h  w id e lc ó w  jedno litych ,
6 i „ „ ł y ż e k ,

12 „ „ „ ł y ż e c z e k  d o  k a w y ,
1 „ „ c h o c h lę ,
1 ,, „ c h o c h e l k ę  d>» m l e k a ,
2 „ „ k u b k i  n a  j a j a ,  2584 2 7
6 angie lskich  p o d s ta w e k  Y ic to r iu ,
2 efoktowe l i c h t a r z e  s to ło w e ,
1 s i t k o  d o  h e r b a t y .
1 bardzo piękno s i t k o  d o  < . lk r i l ,   __

44 sztuki razem  tylko za 6  z ł r .  6 0  c t .
W szystk ie  w ym ienione przedm io ty  kosztow ały daw niej 4u z łr ., a teraz m ożna je 

nabyć za tak  d ro b n ą  kwotę 6  z ł r .  6 0  C t .  A m eryk, paten tow ane srebro  jes t m etalem  
n a  w skroś b iałym . p iao ę i2 5  la t ja k  praw dziw e srebro  w yglądającym , za co {się ręt-zy. 
Na dowód, że-og łoszen ic  to n ic  poluga

na żadnem łcrętactwle,
obow iązuj! sii pu ldfczn ie każdem u, komu się tow ar nie spodoba, zw rócić p ięiiiąd /ii^bez 
jak ich k o lw iek  trudności. P ow in ien  w ięc każdy skorzystać z tak  dobrej sposobności i sp ra ­
wie sobie ten  w s p a n ia ły  g a r n i t u r ,  k tóry  szczególniej n a d a je  się na

wspaniały podarek na „Gwiazdkę" i „Nowy Rok",
jak o też  na  p o d a r e k  ś lu b n y  tudzież  d la  k a ż d e g o  l e p s z e g o  g o s p o d a r s tw a .

N abyw ać m ożna t y l k o , u podpisanego

A .  H I R S C H B B R G
Haupt-Agentur der  vereinigtcn amerik. Paten t-S ilberw aarenfabriken

Wian, li,, Rembrandtstrasse 19. —  Talepnon Nr. 7114.
W ysyłka  na prow ineyę z:f zaliczką  lub za poprzedniem  n ad esłan iem  należytośei. 

F r* » szek  d o  c z y s z c z e n ia  1 6  c t .
P r a w d z iw e  ty l k o  z e  z n a k i e m  j a k  o b o k  (kruszę- hygieniczny).

W fóiilg  Z uznan :
iV xing , G órna A ustrya , 21 |u tea*u5l892,

P rzypadk iem  w idziałem  u . l \ \ .  h rab iego  W u n n b ra n d a  p an sk iB m -- 
n i tu r  i [irzekoiliiłciu się o ,j«go jdęknosei i tan iośc i it,,|.

J ó z e f  F o r s t .  proboszcz.
Ołomuniec, 1 m aja  1892.

7, p rzesy łk i jestem  wielce zadow olony: zn aczn ie  przew yższy ła  ona moje oczek iw an ie
K apitan  Ć z. . . . K om enda.

Kto się chce ożenić
nieeli się zw róci z zau fan iem  do A dm in istracy i 
„I n io n  . B u d a p e s z t , Rotłenbillergasse,
L. I. Św ietne p arty e . W y jaśn ien ia  pod d ysk recya  

za  15 ct. w znacz, poczt. 2675  1 2

A ufgebo t.
Es wir-i z u r  ailgeineinen  K enn tn iss geb rach t, 

da8s d er K au fm an n  Lazar Kirschner, led igen  S tan - 
des, w ohnhaft zu K rakau , Solin des T uchh iind ler 
M as K irseh n er, u n d  dessen E h efrau  D ori geboren 
L ren n e r zu K rakau  und Clara, Rosalie, Charlotte 
Glantz, led igen  S tandes, w ohnhaft zu G leiw itz, 
Toeh ter ie s  "ersto rb en en  H ein rich , A lesander, L e ­
opold G lantz u n d  dessen E h e frau  Rosalie geboren  
N eisher zu G leiw itz  d ie  Ehe m it e in an d e r eingelien  
wollen. D ie B ck an n tm a eh u n g  des A ufgobots b a t in 
den G em einden  K rak au  und G leiw itz zu geschehen.

G ieiw itz, den  5 ten  N ovem ber 18114.
(L . S .) D e r  S t a n d e s b e a m t e .

i. V. G iler. 2670 1

z w iedzą lub bez w iedzy p iją c e g o . a  środkiem  
do tego, k tó ry  się w licznych  w ypadkach  okazał

skutecznym , jes t

ANTIMETHYSTIKON
(Eliksyr Drzeciw pijaństwu).

u

Z ażyw anie tego środka w zbudza odrazę p rz e ­
ciw nadm iern em u  używ an iu  napojów  w yskoko­
w y c h , polepsza ap e ty t i o id a je  nieszczęśliw ego 
rodzin ie  i zaw odow i. B liższe szczegóły  w p rz e ­
p isa ch  o używ anlu .

C e n a  f la s z k i  1 z ł r .  5 0  c l .
P raw dziw y  w ysy ła za zaliczką  a p t e k a  „ a  

m a g y a r  k o i 'o n i th o z “  w  K o s z y c a c h  
( K a s c h a u )  W ęgry . 2464 8 20

a) 2 dniem * 
pier,.„zego Sierpnia roku f89l-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5C poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się > 

res :tą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze­
czywiście, o tem moin? się łatwo przekonać przy pomocy juzto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juźto cen- > 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

b)  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia c) Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa 
zanym mi adresem i sprze 

'warunkach, na których 
zyozne znajdujące się 
idy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
eztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego akła- 
Ld złr. 300 i pianina od 

20 letnią, e) Każde na 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośredni

S K ł i D  
FORTEPI ANÓW 

B.GABR YELSKIE J 
K R Z Y S Z T O F O R Y  

KRAKÓW

pozo8taji od fabrycznego ra- 
przewozu danego narzę- 
;l aż do miejsca przezna- 

syłam fortepiany i pia- 
brykf wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu 
na moim składzie; ka-1, 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z i 
(n. p. do Tarnowa) ko- j 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
*łr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctweir) przyjmuję napowrót
w tej ;amej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam ua inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięoy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedajjąo je za gotówkę g )  Narzędzia muzyczne uży 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. b)  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w łnmis 
pośredniczę zupełni* bcziutere 
'  * sowaic-

Z t o  t y  m  e ń a j  ^  i  ^fpackiCll Pięciokościoły 1888.

przeciw kaszlowi
oraz przeciw cierpieniom piersiowym.

Sok ten w ielce je s t sku teczny  przeciw  uciążliw ościom  w p ie rsiach , g a rd ła , przeciw  flegmie, 
chrypce, chron icznem u katarow i, sw ędzeniu  w gard le , krztuścow i, astm ie, suchotom , dalej w o s ła ­
bi: ń ju  c ia ła  i  żo łądka. M o ż n a  g o  daw A ó t a k ż e  d z ie c io m . — W ielka  flaszka 80 ct., 
m ała  flaszka -50 centów . 2-519 8 20

Karpackie pastylki ziołowe.
P asty lk i te, w yrab ian e  z k u rzen i i z ió ł le k a r s k ic h , rosnących  a a  szczytach gór k a rp a c k ic h , po­
p ierają  skuteczność syropu  i  sw obodnie m ożna je  zażyw ać w c iąg u  dn ia . C ena p u d e łk a  25 cnt.

Karpacka ker bata ziołowa.
C ena paczk i 40 cent., daw ka n a  próbę 20 cent. P rzec iw  chorobom  wyżej w ym ien ;onyiu rów nież 
b. sku teczna . P raw dziw ej m ożna dostać- u ap tek arza  L . M o ln f tr ,  K o s z y c e  (K ascbau , W ęg ry ).

KAROL CZAPLICKI
JIFILE1B

w Krakowie, plac Maryacki, I,,
„pod  M u rzy n am i"

poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę
W Y R O B Ó W '  59 26 o |

SREBRNYCH i ZŁOTYCH
odznaczających się g u stem , oryginalnością, j 

trw ałością i eleganckiem wykonaniem.
Wszelkie oostaiunki I reparacje wykonywam jak najstaran­

niej, piiktiialnie i po ceiiart umiarkowanych.
Z ł o t o ,  s r e u r o  i d r o g ie  k a m i e n i e  z a -  J  

k u p u j ę  l u b  p r z y j m u j ę  w z a m i a n .

»

p  ic f  'L . 
l i  ‘ * * ■  . ..N "

Pomocnik handlowy
28 lut liczący, z dobremi poleceniami, 
uzdolniony do samoistnego p row adze­
nia in te resu , w razie potrzeby mogą 
cy złożyć kaucyę, poszukuje posady w 

handlu  korzennym. 2641,3 6 
W iadom ość w A dm inistracyi „Nowej 

R eform y ' pod „ 2 6 4 1 “ .

j a o o o o o o o o o o o o o *
O Już rozpoczęłam udzielać Q

O lekcyj tańców O
V  po w szelkich pensyonatac-h , dom ach p ry -  v  
A  w atn y ch  i w w łasnem  m ieszkan iu . Z ap isy  Q  
a  p rzyjm uję od godziny  11 w po łudnie .
0  2ó68 11 20 Z pow ażaniem  SO K. z Szygowskich Witkay. O
0  XII. F l o r y a ń s k a ,  5 5 ,  I  p i ę t r o .  A
•ooooooooooooo.

Biuio streczeii i wywiadowcze
Maryi Kobiałkowej

przy ul. Stolarskiej, L .5 , parter, w Krakowie.
Mam zaszczyt don ieść Sz. Chlebodawcom , że 

przez rozm aite  oko li-znośei po trafiłam  zjednać 
sobie poufne znajom ości w celu w yw iadyw an ia  
się o kw alifikacyach służących tak  miejscowych 
ja k  i zam iejscow ych. Po lecam  zarazem  : bony P o l­
ki, N iem ki, F ra n c u z k i- , ofieyalistów , leśniczych, 
ekonom ów, ogrodników , gospodynie, bony freblo- 
wskie. p anny  służąże, p a n n y  bufetowe, sklepowe, 
kam erdynerów , lokai i służbę wszelkiego rodzaju 
i t. d- C iesząc się dotychezasow em  zpufaiiiem.. 
polecam  i nadal moje b iu ro . 2608 2 3

Z wysokiein pow ażaniem  
L C a  b l . l k o w n

Młody człowiek 262d 3 3
lat 22. znający się ni gospodarstwie, poszukuje
p o s a d y  p r a k t y k a n t a  g o s p .,  owt-ntu.d-
nia pisarza pit>T nt. ż a r t u  — Łaskaw- zgło­
szenia J lł l i* .:  J .  D .  do Adiii. ,.N. Reformy'.

Kredyt osobisty
do kw ot bardzo wysokich, p o ż y c z k i  
h i p o t e c z n e  pod bardzo korzystnemi 

warunkam i wyrabia
A.. Stolner

behordl. conct ss. Geldagentur Budapest,
Aggtelekigasse. 2603 7 10

Handel towarów mieszanych
Karola Makowskiego

w K le i a u  potrzebuj- s ta r s z e g o  p  r a k  t y .
2621 k a n t a  z dobrem i św huletw am i. 3 3

Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

używana w kataraoh płuc i oskrzeli
łOIC IC O  —I — -TO —

o  o  o  o  o  o
O  O  IC o  UJ- ffł

ssmNĄ  w o d ą

s p r o w a d ź  1 P'
(tańsza « 5 0  o w yrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.

p o d  k o n t r o l ą  K o m isy )  p r z e m y s ło w e j  
T o w a r z y s t w a  le k a r s k ie g o  k r a k o w s k ie g o .

X. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w ł nAr ic i f  i < • /  k ł :i d u.

B roszu ry  i cenniki r o ? s y ł a  się f raneo .
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Szczawnicka wod;
* e  z d r o j ó w

„Józefiny i Magdaleny*
s i l n i e j s z a  o d  w ó d  E m s k i c h  i  S e l -  
t e r s k i c h ,  najskuteczniejszy środek w 
przewlekłym kaszlu, zadawnionych ka­
tarach itp., n a  s k ł a d z i e  u pp. apte 
karza Wiszniewskiego, Wentzla i Gold- 
  wassera  w Krakowie. 2567 5 0

f a r b  o l e j n y c h
Dfisseldorfskich

H3 0  ° o n a o h .  f a t o r y o a n y o l ł .

Ziółka piersiowe
D r a  S e e b u r g e r a .

Jedyny środek przediw C h o ro b o m  p ł u ­
c n y m , mianowicie : u p o rc z y w y m  k  w ia ­
r o m , k a s z lo m  * z a p a l e n i u  g a i  d l a ,  
ch ry  p c e , z a f l e g m ie n ln  itp.

*akit-f 20 .-entów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia w aj^ełe pod .Złotą głową1- A r­

n o ld a  K e i f e r a  'awniej L e o n a  I I  iiso e -  
r a  n  B  r a k o w i e .  23»3 2 0

LITER SZKLANNYCH
do wywieszek u^ylddw) firmowy Gh

ze s z k lą  stancow ego  (au str .-w ęg  p a ten t)  
p o z ł a c a n y c h ,  p o s r e b r z a m ,  b i a ł o  j) 

lub c z a r n o  e m a l io w a n y c h
m nieprześciqnion?ch co do piękności i połysku =

d o sta rcza  b. tan io  ja k  i in n y ch  wyrobów

Affieo-GessMan fiir Mmtatm i
YOrmals ^ riedr. Siem ens  

Neusatt bei Elbogen (Czechy).
C e n n ik i  n a  żądanie ! Sprzedawcy poszukiwani!

In n  w yroby : d a s z k i i z a m k n ię c ia , szkło  
na  sz y n y  szkło drutow e (szkło  z podkładem  ! 
m eta low ym  do poziom ych okien w górze). J

T U T K I
MCZHB, 111

niebywałej do tąd  d o b ro c i , odznaczone 
medalem na  wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a

S. W. NIEM 0J0W SKIEG0
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K r a k ó w .  S u  L i e a n i c  e ,  3 8 .

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco.

Modne i gustowne, damskie  
I dziecinne

k a p e lu s i ie
poleca p o  t a n i e l i  c e n a c h

Magazyn Aleksandry Łuszczynskiej
Kraków, ul. Grodzka, 2, I piętro.

Zamówienia z okolicy załatwia się 
odw rotną  pocztą. 2544 7 0

N o i t  O Ś Ć !
iniejszem mam zaslczyt  dzmiość. iż otworzyłem 

w P o d g ó r z n  pry  Krakowie jedyny  katolicki

Hotel lFictoria
r/.ąil/.ony /. na jwiększym  kom to r tem , po fe n a c h  
ajniższyeh. od 40 et.  do 2 zir . za dobo, piór- 

tp ;o  r e s t a u r a c y ę  i k a w i a r n i ę  nailc 
szemi i zdrowi-mi potrawami i napojami.  1‘oleąa- 
o >io Sz.an. Pub l iczno)  -i. pozostaję z szacunkiem  
froo 3 8  I I .  J e n k i e n  i t  z .

właściciel hotelu i res tau ra to r

Skład ta warów metalowych
D. H. POLLAK, Budapeszt,

B e c s i - u t c z a  5 .

F a b r y k a  : T u z o l t6 - u t c z a ,  > r .  3 2 , w d o m u  w ła s n y m , poleca swe w yroby nowo 
pa ten tu w an y ch  lodow ni pokojow ych /. em aliow anem i zb io rn ik am i n a  wodę do p ic ia , dalej żelazne 
i ogrodowe sprzęty , m aterace  sprężynow e, m aterace  a fry k ań sk ie  i t. d. po cen ach  następu jących  :

50
1

Lodow nie pokojowe z em aliow anem i
zb io rn ik am i n a  wodę do p ic ia  z łr . 4 0 — 65

Lodow nie do p row adzen ia p ryw atnego
gospodarstw a domowego z łr. 1 4 — 30

S k rz y n k i na  m ięso i w ędliny  z łr . 8 0 — 150
S k rzy n k i na  flaszki z piw em  z łr  5 0 — 150
W anny do k ąp ie li z łr . 1 2 — 20
W anny  do k ąp ie li nasiadow ych  z łr . 6— 10
Fote le  k ą p ie lo w i złr. 1 5 — 35
S to łk i pokojowe z łr. 14— 20
A ngl. k losety  pokojowe z łr . 3 0 — 35
M aszyny do sp o rząd zan ia  lodów złr. 7 - 2 0
M aszyny do s ie k an ia  mi Osa z,Ir. 3 .5 0 —20
M aterace sprężynow e złr. 7 — 12
Ł óżka d la  dzieci

o o o o o o o o o o o o  o *

1

L ożka paten to w an e  z paten tow anym  m a­
teracem  sprężynow ym , n a  3 czę­
ści podzielonym , dającym  się wyj­
m ować, od owadów zabezpiecz, z łr . 2 5 — 30

Ł óżka żelazne z m ateracem  afrykańsk
z 3 części złoż , w yjm ującym  się z łr . J 8 — 22

Ł óżka sk ła d an e  z łr. 12 — 20
Ł ó żka pokojowe z łr. 12— 25
Ł aw k i ogrodowe z łr. 9 — 20
S to łk i z łr , 5 — 7
W ieszad ła  z łr . 8 — 25
W ia d e rk a  do w ęgli z łr . 8 — 12
P rz y staw k i do p ieców  złr. 3 -  20
O słony do pieców  z łr. 6 — 15

złr. 1 1 —40 j N acz y n ia  k uchenne z łr. 2 5 — 500
K u n s z to w n ie  e m a l i o w a n e  n a c z y n i a  k u c h e n n e  i w szelkiego rodzaju n a ­

c z y n ia  d o  g o s p o d a r s tw a  m le c z n e g o ,  jak o  też k o n e w k i  d o  p r z e w o z u  m le ­
k a  po cenach  sta ły ch . W y sy łk a  do w szystkich s ta iy j kolejow ych za za liczką . O pakow anie po 
cenie  kosztów . N ow y cen n ik  i  600 o db itkam i, k tó ry  w łaśn ie  się p o jaw ił, m ożna o trzym ać n a  żą ­
dan ie  darm o i o p ła tn ie . 2186 9 1*2

Z z a m ó w ie n ia m i  z w r a c a ć  s ię  d o :  D ie  M e ta l l w a a r e n - H a l l e ,  B u -  
d a p e s t ,  W ic n e r g a s s e  5 . ' ł d

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!

a
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XV" K o r o z y n l e
pole . sławne płótna korczyńskie, jako  
f lijlrp szc  i n a jtrw alsze , zaw sze św ieże, z 
jy s te g o  lnu, w wielkim wyborze od g ru ­
bych do najcieńszych web, n a  koszule, 
poszewki kalesony, p rześc ie rad ło  bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki w szelkiego 
r idzaju, chusteczki do nosa g rubsze  i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki,.dymy n a  
spódnice, poszwy. Płótna żaglom (Segel- 
tuch ), drelich n a  lib ery e  i mrtoruce, płó- 
t r  pó* biernoe, i t. p. w yroby w zakres 

tkactw a w chodzące pierw szej ja k i  lei. 
'•uniki i p róbk i zadanych  ga tunków  

darm o i op ła tn ie . 324 38 45
'p rasza  się o ła sk aw e  względy.

! P o d  l a r ą o z e n l e z a i

Nagniotki 
i wszelkie zgrubienia skórne
*suwa Dez boleści w sposób zupełnie n ie­

szkodliwy bez wszelkich operacyj

, k . l  L l i ł K T l . M  
maść na nagniotki.

Cenasłoika wraz z przyborami 6 0  ct., 
pi cztą 2(J ct. więcej, które przekazem  
lub w markach nadesłać można. 

Główny skład dla przesy łk i:

Fr. Schneider, aptekarz, w W i la m o w M ,
S k ł a d y  : w Krakowie u pp- R edyka, apt., 

u ~ H ellera , ap t.; we Lwowie u pp- Z. R uckera, 
ap t , Alojzego H ubnera ; *  B rodach  u p. H.

aPt-; w Kołomyi u P- E - S tenzla, 
>pt.; w K rynicy u  p

* t w u p - J - Bei8ne^ .w W h n  ■? #Czy8kaoh u P- J - Metalla, apt.;
11 P-.Ł M arescha , ap t ; w tarno- 

P P- Jam rogiew icza i  sp ., apt - w Z akooa- nem u p. Ferd. Tabe>a P> P ’ ^ 7 3  0

a  w l e d .  a k a d e m i ą  h a i m i w w a  p 0 _
s z u k u j ę  p o s a d y  w  d o m u  b a n l l o ^ T m ,  
k a n t o r z e  w y m i a n y  i u b  f a b r y c e .

Z g ł o s z e n i a  p o d  l i t .  „ X .  p . «  L v i _ 
m u j e  A d m i n .  , N .  R e f o r m y " .  2638 2 3

Magiel kołowa
’ fabryk i Z ie leniew skiego, w dobrym  stan ie , d o  
“ p r z r d a n i a  za 130 złr. -  W iadom ość- nl 

Zw ierzyn iecka, L. 7, w "k lip ie . 2 3

Pozostałe  z dostawi tak zwane

Oficerskie derki na konie
w ilości tÓtlfl sztuk, sprzedajemy wprost 
euspodarzom /.a b e z c e n ,  b o  fy Ib"" 
p o  2  z ł r .  6 0  c t .  za sztukę.  zaś 4 z ł r .
M> Ct. za parę. (6 p a r  f r a n c o l a to d la te ­
go. żc w tk an iu  wykonano szlaki trochę 

niezupełn ie  nall życia.
Derki  te, grube i do niezużycia, trzyma­

ją ciepło na równi z futrem; mają one 
wielkości około 195X145 (okrywają zatem 
całego kon ia)  i są barwy ciemno-gniadoj luli 
- z a n j .  7. 3 szerokiemi kolorowciui sz lakami.

W yraźn ie  pisana zamówienia,  któro za­
ła tw iam y  tylko za poprze.Iniem n ades ła ­
niem nalażytości  lub za zaliezką. przyjm u­
je  D e c k e n -V -e rs '» n d t u n d  f o u i -  
m ia s io n s  W a r c n h a i i s ,  W ie n  I ł ,  
T a l m r s t r a s s e ,  A r . I I .
Z pomiędzy n iezmier.  l icznych ponownych 
zamówii ń w ym ien iam  tu tylko nii  któro; 

Urząd zawiaa. dóor księcia Scnwar- 
zenberga, Turracn,

A. Rovan burmistrz Podkray,
Józef Hola, Felbbach,
Karol Gelshofer Gr. Steinbach,
I. Bujakiewicz, G istyn,
Józef Poose, Marienthał. 2547 2 3 
Fr. Levsteck, Cerne,
Gospoda Alberta w Pettenau.

Za niestosowne zwr.-u-a się p ienią  ze.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

Maszyn do szycia
w yłącznie  system u S ln ge r’a

Józefa Iwaaiclaap
n a s t ę p c y  

w  K r a k o w i e ,
Rynek gf., L, 25.

1753  94 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką 10% taniej.

Prawdziwe
w ę f i i e r s t  g ó rs k ie  w ina!
I .  c z e r w o n e  i b i a ł e  w in a  od 28 ct.

>za l i tr  i wyżej, T o k a y e r  i U u s t e r  n m -  
) su jlą c e  , tłu s te  , s łodk ie  , od 75  centów  za 

li tr  i wyżej. 2563  7 0 
' W y sy łk a  w beczu łkach  od 15 litrów  za po- 
i b ran iem  pocztowem  , a beczki przy jm uje się 
napow ró t p o  c e n i e  k o s z t u  opłacone.

16. SPITZER S Wwe!
W eing iirten  u n d  K ellereien

F r e s a b u r g ,  U n g a r n .

Sieczkarnie, krajacze do buraków , a p a ­
raty do parzen ia  karm y dla bydła, 
młyny do m ielenia zboża na  m ąkę 
ręczne i k iera tow e, wialnie, tryery. 

m łocarnie, m aszyny do czyszczenia k o ­
niczyny z kanianki, pom py do gnojówki, 
gniotow niki, śru tow nik i, łopaty  do zie­
m niaków , w idły dla b u raków  i t. p.

poleca 2605 2- 3

J . B . P R I  W E R
Kraków, ul. Sławkowska, L. 20.

D l a  1584 2 0  0 
p p .  m a l a r z y  s z y ld ó w  i  p o k o jo w y c h ,  
■i b i e r n i k ó w ,  s t o l a r z y ,  t o k a r z y ,  
f a r b i a r z y ,  k a p e lu s z n ik O w , b l a c h a ­
r z y ,  i w ogolę w s z e lk ic h  p r o te s y o n l -  
s»6w  ustanow iłem  w y ją tk o w e  c e n y  z n i ­
ż o n e  w szelkich, w ich  zaw odzie po trzebnych  
m ateryałów , co podaję  do w iadom ości S zanow nych 
pp. m ajstrów . G łów ny sk ła d  fa rb  i m ateryałów

A l o j z e g o  H u b n e r a
L w ó w ,  R y n e k ,  * . .

K t t X K K X K K * K I K K K K K K K K ! K K K K K K K K K K

* D la K ółek ro ln iczychX polecają

Fibich, Straszewska 8
n Fabryka nafty w Lipinkach £
£ najlepszą salonową naftę bezpieczeństwa £
jgpo cenach i  warunkach najprzystępniejszyfli*

Ł askaw e zgłoszenia przyjmuje i załatwia I ł y r e k c y a  f a b r y k i ^  
w  L i p i n k a c h ,  poczta  w miejscu. 2580  4  10 ■

ł t m a a t a t m a t i w a t a t a t i a a t w a a M t i a t a t a a t i t

dla uczniów szkół średnich
V w yrabia 1782 15 0
9 Fabryka wyrobów wełnianych 9

0 F. Zajączka w Kętach. §
ń  N a  żądan ie  w ysy ła  się p ró b k i franco . I 

• O O O O O O O O O O O O O l

Apteka w Krakowie
d o  s p r z e d a n i a .  -2568 e o

Blizsza wiadomość u Wgo D r a  
S k a l s k i e g o  w  S a m b o r z e .

D zienny zarobek
bez kapitału

n a d a rz a  się osobom każdego stan u  , k tóre , chcą 
się zająć sprzedażą austro -w ęg ie rsk ich  państw o 
wy eh i p ry w atnych  I« s6 w  w s z e lk ie g o  ro -  
d r a j u  n a  s p ł a t y  m ie s ię c z n e  pod bar- 
dzr k o rzystrem i w aru n k am i. — Z głoszen ia  p rz y j­
m uje „ L o s a b t h e i l u n g  d e r  u u g H r. *>11- 
g e m e iu .  S p a r k a s s e  A c t ie n  G e s . in  
ł l n d a p e s t  (k a p ita ł ak cy jn y  1 m ilion z łr .), 
a następ n ie  w ysyła p rospek ty . — K oresponden- 
c-ya pożąd i.na — o ile m ożności -• w języku

niem ieckim . 2532 3 3

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

1855

I
FRANCISZEK CŁMBRONOWICZ

m p j  s t e r  s z e w s k i

w Krakowie, ul. św, Tomasza, L. 21, filia ul, Floryanska, L. 15,
poleca w doborowym  zapasie

o b u w i e  w ł a s n e g o  w y r o b u
dam skie od 3  z łr . 2 3  et., m ęskie od 4  z łr. 2 3  et., bu ty  od 9  złr. 5 0  
cent. i wyżej stosow nie do w ym agań , oraz przy jm uje d o  r e p e r a c y l  

o b u w ie  m ę s k ie  i  d a m s k i e .  2539 3 3

L ł i m u y
ogrom nym  w yborze do wszelkich 

celów ośw ietleni*  poleca

Nowo otworzony sktad z c. i k. uprz, fabryki 
„ R .  D l t m a r “

K raków , R ynek  główny, L. W .
Z am ów ien ia z p ro w in ey i w ykonują się o d w o  

tn ie . R ysunl i  do d y sp o z y c ji. 338 203  300 
l i a n y  b a . r d . c o  -6 e e .3 a A e .

Do ob jęc ia  m a łe g o  z a s t ę p s tw a  poszu­
kuje się w s z ę d z i e  o s ó b ,  m ających 
rozleg łe  s tosunki. Z g łoszen ia  pod X .  Y .  
do A dm in. „N . R eform y". 2591 2 (f

Za pośrednictwem każdej iągarni nabvć mo­
żna dzie łko  rad cy  D ra  M ullera , trak tu ją ce  o

nadwątlonym systemie 
nerwowym i płciowym.
D ziełko  to, odznaczone n a g ro d ą  p ien iężn ą , 
po jaw iło  się  w 27 w ydan iu .

P rz e sy łk a  w kopercie  za 60 ct. w znaczkach  
pocztow ych. 9 45 52
E d w a r d  B e n d t ,  B r a u n s e h w e łg .

A-kademią medyczną 
i w P aryżu , adoptow anej 
Jprzez Form ularz offl-l 
cialny francuzki, sank- 

A  i U t  cionowane przez radę
— Medyczną w Petersburgu.
~  Posiadające równo, ześnie wlaęności Jodu ?  
V  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we w  
^  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- N  A łujc zarodek skrofuliczny ip v  l i n y ,  zatha-  ̂  
S  n ie  k a n a łó w ,  h u m o r y ,  etc.) słabości, prze- A  
2  ciw którym, zwykłe żelazo j „  zupełnie 5  9 bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), W  
9 w L eucorrhśe (b ia łych  upław ach), w An>fl- 9 ^ r orrhee I z a tr zy m a n ie  z u p e łn e  lub częścio -  ̂

we regularnościj, w  S u c h o ta c h , w  Syfilis
—  organicznej etc. Ostatecznie podają one w  
9 lekarzom ś- dek terapeutyczny, nadzwy- 9 
^ c z a j  silny, do podżywianla irganizmu id o  g

: wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. J

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego w  
^  żelaza, jest lekarstwem niepewr-m, roz- 9  
A  drzaźniającem. Jako dowód czystości i g  
2  autentyczności prawdziwych P ig u le k  Z
— Blancarda żądać należy, naszą pieczęć na ł  
w  srebrze i podpis nasz ni- /
9  niniejszy położony u s p o - ^ ^ ź ^ ^ ;
^  dn zielonej etykiety.

J  A p te k a r z  w P a r y żu , rvk  bona> a k te .  40 
9  WYSTBZkCa SIĘ f a ł s z e r s tw ,  V
• • • • O D • • • • • • • • • • • •

1013 29 0

otrzym uje sie przez użycie  K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  ,  zw anego „G es ich tspom ade“ k tó ry  usu ­
w a w p rzec iąg u  k ilk u  d n i pieg., liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyn iąc  p łeć  p iękną, 
b ia łą  —  D ostać m ożna w pierwszym składzie 
aptecznym J .  B  fe n ie  w b k le g o  w  K r a ­
k o w ie ,  ulica Sti idem, L. 7. —  S ło ik  60  c t..

p ó ł 40 centów  1873 31 0

Młodszy subjekt
z chlubnemi św iad ec tw am i, znajdzie 
zaraz umieszczenie w  h a n d l u  k o ­

l o n i a l n y m  2635 2 3

Gustawa Rosenberga w fcahni.
Magister farmacyi

z pięcioleciem  , poszukuje posady  w w iększem  
m ieście. - W ia d o m o ść : T . S t a r c z e w s k i  

w  B u c z  I c k u .  2640  2 2

Massage i Hydroterapia,
J ó z e f  R a d o m s k i ,  m a s a ż y s t a ,  uczeń 

sp ecyalisty  w m asażu prof. D ra  M adejskiego, u- 
pow ażniony i egzam inuw any  przez najzd o ln ie j­
szych lekarzy  do m asow ania w szystk ich  części 
c i a ł a , pow róciw szy po teraźn ie jszym  sezonie z 
Z ak ład u  w odoleczniczego „G oplana" w Ojcowie, 
gdzie  o d b ie ra ł liczne  pochw ały  od gości Ojcow­
sk ich  i gdzie  w ykonał 24  m asaży n a  księciu  
G alicyn ie, pułkow ni! u tajnej żan d arm ery i ro sy j­
sk ie j, poleca się W ielm ożnym  P P . L ekarzom , 
jak o  też Szan. P ub licznośc i do m asow ania (z a ­
sta rza łeg o  isc h ia s), chorób n e rk o w y c h , chorób 
żo łądka i  je lit, p rzep u k lin y  i w szystk ich  stawów 
o rgan izm u  ludzkm go, o raz w celu, by  c ia ła  p rz y ­
było lub uby ło . W szelk ie zaś zab ieg i i p ro c e d u ­
ry  p rzy  k n racy ach  Ł ydropatycznych  w ykonuje 
z na jw iększą  do i fadnością  i fachow ą znajom ością.

A d re s : K r a k ó w ,  n l .  G r o d z k a ,  3 3 , 
I  p i ę t r o  w  o f le j n i e .  2593 ó 4

Życzący poznać gruntownie

j ę z y k  f r a n c u s k i
i wyrażać w nim myśli swoje ustnie i 
p iśm iennie , rarzy  się zgłosić do n a u ­
czyciela J a n a  C z a r n o w s k i e g o ,  ui 

Szpitalna, L. 28, I piętro.

B ardzo w ielka ilość 
osób polepszyła  swoje zdrou-ie 

i takowe utrzym uje przez używanie

"PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
0 - CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­
miczny, łat\\v do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawi'- yyj wszystkich chorobach chro- J 
liic/.iiycli jakoto • liszaje, i-euiuatyzmy, przestarzałe , 
kałarv, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gru< oly, osłabienie nerwów, brak a p e t y t u ,  w 

w s z e l k i e h .z a p a l e n i a c h ,  miłłościaeh, anemii, z łe m  
itrawieniui powolnnn łunkeyonowaniu żoł^dka.i

P I G U Ł K I  CA U 1 /  ,\  są do ziabycia ive 
u-szyslkiih uttękjtąj/ch aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  ■■
Fauhourg Saint-Uems, 147

1204 2 4 0

C. k. a u it r ja c k ie  k o le je  p ań stw o w e.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A 1 9 U  J A Z D Y

ważnego od dnia 1-go maja 1894  roku (według czasu środkowo-europejskiegn).
Odjazd z Krakow a (względnie z Podgórza):

4 38  rano pociąg  m ięsz. % K rakow a (p. Z w ierz .)!
4 53  „ „ „ ze Z w ierzyńca  \
5 -00  „ ,, „ z P o d g ó rz a  P łaszo w a I

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

5 0 6

7 -07 rano pociąg  posp. N r.
7 1 5  „

„ p rzystan k u

3 z K rakow a 
3 z P odgórza  P ł .

8 0 0  ran o  p o c iąg  osob. N r. 15 z K rakow a 
8 1 0  „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.

8-25 ran o  pociąg  osob. 23 z K rakow a
8  -38 „ „ „ ■ 1014 z P od g ó rza  P ł .
8 '4 4  „ ,  „ |  „ „ p rzy stan k u

8-44 ran o  p o ciąg  m ieszany  z K rakow a (p. Zw .) 
8 -50 „ „ „ z Z w ierzyńca
9 04 przed  poł. poe. osob. z P o d g ó rza  P ł .  
9 1 0  „ „ „ „ p rzy stan k u

t 0 -38  przed  poł. poc. osob. N r . 13 z K rakow a 
10 50  „ „ „ z P odgórza  P ł .

1 2 0 0  w połud. poc. m ięsz. 461 z K rakow a 
1 2 -15 po „ „ r B z P o d g ó rz a  P ł .

2 -20  po poł. poc. u leszany  z K rakow a (p. Zw.) 
2 -35 „ „ „ „ z Z w ierzyńca
2 4 6  „ „ „ „ z  P odg ó rza  P ł .
2 -52 „ „ „ „ p rzystan k u
6 4 “  w ieczór poc. osob. N r. 17 z K rakow a ) 
6  55 „ „ „ 1020 z P o d g ó rz a  P ł. J
7 '0 1  „ „ „ „ „ p rzystanku  I

6-40 w ieczór goc. osob. N r. 17 z K rakow a
6 -50 „ „ „ „ „ z P o d g ó rz a  P ł .

7 .05  w ieczór pociąg  m ięsz. z K rakow a
7 -20  „ „ „ z Z w ierzyńca
7 25 „ „ osob. z P o d g ó iza  P ł .
7 -31 ,  „ „ „ „ jfrzy s ta n k i

8 -10  w ieczór 
8 .23

d o  O A ^ l ę c ł m l a .

d o  P o d n o ł o c z y s k ,  m a p o łączen ie  r T a r ­
now ie do S tróż i Nowego Z agórza , od 25 czer­
wca do 15 w rześn ia  i do O r ło w a ; w Rzeszowie 
do J a s ła  i  N ow ego Z agórza , a  w P rzem y ślu  do 
Chyrow a i N ow ego Z agórza .

d o  L w o w a ,  m a po łączen ia  w B ierzanow ie  
od W ieli c /k i  , w D ębicy  do Rozw adow a 

N ad b rzez ia .

d o  C h a b ó w k i  (Z akopanego), B a b k i  i 
M s z a n ]  d o l n e j  bez zm iany  wagonów. 
K ursu je  ty lk o  od 25 czerw ca do 15 w rześn ia .

d o  H u s i a t y i i a  przez S uchą, N . Sącz, N . Z a­
górz; m a p o łączen ia  w K ąlw ary i do W adow ic 
i B ie lska; 'w S uchy  do Żyw ca i Z w ardonia , 
w N . Sączu do O rłow a i Koszyc, w Z agórza­
nach  do G orlic.

I d o  P o d w o ł o c z y s k ,  m a po łączen ia  w T a r­
now ie do O rłow a i Koszyc, w Rzeszow ie do 

j J a s ła  i N . Z agórza, w Ja ro s ła w iu  do  S o k a la , 
J w P rzem y ślu  do C hyrow a, S try ja  i S tan is ław

d o  W i e l i c z k i .

500

d o

) f 

}

d o  O ś w ię c im ia .

d o  Ż y

poc. mięsz. 463  z K rakow a 
n „ „ z P o d g ó rza  P ł.

w c a .

Id o  R z e s z o w a , m a połączen ie  w P odgórzu- 
l  P łaszow ie  do Ż yw ca, w B ierzanow ie od W ie- 
I liczk i, w T arnow ie  do N ow ego Sącza.

) d o  C h y r o w a  przez Suchą, N . Sącz, N. Z a­
górz; m a po łączen ia  w K alw ary i do W adow ic 
w Z agórzanach  do G orlic, w Ja ś le  do R ze­
szowa.

d o  W ie l ic z k i ,  m a po łączen ie  w B ierzanow ie 
od pociągu  N r . 16 ze Lwowa.

10 55  w nocy poc. osob. N r. 
1105  „ -  „ „

„ z P odgórza  P ł .  j

1 z K rakow a 
„ z P od g ó rza  P ł.

s ła  i  N . Z agórza.

d o  P o d w o ło c z y s k .  m a p o łączen ia  w D ę­
b icy  do Rozwadowa i N a d b rz e z ia , w J a ro s ła ­
w iu  do Ra vy ru sk ie j, Sok»’ a  i  B ełżca, w P rz e ­
m yślu  do C hyrow a, S tan isław ow a i  S try ja . — 
Od 1 czerw ca do 30 w rześn ia  m a w T arnow ie  
po łączen ie  do O rłow a.

4-48 ran o  pociąg  osob. N r . 12 do P o d g ó rz a  P ł.
i i, „ K rakow a

do P odgórza  p rzyst. 
» „ P łasz .

Z w ierzyńca  
K rakow a (p. Zw.)

5-38 ran o  poc osobowy 
5 14 „
5 4 9  „
605 ..

m ięsz any

6  12 ra n o  pociąg  posp. N r . 2 do P odg ó rza  P ł . 
6 ’20 „ ,  n „ ,  „ K rakow a

7‘48  ran o  poc. m ięsz. N r . 462 do P o d g ó rza  P ł . 
8  05 „ n n „ „ „ K rakow a

z  P o d w u ł o c z y g k ,  m a po łączen ia  w P rzem y­
ślu od N . Z agórza , w Rzeszow ie od Ja s ła ,  
w T arnow ie  od 1 czerw ca do 30 w rześn ia  
z Koszyc i O rłow a.

z Rnciacza przez  Chyrów , N . Z agórz, N . 
Sącz, Suchą, m a po łączen ie  w Ja ś le  od Rze­
szowa, w Z agórzanach  z G orlic, w N . Sączu 
w czasie od 1 czerw ca do 30 w rześn ia  od*Or­
ło w a i K oszyc, 

z PodWttłoczysk 1 Suczawy przez 
Lwów.

|  z IV u a  połąozonie w Bii.rz m owie
' do Lwowa, w P o dgorzu -F taszow ie  do Ż yw ca
• i N . Sącza, a o 1 25 czerw ca do 15 .rz e śn ia  do
! Chabów ki (Z akopanego ;, R abk i, M szany  doi.

8 '21  ran o  pociąg  osob. 1019 do P o d g ó rza  p rzy st j  *  „  v  ,
8 ' 2 7 ....................................   „ „ Pp ł ^ z Iz Żywca, m a w K u w a ry i po łączen ie
8 5 5  .  ,  „ 18 ’ K rakow a j  z W adow ic.

8 .42  rano pociąg  osob. N r .  18 do l  odgórza P ł .  z R z e s z o w a , m a połączenie  w T arnow ie  od
8  55  » „ „ „ „ „ K ra"" w a N ow ego Sącza, w Podgórzu  P ł t  od Żywca.

L0'30 przed  poł. poc. m ięsz. do P odg ó rza  p rzyst.
1 0 -36  „ p j~ ,7
10-53 „ ż  ” ’’ ;; Z w ierzyńca  \  z  O ś w ię c im ia .
11 09  „ n n n „ K rakow a (p . Zw.)

2"13 po poł. poc. osob. N r. 14 do P o d g ó rz a  P ł .  
» u „ „ » n „ K rakow a

4 04 po po ł. poc. osobowy do P o d g ó rz a  p rzyst.
1 1 0  „ „ „ „ „ P łasz .
4 1 7  „ J m ięszany „ Z w ierzyńca
4 33 „ „ „ „ K rakow a (p. Zw.)

z e  Lwowa, m a
N . Z agórza , w Jaroi 
szowie od Ja s ła ,

czenie w Przem yślu  od- 
aw iu od Sokala , w Rze- 

w D ęb icy  od Rozw adow a 
i N adbrzez ia , w T arnow ie  od O rłow a i  M sza­
n y  dolnej.

z Husiatyua przez S try j, N . Z agórz, N . Są. 
S u ch ą ; m a p o łą c z e n ia : w J a ś le  od Rzeszowa, 
w Z agórzanach  z G orlic, w N . Sączu ? J r ło -  
wa, w Su< by od Z w ard o n ia  i Żywi a. w K&l- 
w aryi 0d B ielska i W adow ic.

6 5 0  ” - ” " " ” K lakow a J N. Sącza, Żyw ca i N. Z agorza .
7-17 w ieczór poc. osob. 1013 do P odgórza  p rzy st.)  z  M s z a n y  d o l n e j ,  C b a b A w k i  (Z akopa- 
7-23 n „ „ „ I ,, „ P łasz . > nego) i R a b k i  bez zm iany  wagonów, ty lko
7 4 0  „ „ 24 K rakow a I od 25 czerw ca do 15 w rześnia.

8  07 w ieczór poc. osob. N r . 16 do P o d g ó rza  P ł,
8-20

8-53 w ieczór poc. m ięsz. 
* 5 9  „ „
906
9-22

K rakow a

do

9 -34  w nocy poc. posp . N r. 4 do P odeórza  P ł. 
9 '4 2  „ „ „ „ „ „ K rakow a

z  P o d w o ło c z y s k ,  m a p o łą c z e n ie : w P rz e ­
m yślu od S ta n is ła , owa, S try ja  i N . Z agórza , 
w B ierzanow ie  do W ie liczk i.

P od g ó rza  p r z y s t!
„ P ła sz . 1 z  O ś w i ę c i m i a  m a w S kaw in ie  po łączen ie  

Z w ierzyńca I od K alw ar] i i W adow ic.

z P o d w o ło c z y s k ,  m a p o łą c z e n ia : w P rze­
m yślu  od S tan isław ow a. S try ja  przez C hy­
rów , w Ja ros ław iu  od B ełżca, S okal*  i R&« y 
ru sk ie : w Rzeszoi ie  od Ja s ła , w D ębicy  od 
Rozwadowa i  N ad b rzez ia , w T arn o w ie  od 
K oszyc, O rłow a i N , Z agórza .

K rakow a (p . Zw.]

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są  do nabycia po cenie 10 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei p a ń s tw o w e j , u konduktorów  przy poeiąfach , 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem B ujańsk iego , w księgarni Krzyżanowskiego, w  cukierni M auriz io , w  handlu  Fischera (linia A —B) i w handlu

Porębskiego i Zimlera.
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Oddział dla materyj modnych.

Pora jesienna i zimowa
H a n t e  N o n u i i n t e  C 'h e v i o t ,  czysta wełna
H a u t e  1  !)B \  c a n t i  C h e v i o t ,  ,  , .
H a n t e  ! \ o n v e a n t ( ‘ C h e v I o t ,  „ B .
C h e v i o t  c a r r e a u x ,  , ,  .
A n g l .  C h e v i o t ,  m e l ó ,  ,  ,
F r e p e - C h e v i o t ,  ,  , .
S u k n o  d a m * )k  t e ,  „ „ .
D r a p  b r o d # ,  „ , .
D r a p  u n l ,  ,  ,  .
C a r r ć  e n  n o p n e ,  ,  „ .
H a n t e  A to m  c a u t ć  t ' h e v i o t ,  ,  ,  .
H a n t e  R o m e a u t ó  C h e r i o t ,  ,  ,  .
K a m m g a r n - A t o n v e a n t r ,  ,  .
K a m m g a r n  H a u t e  A t o u v c a u t f  , ,
K a m m g a r n  d e s s i n e  ,  , .
A lou * o a u t « - k  a m m g k r n ,  , ,

120 ctm. szerokość za m etr  złr. 1 . 5 5  
120 ,  „ „ 1 .7 3
120 „ „ I  „ „ l . » 5
12<* „ a „ „ „ 1 . 9 5
120 ' „ „ „ „ a . —
120 „ „ „ „ 1 .9 0
110 ,  „ „ 1 .4 5

9d .  ,i l . l o
95 „ „ , „ 4  1 .1 0

110 „ ,  ,  „ 1 .7 0
120 „ „ „  „ „ 3  4 0
130 „ n n » n 3 . 1 0
1 20 ,, „ n „ n 1 .8 5
120 ,  „ „ . „ 3 . 9 0
120 „ * „ 3 -------
100 „ „ „ ,, 1 .3 0

w e ł n a ....................................120 ctin. szerokość za m etr  złr.
„ ...................................120 „ , i> jI n
i ........................................120 ,, * -i » „
„ ............................................. 95  „ „ n » n
v ........................................ HO „ ,  » » 1
n ........................................1 2 0 „  „ „ . *
n ..........................................«0 :  „ v n »
n ..................................  90 „ r v v

  100 - „ ,  , ,
 120 „.......................  n n * tt -M

. . • : 120 „• * • *  n yf n » • «
120..........................................................   x m ™ ii m

S p e c i a l i t e  e x c l u s i v e ,  czysta
C o l o r ć  a n g l a i s ,  „
P e t i t  c a r r e a u *  a n g l a i s ,
D r a p  d e s  d a m e s  e x c l u s i i e ,  ,
A n g i e l s k a  f l a n e l a ,
F o u l ć  I V o u e v a u t e , ,
F o u l ć  ,
K a s a n  gładki, »
A n g i e l s k i  H i o d e - C h e v i o t ,  . . .
S u k n o  s k o ś n e , ..................................
S u k n o  d a m s k i e , ...................................
C h e v i o t  m ć l ó , .............................
C h e v i o t  V » n v e a u t ć .........................................................................85 ctin. szerokość za m etr  4 8  cnt. itd. itd.
P r i m a  j e d w a b i e  n a  s u k n i e ....................................................................00 ctm. szerokość za m etr  złr. 3 . 3 0
O z d o b y  a k s a m i t n e ......................................................................................45 , , „ ,  1 .5 0
P l u s z e  j e d w a b n e ............................................................................ 45 ctm. szerokość za m etr  złr. 1 .3 0  i 1 .5 0

3 . 9 0
3 .7 5
3 . 1 0
1 .3 5  
1 .7 0
1 .3 5  
— 7 0  
— 8 0

1 .1 5  
I.  —  
— 8 3  
— 8 0

N iezm ierne  zapasy najnowszych, zachwycająco deseniowanych B arch an ó w  i F lane l-C o ttons w niezliczonych odcieniach kolorów.
W T  Wielki wytoór w towarach jed waianycłi.

Na prowincyę próbki i i lustrowane źurnale wysyła się darmo i opłatnie.

Dom towarowy D
W ' i e d e ń ,  V I ., ^ lariah ilferstrasse  \r. §3.

Suteryny, parter, półpiętro 1 pierwsze piętro.
2162 11 12

Ważne na sezon jesenny i zimowy.

Bracia•CS"'""'7 -11' ■ i

Iscowitsch *
K y

*

posiadacze kilku medali 
i składów we wszystkich ^  

stolicach w Europie. ^
G łó w n e  s k ła d y  d la  G alicy  i

o  W  K R A K O W I E  T i V l  H
we Lwowie, ul. Kopernika, L. 1. H

"  Nowe i największe
H QZakłady ubiorów H

polecają Szanownej Publiczności

<j ubiory własnego wyrouu dla mężczyzn, chiopcow i dzieci a
z poręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju  po za-

dziwiąjąco tanich cenach. • • M
P  Zamówienia wogłuc m iary w ykonuje się, a nieodpowiedni ,

tow ar  przyjmuje się napow rót.

k B r a c i a  M . I s c o w i t s c h .  I

Centralny skład w Wiedniu I, IX, Garelligassu 4. I
Główny sk ła d  d la  Rumunii w B u k a reszc ie  ,< 'hevaliei- de m odę" S tra d a  Covaei 
L. 2 u. 9 , „B azar de R oum anie" S tra d a  S e la ri L . 7. — S k łady  % k ilku g łó­
w nych m o s ta c h  itd . — Główny sk ła d  d la  S erb ii w B elg radzie  .P a h i s  R oyal" 
■Fflrst M ichael S tra sse  N r  6 ,B a zar de F ra n c e " . S k ła d y  ty lk o  w K ragujevatz  

i P o ź a re v a tz . E k sp o r t do w szy stk ich  k rajów . 2191 11 0

N a j w i ę k s z y  w y b ó r

B o l e s ł a w  a r h a t o w i c z

Z d r ó j  A . r o y Ł s i ę ż n . e J  S t e f a n i i

KRONDORF
uznana za najlepszą i na tura lną

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Wodo stołGwo, Wodo loczniczo.
G enera lne  zastępstw o dla Galicyi i B ukow iny

M e D d r o c h o W l c z  1  S c h e n t e r
w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t u s k a ,  3 3 .

G ł ó w n y  s k ł a d  w drogueryi J ó z e f a  H a n a Ł a ,  m agistra
farmacyi,  w  K r a k o w ie ,  u l i c a  S z e w s k a ,  Ł .  5 .__________________ 2065 29 52

N i wntawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. r j
K r a j o W ©  »

w yro b y andrychow skioo;
j .  G - B t F N B l P A N A  2678 90 104

1 jako to; płóclenka, zeHry, kapy wełniane jakartowskle, ł : 
obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, u

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowierju1 
| i P rzem yślu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem we Lwowie.

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. [ f
i S f e  —

J  1 T B I L E B
w Krakowie. Rynek gł., L. 17,

oboK księgarni Wgo Friedleina,
poleca  łaskawym względem Szanownej 
P. T. Publiczności swój now o otwarty

S K Ł A D

Clu
t  u

w ykonanych  pod ług  najnow ­
szych wzorów ozdobnie i g u ­

stow nie.
P r a k ty k a , jak ie j nabyłem , 

p racu jąc  w tym  zaw odzie p rze- 
szło ud la t 20 . pozw ala m i 
spodziew ać się, że zdołam  zu­
p e łn ie  zadow olnić naw et n a j­
w ybredniejsze w ym agania.

Zam ów ienia i nap raw y  usk u ­
teczn iam  szybko, n a  czas ozna­
czony i po  cenach  n a ­
d e r  p r z ) atepnych.

Kupuję i p rzyjm uję w zam ian  
przedm io ty  z ło te ,  s re b rn e  i 
inne k osz tow ności. 2931

Z pow ażaniem
Bolesław Armatowicz.

K raków , Rynek, L. 17.

P R A N I E
j u ż  l a l e  j e s t  p o a t r a c t i e m .

Przy użyciu
p a t e n t o w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a t e n t o w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a t e n t o w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM *%£
p a t e n t o w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p  a t e n t o  w a n  e g o

MYDŁA z MURZYNEM

można wyprać za pó ł dnia 190 
kawałków bielizny czyściutko i p ię­
knie. Przy uiyciu 
można nosić bieliznę dw a razy d łu ­
żej niż przy użyciu każdego in ­
nego. Przy użyciu 
z a m i a s t  t r z y  r a z y ,  p o t r z e -

r a z .  
18 24

nie potrzebuje już  nikt używać do 
p ran ia  szczo tek , ani też szkodli­
wego bielidła. Przy użyciu
oszczędza się wiole czasu . pa“ va i ciężkiej 
p racy . Z u p e łn a  nies/.kodliw ośó stw ie rd zo ­
n a  świadectwem e. k. znaw cy sadow ego 
p. Dra Adolfa Jolles a.

Do nabycia w każdym  większym  handlu korzennym .

Skład główny: W ieileń , 1., R em igasse  6.

Apteka pod „złotą głową“
A R N O L D A H K I F G R A

d aw n ie j L eon a  Rosnera, 
w  K r a K o w t e ,  R y n e Ł  g ł ó w n y .

utrzymuje na składzie wszelkie środki lecznicze krajowe i zagraniczne, 
artykuły gumowe przyrządy cltirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne naturalne i sztuczne i t. p.
Nadto poleca w łasnego w y r o b u :

„ W i n a  l e c z n ic z e * 4, jako t o : c h in o w e , z ż e lazem , pepsynowe, tu  uh  
ba rbarow e i t. p.

„ W o d ę  K o t o ń s k ą 44, nieuslępującą w niczem fabrykatom zagranicz -1 
nym, pu 30 cl. i GO et. 1

„ l .M x l i  d o  z ę b ó w 44, wzmacniający dziąsła, z a p o l ie g a  psuciu się zę­
bów.’ nadzwyczaj przyjemny jako  płukanka do ust 

„ Z i ó ł k a  D r a  S e e b u r i^ e r a * 4. jedyny środek przeciw uporczywym 
kaszlom i katarom , zaflegmieniu i chrypce, paczka po 20 ct. 

„ P n d e r  a n t y s e p t y c z n y 44, zasypka dla dzieci, w nader  praktycznych 
puszkach po 40 ct.

„ W o d ę  l e ś n a 44, odświeżaj, powietrze w m ieszkan iach  po 50 ct. flaszka. 
„ S p e c y f ik .44 przeciwko o d g n i o t o m ,  50 ct. tlaszeczka. 2433 9 0 i

odznaczone medalami złolemi, oraz dyplomami państwowerni, nietylko 
wyróżniają się pięknością formy, wygodnem przyleganiem i trwałością 
n ie zw y k łą ,  lecz także z powodu nader dobrego wykonania stały się 
uajelegantszemi i najtańszymi gorsetami w obecnych 
czasach. — Miejscami wyrobu są m iasta: Wiedeń, Linc, Budapeszt, 

Berno. Opawa. Bielsko. Cieszyn.
Główny skład oraz salon w Krakowie przy ulicy  

Grodzkiej, pod L. 30* ®a id ęh ze.
MflP" Gorsety według miary wykonuj^się najszybciej, wielki skład 
gotowych gorsetów rozmaitej jakości. "TN® 2372 8 10

Ceny stałe i bardzo tanie.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziw;
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca h an d e l   2019 24 7

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o ł L

fu n t „fam ilijn«j“ bardzo  d o b r e j ..................................... ■-40
fun t „Melangi- de M oskau" w o ry g in a ł  opakow aniu z łr . 2.50

1 funt „Im perial" cesarsk iej w o ry g in a ł, opakow aniu z łr .  3.50
1 fun t wysiewkuw 7j najlepszych herbat kw iatow ych z łr . 1 .20
Cognac francusk i k u racy jn y  1h  flaszka "** z łr . 3.20

JA N  llL M T O lT IC K----------------------------------

p o le c a : 135 38 0 k
P i l i p t o n ,  w oda odm ładzająca w łosy, jed y n y  w sw oim  rodzaju środek , k tóry  po k ilk u ra -  4  

zowem użyciu  p rzyw raca  w ło so a  siw ym  łu b  w ypłow iałym  n a tu ra ln y  kolor. Cena jś 
d a k o n u ...................................................................................... ...........................................1 z łr . 50 ct. h.

A f a g n o l i n a ,  znakom ity  ten środek  tsuw a czerw oność nosa i tw arzy, 
z pryszczy  i trądzików , zapobieg ł tw orzeniu  się zm arszczek, lisza i
skórka. Cena f la k o n u .............................. ■ ..........................................; . . . .

B u l & a i n  i n d j j s k i ,  n iezaw odny  środek do w ygub ien ia  nagniotków . Cena 
N abyć m ożna w e Lwowie w sklepach w łasnych  : u lica  K opernika, L. 3

skórę oczyszcza p  
zg ru b ien iu  na- M
. 1 złr. 50 et. ^

40 ot. 4  
u lica  H

lieka, Ł . 11. — W K rakow ie S u k ien n ice , L . 20 . —  W C zem iow cach  R ynek, L. 2, o raz  ^
we w szystkich p ierw szorzędnych sklepach i ap tekach . ^

Przeciw epidemiom
jako  też. dla osób cliorycli, szczeghlulij zaś d la  prze-

byw ająoyeli na  wsi polecają p ierw sze powagi lekarsk ie

Guttmanifa oryg. patent, klosety pokojowe
o hygien. hermet. zamknięciach

(zgo ła  wyziewów nioprzep* M czajgce).
K l o z e t y  p o k o j o w e  blisko w 40 rozm . .o rm ach  ęd 12 z łr . w górę. 
I H e r m e t y c z n i e  z a m y k a u e  k l o s r w  t  * siedzen iem  dU  dom owego 
u ży tku , yon tu ro w an e , po 12 złr. N o c n i * !  z  l i  e r  m e  t y c z  n e m  z a ­
n i k n i ę c i e m  po z łr. 3*/.. 4*/*. 5 '  , .  ji|,4. - W ielk i w ybór , h i d e t O w %  

s k r z y n e k  n a  p i p i e r ,  p a p i e r u  k l o z e t o w e g o .

P ro sp e k ta  i ilustrow ane c e n n ik i darm o i o p ła tn ie  w ysy ła

c. i k. uiorz. fabryka klosetdw L Gnttmann
W iedeń, I-, Backer» lra**e  1, 2 piętro, i Graben, 

Dorotheergasse 6, „zum  rothen K r*uz“ .
Telefon 3424. 2115  15 2

p j t U e , M a r l e c b a U  1 K . a r l a b a d ,

c. k. dostawca dworów. — Przywileje i patenty. $
4 J e d n i  t  p r ó ó a  v y a t a r o z y !

E S x s i c c a t c r
Jruiyny środek do konserwowania drzewa, osoizania wUfoci 

w morach, niszczenia grzybk* domowego itp. 11571 4 0
Illustrowansł broszura w ażna dla każdego bszpłatnie.

Firm a p os iada  tysiące  świadectw  za bezprzykładną skuteczność.
/iióro: W i e d e ń ,  H a u p t a t r a n s e ,  N r .  d e .



Nr N O W A  R E F O R M A . Kraków, 11 Listopada 1894.

Stlad fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gŁ, Ł. 13,

poleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Smarowidło na obuwie
nieprzemakalne.

Smarowidło do uprzęży.
Lakier do uprzęży

.Cirage u Harnais*.

Smarowidło na kopyta. 
Szczotki, skórki irchowo i 

gąbki do mycia powozów,
Oliwy i pasy do maszyn

C e r a t y
n a  s to ły  i m eble . 

Rogóżki
kokosowe, trzcinowe i 

ielazne.

C h o d n ik i
ceratowe, kokosowe i 

linoleum.

m m  i FRIEDRICH
99

K r a k ó w ,  u l .  F I o r y a ń s i a , -3:5, polecają:
A L P E S T B ^ I

R o ślin y  a lp e jsk ie  do spo rządzan iu  siiineinu bardzo 
39 87 104 w ybornego

„ C h a r t r e u s e " .
Karton na  2 l i t ry  żółtego l ik ieru  . 7 5  Ct.

„ na  2 litry  zielonego lik ie ru  . 1)0 et.
8 posól» u życia  b a rd zo  ła tw y .

Mydło z Murzynem
sprzedajemy po cenie fabrycznej.

Kawałek większy po . 10 ct.
„ mniejszy po . f> ct

0  r o z m a i t y c h  z a  p a  c l i a c h .
1 karton 6 kawałków fi 5 ct. 
1 kawałek . . . 10 ct.

Wodę koloiiskąiperfumy
silnej woni, na wagę.

toalet
oopoooooooooooooooooooooooooooodboobooooooooioooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

F a ł g l t f M p s
do zaopatrywania okien.

A rtyku ły  gumowe.
Artykuły chirurgiczne/ \

Artykuły piwniczne
i dla potrzeb domowych. 

S z c z o t R l
do wszelkich użytków w wiel- Q  

kim wyborze.

0 8
Królowie Polscy

w obrazach i pieśniach,1
C ałe dzieło 7 za eg. OZ(jo b n ie  opraw ny

. M ożna też p renu m ero w ać  w ze-
szytach miesięcznych po 9 0  c t .  Zeszytów  hę- 

zte 7 , każdy zaw iera 6 p ięknych  ry c in  i tyleż 
prześlicznych poematów. P ro sp e k ta  ze spisem  wy- 

! rnictw  rozsyła franco. 2672  1 4

K. Kozłow sk i,
wydaw ca, P o z n a l i ,  D ł u g a ,  8 .

Do P .T .N z ic ó w  i Opiekunów,
Dla braku  odpow iednich znajomości, 

udaję się całkiem seryo niniejszą drogą, 
celem wyszukania tow arzyski życia  
dla mego bratańca • pochodzącego 
z staropolskiej obywatelskiej familii, li­
czącego 29 la t ,  zdrow ego, przystojne­
go, wykształconego młodzieńca, za jm u­
jącego chlubne, niezawisłe stanowisko, 
posiadającego w łasnego majątku 90.000 
złr. — Tow arzyska  jego życia ma być 
Panną nieskazitelnej moralności, z do­
brego d o m u ,  nie starsza nad 25 lat, 
religijna, pos iada jąca  gotowego majątku 
co najmniej 2 5 .0 QO złr. — Zapytania  
upraszam nadsyłać pod adr. Zubaw - 
~ki M ich a ! poste  restante Tarnów.

O załączenie fotografii upraszam. Za 
dotrzymanie najściślejszej tajemnicy r ę ­
czę słow em  honoru. 2668 l 3

Nowe nakłady
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.
Część pierwsza i d ruga  St. Koźm iana : , .R z e c z  o  r o k u  1 8 6 3 ‘u  Część I,
str. 250, złr. 2.50, ozdobnie opraw na  3 złr. Część II, str. 326, 3 złr , opr. 

złr. 3.50. O b a  tomy złr. 5.50, opraw ne złr. 6.50.
W zór tygodniow agu

ja k  ró w n ież  wszelkie kataralne słabości tclia- 
wiey, k rtan i, płuc, dalej t r u d n o ś ć  w  o » I -  
d e c h « « n *, J  d u s z n o ś ć ,  a s t m ę ,  z a *  
f l e g i u i f " * e '  k a z l n s i e r ,  c h r y p k ę ,  
p i e c * '  *»i e  w  g a r d l e ,  początkow o t u -  (

■ b e r k u ! ' * * ) '  usuwa się na jp rędzej i najsku- 
teozniej przez  użycie w ypróbow anego od k ilku  j! 
lat, p o d łu g  p 1 sepisu lekarzy  sporządzonego i }/ 
przez  n ic h  polecanego ś ro d k a :  ś i r .  G r z e ­
g o r z *  a e r b u t j  p0 go  c n t. za p ak ie t i 
należne -go do tejże ś w .  G r i e g o r z a  p r o ­
s z k u  h a « » r « i n e g Q  p0 50 cnt. za pu- 

) de łko , raz.»m z dokładnym  lekarsk im  opisem  7 
iposohu używ inia. Skutek juź po kilku dniach |  
widoczny. Mniej od 2 pak ietów  n ie  w ysy ła  się.

N a  przesyłko pocztą o 20 c n t  wiąooj za 
opakowanie i ist p fZesyłkow y. W szulkie^za- 
m ów ien ia  n&dgyład w prost do 

S t .  Q  ^ r g a - A p 0 t b e k  o  
• W i e d e ń ,  V)2 ,  W i n i m e r g a s s e  3 3 .  

Na składzie  z r  K r a k o w i e  ma ap tek a  
J f e l l e r a .  2624 1 12

Tomasz Górecki
w Krakowie, Rynek gł., L. 9,

poleca swoi nowy
s k ł a d
n a r z ę d z i  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  

n a e z y n  k u c h e n n y c h ,  p i e ­

c ó w  ż e l a z n y c h ,  c e r a t y ,  h e r ­

b a t y  i t p .  2671 1 5

Wyłączny skład patentowanych cię­
żarków do gimnastyki.

Potrzebny je s t 2669 1 3

u .  c  z
ń o  h a n d l o  d e l i k a t e s ó w  * k o r / r n i  
A. t u m i d a j s k i e g o  w J # f o s ł a ^ |Ui ^

najnowszego systemu, z fabryki Sey-
teriba d o  s p r z e d a n i u .

Biiższa wiadomość: ł t r a k ó w ,  
n l .  ś w .  >>ana, Ł .  2 4 .  2676 14

. 1O°/0 I 8 %  dochodu brut­
to są  do sprzedania

2 kamienice czynszowe.
Kapitał potrzeby do kupna je­

dnej około 15.000 złr., k tó reg śa ęść  
możo zostać na hipotece.

Wiadomość pod adresem : ł* . 
«A.» n l .  S t a r o w i  M i n a .  2047 1 2

Pośrednictwo wykluczone.

Agbar-Sofan Z w ie js k ie g o  D w o r u .  No-
w elle. (Zw ycięstw o D on K iszota. — Ż ałobna 
noc. —  K w aśne winogi-ona. — M is Jano), 
.str. 281. 3  złr.. w ozdob. opraw ie z łr . 3*50.

Cybulski Napoleon Dr., Prof. Uniw. Jagiell. P r ó ­
b a  b a d a ń  n a d  ż y w ie n ie m  s ię  l u ­
d u  w ie js k ie g o  w G a l lc y i ,  s tr . 210. 
7 5  ct. C iekaw e  dane, dotyczące by tu  ludu 
naszego pod w zględem  sposobu żyw ien ia  się, 
a  tom sm em  jego  s ta n u  ekonom icznego.

E n c y k l i k a  d o  B is k u p ó w  p o l s k i c h ,  
t łu m acze! X Z y g m u n t  D u n in  K o z i- 
i■ k i. W ydanie d ru g ie  z tekstem  polskim  i 
łac iń sk im  3 0  ct. Sam  tek s t ła c iń sk i 3 0  ct.

Farra* F. W. B r o k  i  b r z a s k .  (D A R K N ESS 
A N D  D A W N ). Pow ieść  z czasów  N erona. 
3 tom y w jed n y m , s tr . 331, z łr. 3*40, w sta ­
rannej i ozdobnej oprawi,- 3  złr.

Sceny te z czasów  N ero n a  m alu ją  żywe- 
m i i s trasznem i koloram i m r o k  d ogasają­
cego w szale zb ro d n i p ogaństw a, ów schy­
łe k  sta roży tnego  św iata , gdy się zdhwalo. 
że ..i bogi i ludzie szaleją" — a b r z a s k  
nowej epoki, nad  k tó rą  w eszła  w sp an ia ła  
ju trz en k a  praw dy, u w ydatn ia jąc  ogrom  zw y­
cięstw a i tryum fu  ch rześc ijań stw a . — D zieło 
F a r ra  ra  doczekało ,się k ilk u n astu  w ydań w 
oryg inale .

Frenzl K. P r a w a  k o b i e t y .  Pow ieść h isto ry ­
czna  z czasów francusk ie j rew olucy i. Z łr. 
1*50, w ozdobnej opraw ie 3  złr.

Górski Konstanty. H is to r y  a p ie c h o ty  p o l-  
s k i e | ,  na podstaw ie nowo odnalezionych  
a  n iezu/.v tkow anvch  jeszcze źródeł, s tr . 271, 
z łr. 3 - 6 0 .

— H i s t o r y a  j a z d y  p o l s k i e j ,  z 3 ta ­
b licam i litog rafow anem i, str. 363, z ł r . 3 .5 0 .

Górski Piotr Or. S a m o r z ą d  g m in n y .  Tom
I., s tr . 371; z łr . 3 5 0 .

Gostomski Walery. A rc y d z ie ło  p o e z y i  
p o l s k i e j .  M ic k ie w ic z a  . P a n  T a -  
d e u s z “. Studyum  krytyczne, s tr . 26fi, złr. 
3 , opraw ne w p łó tno  z łr . 3*50.

Kasparek Fr. Dr., Prof. Unlw. Jagiell. P o d r ę ­
c z n ik  p r a w a  p o l i ty c z n e g o . Tom 
drug i, ozesć I. Cena 3  złr. Tegoż dzieła  
obszerny Tom  T 4  z ł r .

Koźmian Stanisław, ł . n d w i k  W o d z ie  k i .  — 
Ż yciorys, ^ t r .  118. 1 z łr .

Łanskaju N. M l» y o n a rz e  św . R o s y i .  Po­
wieść ze jyspółezesnejro życia  v. „Zachodnim  
k ra ju " . S tr. 233. z łr. 1*00, ozdob. opraw ne 
3  złr. T łum aczenie s ły n . pow iaśm  „O brusi- 
t i e l r .  *  kturcj au torka, jakkolw iek Rosy an- 
ka, p rzedstaw ia w barw nych  a dosadnych 
obrazach stan  napływ ow ego spo łeczeństw a 
ezynow ników  rosyjskich, w szystk ie  krzyw dy 
i niedole gw ałtow ni: w ypieranej i poniew ie­
rani j narodow ości polskiej i re lig if  kato lickiej.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. S ta n k a  o  to r -  
m a c h  a r c h i t e k t o n i c z n y c h ,  uży­
tych we w łoskim  renesansie  XV i X V ł w ie­
ku. (L itografów  any podręczn ik  w yk ład u  w 
krak . Szkole sztuk p iękn y ch !. W  4ee. str. 
140 i 16 stro n  rycin . O n a  złr. 3*40.

Macaulay T. M. 8 # k ic e  i  r o z p r a w y  l i i-  
s r o r y e z n e .  T łóm ac»ył h t n n i s ł .  T a r ­
n o w s k i .  2 toiny 3  złr., opraw ne złr. 3*80.

P a r k  m i e j s k i  D r a  J o r d a n a  w K r a ­
k o w ie .  T reść : [. Ogólny opis parku . — 
Szczegółowy opis p a rk u . — II. W ew nelrzny 
ustrój parku- —  P orząd ek  przy ću^ezen iach  
~~ parku. Z abaw y g im nastyczne. — Za­
bawy bez przyborów . — Zabaw y p iłk ą . —
Ćw iczenia wojskowe. — III. Zabaw y m łodzic-

Do nabycia we w szystk ich  księgarn iach.

zy rzem ieśln iczej.
rozk ładu  ćw itóeń . — M usztr i. — Śpiew y.
S tr. 105 i p lan  parku . F en a  7 5  et;

X. F. Piotrowski. D z 'e n n i k  w y p ra w y  
S t e f a n a  B a to r e g o  p o d  P s k ó w ,
w ydal A. O z  u c z y ń . s k  i, str. 240, / I r .  
2 ‘10, w ozdolmej opraw ie z łr . 3 ‘8 0 .

Rzecz, pe łna  in ttrć su  d ram atycznego , przed 
staw ien ie  nadzw yw nj żywo i j iastycz.no. Ze 

P P k rz f tn n ś e ią  notuje au tor (sek re ta rz  królew ski) 
w szystko. 40 mu w oczy w padnie, ro zróżn ia­
ją c  jed n ak  zawsze plotkę- od p raw dy. W lot 
chw yta każde charak te ry sty czn e  zdan ie  kłó- 
la  czy Zam oyskiego. Siedzi bacznim zipinic 
p an u jącą  u śród panów , nie g a rd z i jednak  i 
o p in ią  szerokiego tłum u . „Chociaż- tylko łzu- 
ladż i żo łn ierze to mówią. attfli przecież s łu ­
chać n ie  Dolą u szy ". S tyl i język przypom i­
n a  s ły n n e  P am ię tn ik i P aska .

StraszewsM Maurycy. Prof. Uniw. Jag D z ie ­
l e  f i lo z o f i i  w z a r y s ie .  — Tom I. . 
O gólny w stęp do dziejów filozofii i filozofią 
na W schodzie. — str, 41 1 . 3  złr.

Szumski Leopold. W s p o m n ie n ia  o  3  p u ł ­
k u  u ła n ó w  w o js k a  p o l s k ie g o .  W y ­
danie  w ytw orne, ozdobione 4 chromo] itogra- 
fiam i, w y k o n am m i w edle rysunków  J u l iu ­
sza K ossaka, str. 167, 3  z łr ., w ozdobnej 
opraw ie p łóciennej 3  z łr . 5 0  ct.

Tarnowski Stanisław X . W a l e r y a n  K a ­
l i n k a ,  jego  życie i dz ie ła ; str. 216 3  z łr .

— O K n s i  i  R n s in a c l i .  s tr . 68, 3 0  ct.
— P a w e ł  P o p i e l ,  j a k o  p i s a r z ,  str. 

115, 5 0  ct.
— S z u js k ie g o  m ł o d o ś ć . S o s tr .2 3 2 ,1  z łr .
—  Z  d o ś w ia d c z e ń  i  r o z m y ś la ń .  W y ­

dan ie  d ru g ie , 8o, s tr . 422, 5 0  ct.
—  Z  w a k a c y j .  W spom nien ia  z podróży po 

W iln ie , K ijow ie i P ru sa c h  królew skich . 2 
tomy, z łr  3 ,

Baronowa X. Y. Z. T o w a r z y s tw o  w a r s z a ­
w s k ie .  2 tom y, n ad e r ozdobna edyeya. str. 
500  W ydanie  d ru g ie  3  złr. —  „T ow arzy­
stwo w arszaw skie" rozeszło się dotąd w 2 
w ydan iach , w b lisk o .6000  egzem plarzach .

Tretiak Józef Dr., Prof Uuiw. Jagiell. Z d z i e ­
jó w  r o s y j s k i e j  c e n z u r y .  Str. 3b. 
(fena 5 0  ct — N a a a r  ciekaw y szkic liisto- 
ry i tego k ag ań ca  rosyjskiego, k tó ry  w szelki 
rozwój ośw iaty  w zarodku m uraz/zab iia . Obok 
ustępów pow ażnych n ic  b rak  tu i tak ich , 
k tóre serdecznie  rozśm ieszyć mogą.

W s k a z ó w k i  m l e c z a r s k i e .  -  (P u b lik a ­
c j a  austr. T o w a r z y s  t w p d l a  g o s i|- o- 
d a r s  t w a  m l e c z n e g o ) .  S ir. 55, z. 14 
ryc in am i w tekście. 4 0  ct.

A tla s  g e o lo g ic z n y  G a l i c j i  w w ielkim  
form acie arkuszow ym , tab licę kolorowane.

Z e s z y t  I .  zaw ie ra : M onasterzyska , T y- 
śm ien ica-T łum aez, Jag ie ln iea -C zarn e lica , Z a­
leszczyki, opracow ali A. A 11 li i v \ B i e- 
n i a s z , tekstu  str. 79, 3  z łr.

Z e s z j  t I I .  z aw iera : N ad w o rn a . Miku- 
liczyn , Żabie K uty, K rzyw brów nia, 1’opudia- 
H ry n iaw a. opracow ał 11. Z u b*q r , tekstu  
s tr . 120 z 5 tab licam i. 5  z łr.

Z e s z y t  I I I .  zaw iera : O ś w ię c im , 
C h r z a n ó w ,  K r z e s z o w ic e ,  K r a ­
k ó w . opracow ał D r .  8 t. Z a  r ę c z n y ,  
tek s tu  str. 288, O  z łr.

Z e s z y t  IV . zaw iera : T uch la, Gkiirme- 
zó , D olina, P o ro h y , B ru stu ra , opracow ał 
D r .  E. D u n i k o w s k i ,  tekstu  s tr . 63 
i 1 tab lica , 4  złr. 2659 1 8

§  P f f i R F U H E R Y A  K F Y O  §5 r%xr W i e d n i u  (teraz am Graben 7) ©
poleca Q

N A J N O W S Z E  P E R F U M Y  O
p o  z ł r .  

1 .5 0 ,  3 . 5 0 ,  4 ,  8 .

F i n  d ©  S l e o l e  
F a u g e t  m o  n o t  
B l g U  l i T o  
L a d i e s  B o u ą u e t

Najlepsza Woda Kotońska
» y r a b i » » a  P r_   J r . o n o  &  O o j a a p .  w  L o n d y n i e ,

Q  P »  1 , 2 ,  4 ,  8 .

© W o d  a  Ł e w a n d o f r a - A m b r o w a . , ,
najp rzy j^ iu n ie jszy  zapaeh w sa lonach , p o  z ł r .  1 ,  2 ,  i .  W

Zam ów ien ia  z a ł a t w i a  s ię  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .  K orospondencya w jt*zyku
O  po lsk im , n iem ieckim  lub fran e u tk im . ' 2609 1 6

C y r k  J a n g l ?
k r o b A .  . . .  n u . .  VKraków, u|. Olhkla.

W  u i e d z i e i ę  d .  l i  l l s t o p ą a a  b . r .

2 przedstawienia 2
o  g o d  i.. 4  p o p o ł a d n i n  i  8  w ie c z ó r

Kasa otwarta ad godzjny ||. 
Przedstawienie popołudniowe również świetne 

przy rzęsistem oświetleniu jak wieczorem
P rodukeye euć-go persnalu.

N a  zakoń-zenie:
J a ' i  d  a  p i e k i e l n a
na ogicrzi- „H arra s"  przy Kltu-znycli ogniach 

Ju tro  przedstaw, -nie.
265) i D y re k u y n .

O

Ten zn ak  cf-h .onny  z,, j ju je  się na  każdej pa- 
m agazy n u . — Od 30 la t ẑ.apr/,vai| zon;ll — t

c-zee » ® r t a e , t y  pochodzącej z mojego 
 t o r L t R -  zawsze w iększe uzy sk a ła  rozpow sze­

ch n ien ie . Je s t zaw sze św ieża i ts^ ja
H e rb a t a  gospodarska  l z łr. 60  centów. — H erb aty c z a rn e , dobre 2 złr., 

2 z łr. 40 ct., 2 z łr . 8 '1 et., 3 złr. 25 m złf . 40  ot., 4  z łr . i vvyżej za >/, kilo. — O k rn eby
n©rbat złr. 1.40, 1.60 i 2 za RU, — 1’,-nwie w szystkie znaczniejsze handle w G alicy  i p ro ­
wadzą te b e rba ty  po cenach  o ryg inalnych . 2286  8 24

M agazyn H erb a t i  W in
J v i l i u s z a  G r u s s e g o

__________W K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  P a ł a c  S p U k l .

Księgarnia G. Geliatlnara i Spółki w Kralowie
p o l e c a :  2678 i 3

Agl-Wdaj. D a w n a  p o w i e ś ć .  1 z ł r .  5 0  c t .
A skenazy Sz. s t u  d y a  h i s t o r y c z n o - k r y t y c z n e .  T r e ś ć : Mably. Polityka 

encyklopedystów. Z korespondencyi pruskiej. Z korespondencyi rodzinnej. 
Paryż przed stu laty. Talleyranda początki. Garlyle. Hanke. Taine. z ł r .  2 .8 Ó .

Bougaud ks. biskup. Ghrystyanizni i czasy obecne, z francuskiego wydane 
przez ks. Skolimowskiego. Toni I. W ia r a  i n ie w ia r a . 3  z łr .

Duilhć de Saint-Projet, kanonik. , \pologia naukow a w iar, chrześcijań­
s k i e j  , przekład z franc. poprzedzony słowem wstęp. ks. M. N ow odw ur- 

skiego, b iskupa płockiego. 3  z ł r .  4 0  c t .
D z i e j e  m a ł ż e ń s t w a  (Losy Fenelli), powieść przez 24 autorów, z angiel. 8 0  e t .
Fijałek ks. Dr. Ustalenie chronologii Biskupów Wrocławskich. 1 z ł r .  3 0  c t .
Gawalewicz M. D u s z e  w  o d l o c i e ,  z pamiętników młodego lekarza. N o­

wela, z iluslracyami E. Lindemana. 1 z ł r .  3 0  c t .
— O d  j u t r a ,  powieść współczesna 3  z ł r .

H i s t o r y a  t o w a r z y s t w  t a j n y c h -  Dzieje wolnomularstwa. Wyd. It. z ł r .  1 .5 0 .
K am ocka  J. T e o r y a  s t y l u  według pisowni uchwalonej przez Akademię 

umiejętności w Krakowie ułożona. Wydanie tt. 1 z ł r .  5 0  c t .
Kow erska Z . S i o s t r y .  Powieść. 3  z ł r .
M uller Dr. K. P o r a d n i k  d o m o w y  h o m e o p a t y c z n y .  /  niemieckiego 

tłumaczył L. Kuczyński. 2  z ł r .  8 0  c t .
P ru s Bo lesław . E m a n c y p a n t k i .  Powieść w 4 tomach. O z ł r .  5 0  c t .
Przybylsk i Zygm unt. Komedye jednonktowe dla tea trów  amatorskich. — 

T o m  I I .  Bzy kwitną. Fotografia Jędrusia. Przyjaciel męża. Zjazd kole­
żeński. Dzień w Kedakcyi. 1 z ł r .

W allace Lew. R e n  t f u r ,  o p o w i a d a u i e  z  d n i  M e s s y a s z o w y c h .  VVy- 
danie nowe. 2 toiny 3  z ł r . ,  w oprawie 3  z ł r .  8 0  e t .

W ołow ski M. Z  d o g m a t e m .  Powieść. 1 z ł r .  70 c t .

Lokal frontowy
p r z ]  u l .  I T o r y a ń s k i e j ,  5 5  (obok 
bramy floryańskiej), t. j. sklep, sala i p i ­
wnica, jest d o  w y n ą j ę e i a  o d  1 s t y -  
s t y c z n i a  1 8 9 5  r o k u .  T am  też d o  
o d s t ą p i e n i a  c a ł e  u r z ą d z e n i e  n a  

h a n d e l  k o r z e n n y .  
W iadom ość w miejscu. 2673  1 5
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Ciągnienie dnia 30 grudnia 1894 r. 
L O S Y

n inpilii ryseki Matejki
są  do nabycia w tutejsze] Kasie  miejskiej i w tu­

tejszych instytucyach i handlach. 
j|5F* Cena losu i złr. w. a. ^

Dochód przeznaczony stosownie do woli ś. p. Mistrza na 
pokrycie kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej.

Zamawiać można pod adresem: B. Kiliński, sekrekarz 
Komitetu Kraków , ulica Krótka, L. 5 2651 1 o
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Najlepszym zegarkiem w świecie jest

złocisty zegarek remon toar
który  trudno  rozróżnić  od praw dziw ego  złotego. W spaniale  cyzelow a­
ne koperty  zawsze pozostają tak ie  sam e. B aje  się 3 -le tm e poręczenie.

Cena 6 złr. w. a.
o p ła tn ie  do każdej miejscowości. 2 65 4  1 3

Do tego stosowny praw dziw y zloeiofy łań cuszek  
z kiu-abinerem  bezpieczeństw u , „ n inri;n is“ lub pancerzem  po  
z łr . 1 .5 0 . Po każdego z e g a rk a  za  darm o fu te ra l ik  skórzany .

W skutek  śliiz.m-go w ykonan ia dok ładnego  ch o d u , jakoteż 
n isk ie j ceny z.eglfęki to m ają ogrom ny pokop.

Tylko za zaliczką  lub po o trzym an iu  naU żytości w ysy ła
I. w iedeński sk ład  zegarków  złocistych

A m e l i a  L a n g a
W  l e d e ń ,  I l l/ a  , H e t z g n  4 0  B .

lOOOOOOOOaCCOUOOOCOCGOOOOOOI
Ważne na sezon jesienny I zimowy.

Tylko we Filii wiedeńskiej
H e i l m a n n a  K o h n a  i S y n ó w

w Kmkowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 1237 47 1001

najtaniej najmodniejsze i najlepsze

iUbraoia meskie i dziecinne
O  

8

G. OTOWSKIEGO
dawniej Flor. Sawiczewskiego Med. Dra

Kraków^ R yn e k, Linia A-B,
w yrab ia  :

Proszek mięsny odżywczy
Pigułki: kreozotow e, a rszen iba lne , guajakolow e, 

żelazne (B lauda), a tropinow e.
Pastylki: ta in a ry n d o w e , g lonoinow e, ra b a rb a ro ­

we, sz.akłakowe.
Kefir czyli kumys kaukaski.
Cukierki rycynowe d la  dzieci.
Essencyę octową do ro b ien ia  octu.
Stożki mentolowr. Urticin przeciw  m igren ie .
Płyn n a  odm rożenie rą k  i nóg.
Puder przeciw  pocen iu  się rą k  i nóg. „.j1 *
Płvn na pluskwy. Płyn i ziółka na mole.
Ziółka Dra Seeburgera. :S°
Plaster roślinny „Sumbul“ n a  odgnio tk i. ■ ir -
,.Sport Fluid-* przeciw  tw orzen in  się łu p ieżu

św iądu skóry  n a  g ło w ie , zapobiega sta ., 
nowezo w ypad an iu  włosów. a. .

Ś ro d k i n a  w ygubien ie  p iegów  i pryszczy n a  tw a-’ ; 
rzy, jako też  w szelkich plam . nadające  skó­
rze cerę d e lik a tn ą  i św ieżą b iałość , a m ia ­
now icie : Cream de Mecca, Essencya po­
ziomkowa i liliowa, Mydło liliowe, Wodt 
wschodnia.

Ś ro d k i konserw ujące d z ią s ła  i zęb y : Essencya 
Eucalyptus Eau de Botot, Wada do ust 
z Salolem, Woda do ust salicylowa, KreJa 
Hamowana. Proszek do zębaw Heidera. 

Pręciki i papier do kadzenia.
Kadzidło: sułtańskie, królewskie, kościelne 
Proszek „Indyjski11 przeciw  w szelkim  owadom. 
Ciasto ślaiiwe czyli „Panieńska skórka1-.
Kit do zębów . 2506 6 O

G łó w n y  i ik ła d
kapsułek i perełek leczniczych „Hygea“

poleconych przez Tow. lek arsk ie  k rak .

S k ła d  specyfików zagranicznych, 
Ko: jnetyków , Win le czn iczych , 
Koniaku ku racyjnego , Tranu ry­
biego M aage ra, Przyrządów  i opa­
trunków ch irurgicznych, Specyał- 
no&cl gu m ow ych , Wód m ineral­

nych po cenach  zn iionycb.

Oo

z materyj krajowych i zagranicznych.
Składy nasze w W iedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 

w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej (Bielsku),
8  w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławcu, w Startisła-

,

ooo
wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring).

Heilmann Kohn 1 Synowie.
K ra k ó w , u lica  G rod zk a , L . 9 , I  p iętro .

óoooooooooicoooooooioooooooood
K. Zieliński

mechanik i optyk w -Krakowie,
Rynek główny, Linia A—B, 39, 977 54 O

poleca
in s t r i n u e n iy  m i e r n i c z e  |  
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p o ­
ło w ę , o k u l a r y ,  c w ik ie r y ,  
c i e p ło m ie r z e  pokojowe, lek a r­
sk ie  i do celów chem icznych. — 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  le ­
karsk ie , b a te r y  e  lek arsk ie  z p rą ­
dem stałym , b a r o m e t r y ,  a n e -  

r o id y  i t. p.
W szelkie reperacye  oraz zam ów ie­

n ia  w ykonuje bezzw łocznie.

m. § T O k Ł  A
w i e d e ń s k i e

PIECZ YWKA!
uznane za najlepsze do herbaty , w ina i lo ­
dów. W sucliem  m iejscu trzym ane n ie  tracą  
sm aku i dobroci całem i m iesiącam i i d latego 
nm żna je polecić najlepiej każdej rodzin ie . 
Cierpiącym na żołądek przez lekarzy pole­
cone! Za nad esłan iem  40 c-nt .w y sy ła  się 

franco pudełko na próbę.
Również znakom ite  C l i l e b  G r a h a m a .

N. Stingl & Itfeffe
W i e d e ń  I I . ,  C i r c i i - g a s s e ,  \ r l  a t t ,  

l ’ost, 3 . 7258 2 12

S am odzielnych 
urządzeń  do sprow s 

dzanist

W O R Y
ze ź ródeł n a  niz 
,n a c h  się znajduj, 

podejm uje się 
IA. K U N Z

fabrykant,
H r a n i c e

P rospek ty  darm o. 923 45 O

Biuro nauczycielskie 
S t e f a n i i  S z u r e k

Kraków, ul. Floryańska, 6, I piętro,
poszukuje i poleca 1962 2 12

nauczycielki i bony różnej naroóoi.
% drukami Związk wej w Krakowie. Papier 'wyki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedział:/ rządca drukarni A .  Szyjewski.


